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BARANOWSKI FELIKS

C Z Y  J E S T  
PRAWICA W  PPS ?
K tokolwiek obserwuje ruch socjalistyczny w 

Europie, widzi w nim nieustanną walkę we­
wnętrzną, która decyduje i ostatecznie zadecy­
duje o postępowej lub wstecznej roli poszcze­
gólnych partii socjalistycznych w przemianach 
i przegrupowaniach sił, jakie dokonywują się 
w świecie. Ta walka wewnętrzna nie może ujść 
uwagi naw et niezbyt wnikliwego obserwatora. 
My, socjaliści polscy, powinniśmy bacznie śle­
dzić rozwój sytuacji w partiach socjalistycznych 
Europy, wskazywać na to, co jest słuszne i dê  
maskować wszystko, co jest szkodliwe dla inte 
resów klasy robotniczej i socjalizmu. W inni­
śmy wyciągać wnioski z zachodzących wyda­
rzeń i na podstawie swoich doświadczeń oraz 
doświadczeń innych partii socjalistycznych oś­
wietlać i wskazywać drogę polskiej klasie ro­
botniczej.

Dlatego błędem byłoby przemilczanie tego 
faktu, że jeżeli klasa robotnicza Rumunii idąc 
drogą jednolitego frontu, doszła do pełnego zje­
dnoczenia, to odbyło się to na drodze bezkom­
promisowej walki z prawicą wewnątrz socjali­
stycznej partii rumuńskiej. Nie wolno zapomi­
nać o tym, że jeżeli dzisiaj socjal-demokratycz­
na partia  węgierska przystąpiła do konkretne­
go realizowania jedności organicznej to było to 
również poprzedzone okresem ideologicznej 
walki z prawicą party jną i konsekwentnego 
oczyszczania szeregów z elementów wrogich tej 
jedności. To samo dotyczy sytuacji czechosło­
wackiej. Gdyby czechosłowacka partia komu­
nistyczna wspólnie z lewicą socjalistyczną i 
wszystkimi elementami demokratycznymi nie 
przedsięwzięła zdecydowanych kroków przeciw-



M prawi "v gdyby lewica socjali-
s.. /cztio nic rozprawLa oię z p*.»v/icą wewnątrz 
purtii socjał-demokratycznej, Czechosłowacja 
znalazłaby się w ciężkiej sytuacji, kryzys rzą- 
dowy dokonany w spisku z agentami imperia­
lizmu mógłby pociągnąć nieobliczalne następ­
stwa. Partia socjal-demokratyczna Czechosło­
wacji mogła stać się współtwórczynią dalszych 
losów czechosłowackiej klasy robotniczej, ludu 
czechosłowackiego i może uczestniczyć w dal­
szym pochodzie ku socjalizmowi dlatego, że nie 
j. jszła na prawicowe manowce wskazywane jej 

■zez Vilima, Mayera i Lauszmana, że nie po- 
. a drogą „trzeciej siły“ i współpracy z pra­

wicą społeczną. Lecz, aby tak  się stać mogło 
pouzeoa było wewnątrz partii przeprowadzić 
nieubłaganą walkę z tymi. którzy wskazywali 
partii złudne manowce i prowadzili do rozbicia 
jednolitego frontu klasy robotniczej. Trzeba 
było odsunąć od wpływu na partię tych, któ­
rych tendencje obce były socjalizmowi. Nie 
trzeba przytaczać więcej przykładów, aby do- 

« tatecznie widzieć te  wsteczne kierunki, które 
Iziałają nawet w lewicowych partiach socjali- 
¡tycznych i że':y zauważyć, że rozwój tych par- 
;ii w kierunku na lewo odbywa się w nieustan­
nych zmaganiach lewicy socjalistycznej z pra­
wicą.

Obserwując wydarzenia w innych partiach 
socjalistycznych musimy tym  baczniejszą uwa­
gę zwracać na to, czy również i w naszej Partii 
nie nurtu ją wsteczne, szkodliwe dla klasy ro­
botniczej tendencje, czy nie działają czynniki 
tkwiące głęboko korzeniami w pewnej części 
złych tradycji pepesowskich i nie usiłują ha­
mować naszego rozwoju, zatrzymać go na m iej­
scu, a nawet cofnąć.

Wiadomym jest, że mieliśmy w swoich sze­
regach ekspozyturę Zaremby i Pużaka — WRN 
— która była organizacją podziemną i usiło­
wała rozsadzać Partię od wewnątrz. Niebezpie­
czeństwo W SN-u przedstawiało poważną groź­
bę, lecz w wyniku ideologicznej ofensywy zo­
stało opanowane, chociaż czujność na tym od­
cinku musi być w dalszym ciągu zachowana.

Lecz czy naprawdę WRN wyczerpuje za­
gadnienie prawicowego niebezpieczeństwa w 
Partii? Czy oprócz niebezpieczeństwa nielegal­
nego nie istnieje niebezpieczeństwo legalnej 
p: awicy? Czy nie obserwowaliśmy w pewnych 
okresach ześlizgiwania się niektórych działaczy 
partyjnych na prawo?

Przecież byli tacy, którzy w swoim działa­
niu przejawiali prawicowe, nieraz zupełnie kon­
sekwentne tendencje, inni uprawiali kontre- 
dans polityczny, okazywali chwijjność i nie­
zdecydowanie. I w momentach, kiedy trzeba 
było podjąć zdecydowaną walkę z • reakcją 
chwiali się raz na lewo, raz na prawo, wpra­
wiając w stan niepewności i niezdecydowania 
masy partyjne.

Dla wyciągnięcia właściwych wniosków 
trzeba przypomnieć szereg ■ wypowiedzi, które 
mogły przynieść poważne szkody polskiej kla­
sie robotniczej i narodowi polskiemu.

Rok 1946 był rokiem ciężkich walk we­
wnętrznych w Polskiej Partii Socjalistycznej.
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Dopuszczenie do Partii grupy Żuławskiego us­
krzydliło nadzieje WRN-u i prawicy partyjnej 
na osłabienie jednolitego frontu lub też na cał­
kowite jjgo  rozbicie. Wzrastały nastroje prar 
wicowe w PPS. Odżywać zaczęły tradycje sta- 
rych, do końca nieprzezwyciężonych lub tylko 
w początkowym okresie istnienia odrodzonej 
Partii wstydliwie ukrytych błędnych koncepcji, 
czekających lepszego klim atu dla ujawnienia. 
Odżywanie tych nastrojów było w ścisłym 
związku z naporem mikołaj czy ko wskiego PSL 
i powiązanego z nim podziemia na pozycje de­
mokracji. Pod naciskiem tych reakcyjnych ele­
mentów, niektórzy działacze PPS okazywali wy­
raźne tendencje osłabienia, a nawet zerwania 
jednolitego frontu i wysunięcia PPS, jako sa­
modzielnej „trzeciej siły“, balansującej pomię­
dzy PSL i PPR. W tym kierunku szły wypowie­
dzi na. zgromadzeniach i w prasie socjalistycz­
nej. Cykl artykułów ogłoszonych w „Kurierze 
Popularnym “ przaa tow. .Henryka Wachowicza, 
w sierpniu 1943 r., noszący tytuł „Do przyjacie­
la z PPR“ zawierał zupełnie niedwuznacznie tę 
groźbę. Porównując jednolity front do małżeń­
stwa zawartego pomiędzy PPS i PPR, tow. Wa­
chowicz pisał:

„...A my znamy jeszcze nowy kodeks 
małżeński, tzw- cywilny, gdzie jeśli jedna 
ze stron narusza prawa drugiego małżonka 
i jeśli wyrządza krzywdę drugiemu m ał­
żonkowi, prokurator ma prawo wystąpić 
do sądu o rozwiązanie małżeństwa“.
O jakież to krzywdy chodzi? I kto ma być 

tym  prokuratorem? Między innymi krzywda­
mi, tow. Wachowicz wymienia te, że niektórzy 
działacze PPR-u wysuwają hasło jedności or­
ganicznej -ruchu robotniczego. Czyż to istotnie 
jest krzywda? Czy walka o jedność ruchu ro­
botniczego nie jest obowiązkiem wspólnym obu 
partii robotniczych? Czy istotnie wysunięcie 
tego hasła przez działaczy PPR -u wyrządziło 
krzywdę Polskiej Partii Socjalistycznej i ru ­
chowa robotniczemu? Druga „krzywda“, to dą­
żenie PPR-u do częstych zebrań z PPS, do 
wspólnych posiedzeń Komitetów Partyjnych i 
Komisji Porozumiewawczych. Trzecia „krzyw­
da“, to wyolbrzymianie przez PPR niebezpie­
czeństwa WRN. Tow. Wachowicz wołał wiel­
kim głosem: „Dlaczego wyolbrzymiacie spra­
wę WRN-u? Dlaczego szukacie „dzi.ury w ca­
łym “,. skoro WRN nie posiada żadnego wpływu 
na politykę i linię PPS?“

W konfrontacji z rzeczywistością okazało 
się, że istotnie WRN poważnie zagroził Partii, 
w wyniku czego Sekretariat Generalny ogłosił 
specjalny komunikat w połowie 1947 r., nawo­
łujący organizacje partyjne do zdecydowanej 
walki z ośrodkami WRN-u i jego ideologii. 
A tow. Wachowicz pisał:

„...W naszym marszu do pełnego zwy­
cięstwa nie chcemy i nie wolno nam zgu- , 
bić żadnego sojusznika. Od naszej wspól­
nej decyzji zależy ile będzie partii w kra­
ju. Skoro one są, traktujem y je jako par­
tie antyfaszystowskie“...
Trzeba przypomnieć, że był to okres, przed­



wyborczy — sierpień 194(3 r. Był to okres ost­
rej walki z bandami, reakcją i mikołajczykow- 
skim PSL. I w  tym  okresie tow. Wachowicz 
uważał za wskazane, aby partię Mikołajczyka 
postawić na jednej płaszczyźnie z partiam i rze­
czywiście demokratycznymi i rzeczywiście an­
tyfaszystowskimi. A to wszystko w tym  celu, 
aby „nie zgubić żadnego sojusznika“. Takich 
sojuszników chciał mieć tow. Wachowicz w na­
szym marszu do pełnego zwycięstwa“. Dopiero 
przed kilku tygodniami tow. Wachowicz od­
szedł z pracy partyjnej na terenie Łodzi i wo­
jewództwa, ale pozostały po nim jego nasta­
wienia, które pchały PPS na prawo i trzeba 
będzie wielkiej pracy ze strony dzisiejszego wo­
jewódzkiego kierownictwa PPS, aby naprawić 
krzywdę Partii wyrządzoną. A jaką krzywdę 
tow. Wachowicz wyrządził, wykazała dostatecz­
nie ostatnia Konferencja Wojewódzka w Łodzi.

Po tej samej linii szedł i tow. Drobner. 
„W iatry od K rakow a'1, na które liczył M ikołaj­
czyk produkowane były w  jego kuźni ideolo­
gicznej. Tow. Drobner solidaryzował się całko­
wicie na łamach prasy i w przemówieniach 
z wypowiedziami tow. Wachowicza. Leży prze­
de mną zbiorek artykułów i przemówień tow. 
Bolesława Drobnerą, zatytułowany „Na poste- 
n v k u “. W zbiorku tym, autor ciągle deklaruje 
swoją jednolitofrontowość i łewicowość. W yglą­
da to tak jak  gdyby sam w 'tę  swoją'łewicowość 
nie zanadto wierzył, jak gdyby chciał sam sie­
bie o tym  przekonać. Jest to metoda bardzo do­
bra. Autosugestia często pomaga w odbudowa­
niu dobrego samopoczucia. I wszystko byłoby 
w  najlepszym porządku, gdyby tow. Drobner 
reklam ując siebie jako jednolitofrontowca i le­
wicowca nie chciał uderzać w podstawy jedno­
litego frontu i w  jedność klasy robotniczej. 
Tow. Drobner dużo mówi o historii, wskazuje 
na wielki wysiłek PPS dla sprawy niepodległo­
ści i socjalizmu, - opisuje walki, którym  PPS 
przewodziła. I to jest słuszne i to jest pożytecz­
ne. Ale tow. Drobner zapomina zupełnie o błę­
dach i przewinieniach kierownictwa Partii wo­
bec klasy robotniczej. Zapomina o linii politycz­
nej praw icy,' która w  ciągu dziesięcioleci stała 
na czele Partii. Zamazuje rolę piłsudczyzny, 
która spychała Partię  na manowce. Idealizowa­
nie przeszłości prowadzi do jej fałszowania, 
uniemożliwia wyciągnięcie wskazań i wniosków 
na dalszy okres walk, a tym  samym stwarza 
poważne niebezpieczeństwa dla Partii i pod­
trzym uje rozdźwięki wewnątrz jednolitego 
frontu. Tow. Drobner praw ie zupełnie nie zau­
waża drugiego nurtu  ruchu robotniczego, nie 
widzi wkładu walki, jaki włożyła w sprawę soc­
jalizm u PPS-Lewica, SDKPiL i KPP. Nie wi­
dzi również tego wkładu, jaki włożyła Polska 
Partia  Robotnicza w sprawę niepodległości na­
szego kraju.

W jednym  z artykułów tak  mówi autor 
o program ie PPS z roku 1920:

„Przypomnieć należy, że program  par- 
tyjny, uchwalony na Kongresie 1920 roku, 
był jasny i jako cel Partii podnosił walkę 
o gwałtowny przew rót ustroju społecz­
nego“.

•f Znam dokładnie program  z 19i,J r. i tego 
celu — „gwałtownej walki o przewrót ustroju 
społecznego“ — nie mogę się dopatrzeć. Jest 
tam  wszystko, tylko nie to. A wręcz przeciw­
nie. Program  uzależnia tę walkę od walki klasy 
robotniczej przodujących państw  kapitalistycz­
nych Zachodu. Odpowiedzialność za losy pol­
skiej rewolucji przerzuca na inne kraje. F ro r- 
grarn stoi na stanowisku integralnej demokra­
cji“, tzn. burżuazyjnej demokracji. Jest to pro­
gram reformistyczny. Odnośnie zaś programu 
radomskiego, na który powołuje się tow. Drob­
ner i wielu innych, unikających krytyki prze­
szłości, chcę zauważyć, że słuszne sformułowa­
nia programowe tracą bardzo -wiele na wartości, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że program  ten 
odrzucał jednolity front klasy robotniczej i nie 
zauważył istnienia Związku Radzieckiego i jego 
roli w świecie. Nie należy mydlić oczu masom 
partyjnym . Nie wolno zaprzeczać temu, że w 
ciągu całego dwudziestolecia międzywojennego 
prawica stała na czele Partii, że reformizm był 
oficjaln.a ideologią Partii, że w  kierownictwie 
Partii tkwiły jawne oraz mniej lub bardziej 
m arkujące się agentury piłsudczykowskie.

Przez wszystkie prawie artykuły zawarte 
w zbiorku przewija się uparta chęć udowodnie­
nia, że jedność organiczna ruchu robotniczego 
jest sprawą bardzo, bardzo odległej przyszłości. 
I cieszy się tow. Drobner, że ci pepesowcy, k tó ­
rzy stali na stanowisku wychowywania mas 
partyjnych w duchu jedności zostali usunięci 
z Partii albo odsunięci od aktywnej roboty par­
tyjnej. Tow. Drobner rzuca również groźby 
przeciwko tym towarzyszom i powiada:

„W najbliższym czasie odrzucić powin­
na proca pepesowska Matuszewskich poza 
słupy graniczne naszej P artii“.
Groźby te nie zostały wykonane, bo wyko­

nane być nie mogły. Nie miał tow. Drobner dość 
siły, aby tych czterech, którzy n a  Radzie Na­
czelnej 24 sierpnia 1946 r. żądali postawienia 
w. stan oskarżenia przed Sądem Partyjnym  Wa­
chowicza i Drobnera za prawicowość, wyrzuć 5 
poza bu rtę  Partii. Ale jakże wygląda lewic:>- 
wość tow. Drobnera, kiedy właśnie z P ar Li 
chce wyrzucać lewicowców, chce wyrzuca i 
tych, którzy pragną pełnej jedności ruchu ro­
botniczego. Robieniem szumu wokół jeinolito- 
frontowości i lewicowości nie zagłuszy • tow. 
Drobner tego, co bije prawie z każdego jegD 
przemówienia i artykułu. Nie uwierzą tow. 
Drobnerowi już masy partyjne, nie wierzy r .n  
nawet organizacja krakowska PPS, której do­
tychczas jest przewodniczącym, że szczerzo rn i- 
wi o jednolitym froncie. A książka • Drobnera 
ukazała się nie w porę.

W artykułach, których wyjątki cytowałem, 
towarzysze Wachowicz i Dro’ ner powołują się 
na tow. Osóbkę. Istotnie tow. Osóbka w szeregu 
wypadków zajmował stanowisko, które szło na 
rękę tendencjom prawicowym. Zaczęło się to 
od artykułu tow. Osóbki ogłoszonego w „Robot­
n iku“ dnia 29 lipca 1946 r. pt. „Kto podniesie 
sztandar jedności narodu“. Hasło jedności naro­
dowej bez określenia platform y, na której ta 
jedność ma nastąpić, bez określenia bazy spo-
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.ocznej tej jedności musiało wywołać zamęt 
ideologiczny w szeregach Partii. W wymienio­
nym artykule tow. Osóbka pisał:

. . .  „Żeby osiągnąć sukces na odcinku 
^eiłności narodu trzeba dwóch podstaw o­
wych rzeczy, trzeba tegó serdecznie chcieć 
i' trzeba to umieć robić".

Oczywiście., że było to błędne postawienie 
Eprr.wy. W społeczeństwie klasowym, jakim  jest 
nas::!;j społeczeństwo, jedność narodu może two­
rzyć się tylko na płaszczyźnie interesów klaso­
wych. Jedność klasy robotniczej z reakcją jest 
niemożliwe. Klasa robotnicza musi szukać so­
juszników wśród warstw  społecznych, które 
widzą swoje najżywotniejsze interesy i zagwa­
rantowanie swoich praw  we współpracy z ru ­
chem robotniczym. Dlatego sojusz z Mikołaj­
czykiem był niemożliwy, bo Mikołajczyk repre­
zentował interesy wrogiej nam klasy społecz­
nej. I gdyby, mówiąc słowami tow. Osóbki na­
w et „serdecznie chcieć“ sojuszu z Mikołajczy­
kiem, to zrobienie tego było niemożliwe, chyba 
za cenę rezygnacji z podstawowych interesów 
klasy robotniczej. Bo sprawa nie polegała na 
umiejętności i na chceniu, a miała swoje pod­
łoże klasowe.

Tego rodzaju wystąpienia i wypowiedzi de- 
mobilizowały Partię  w tym  momencie, kiedy 
potrzebna byłą pełna mobilizacja do walki właś­
nie przeciwko Mikołajczykowi i sprzymierzonej 
z nim  reakcji.

W tym tworzeniu „jedności narodu“ PPS 
miała wysunąć się na czoło narodu. W swoim 
przemówieniu na wiecu w Łodzi w dniu 
15 września 1946 r. tow. Osóbka mówił:

„Przyszła chwila gdy historyczna rola 
naszej Partii jest najważniejsza. Posiada­
my aparat ludzki. Nikt nie ma lepszego. 
I dlatego PPS może najlepiej nieść sztan­
dar jedności narodu. Nas nikt nie posądzi, 
że nie chcemy niepodległości i nikt nas jej 
uczyć nie będzie. To jest ten wielki kapitał 
Partii radykalnej związanej na śmierć i ży­
cie z .niepodległością Polski, To jest ten 
kręgosłup, który nas predestynuje do pod­
niesienia sztandaru jedności narodowej. 
Je ili można mówić u nas o partii przodu­
jącej — to jest nią P P S “.
W takim  ujęciu sprawy tkwi zasadniczy 

błąrl polityczny. Pominięcie zagadnienia jedno­
litego frontu, pominięcie platformy klasowej 
w tej sprawie było grzechem, który musiał 
przyjąć rozwojowi prawicowych tendencji w 
Partii. W tymże samym przemówieniu przewi­
jała s i^ in n a  nuta, która ujemnie zaważyła na 
sianie umysłów w Partii.

' „W Lublinie szliśmy na różne Tcompro» 
misy. A przecież PPR nie zawsze ma rację. 
Bywa, że i PPS ma rację. Dziś, gdy jesteś­
m y silni, na żadne zgniłe kompromisy nie 
pójdziemy“.
Wypowiedzi tego typu, których było sporo 

na przestrzeni 1946 i 1947 roku, obniżały w ar- 
tość jednolitego frontu; godziły w same jego 
podstawy, dawały prawicy partyjnej poważną 
broń do ręki, podnosiły na duchu czynniki wu- 
erenowskie i umożliwiały im wrogą robotę.

Jednolity front to nie jest kompromis,, 
a tym  bardziej „zgniły kompromis“. Jednolity 
front to socjalistyczna, rewolucyjna koncepcja, 
to niezbędny etap do jedności organicznej ru ­
chu, a jedność organiczna, to niezbędny, n ie­
unikniony etap na drodze realizacji socjalizmu. 
Bez uprzedniej jedności ruchu robotniczego nie 
może być mowy o ustroju socjalistycznym. I je ­
żeli ktoś pragnie socjalistycznego ustroju, ten 
równie mocno musi pragnąć jedności organicz^ 
nej ruchu robotniczego.

Wypowiedzi- tow. tow. Osóbki, Brobnera, 
Wachowicza podchwytywane były natychm iast 
przez prawicowych działaczy terenowych jak  
Grzecznarowski z Radomia, Wojciech Wojewo­
da z Bydgoszczy, Bień z Zagłębia i innych. Wy-, 
powiedzi-te wywoływały stan niepewności w  
Partii i niezdrowe fermenty, stwarzały ¡Sugestię 
opozycyjności Partii do naszej Rzeczywistości, 
powodowały napływ do Partii elementów nieraz; 
zupełnie obcych ruchowi robotniczemu.

Niezależnie od prawicowych koncepcji 
tow. tow. Drobnąra, Wachowicza, które w sze­
regu wypadków znajdowały oddźwięk i w wy­
powiedziach tow. Osóbki, warto również zwró­
cić uwagę na niektóre błędne wypowiedzi tow. 
Hochfelda w sprawie jedności klasy robotniczej. 
Jest to bowiem jedna z najważniejszych spraw, 
decydująca o obliczu nowego ruchu. W swoim 
projekcie tez do programu, tow. Hochfeld po­
wiada:

„. .. Społecznym warunkiem  tej jedno­
ści (jedności organicznej — przyp. mój) jest 
rozszerzenie osiągnięć rewolucyjnych przy­
najm niej na najważniesze kraje Europy tj. 
rozbicie przegrody, jaką imperializm ame­
rykański w. obawie o swe losy, postawił 
między wschodem i zachodem“.
Cóż te słowa znaczą? Jedność organiczną 

według tow. Hochfelda będziemy mogli reali­
zować dopiero wówczas, gdy osiągnięcia rewo­
lucyjne rozszerzą się na Niemcy, Anglię i F ran­
cję, bo to są najważniejsze kraje  Europy. I tow. 
Hochfeld każe nam czekać z rozwojem stosun­
ków w naszym kraju, każe wstrzymać nasz po­
stęp ku socjalizmowi, dopóki iSfcemcy, Anglia 
i  Francja nie dokonają u siebie rewolucyjnych

Klasa rob otn icza  zw iera jąc  sine szereg i w  jed n o lity m  fro n c ie  lik w id u je  
s u ą  s ła b o ść  p łyn ącą  z rozb icia , n ab iera  s ił do w a lk i z w ro g iem  k lasow ym . 
L ecz n atręt najlep szy  jed n o lity  front n ie  m oże jej dać tej s iły , jaką daje je ­
d n o ść  organiczn a.

W ładysław  Gomułka-W iesłaro. N a Noieym Etapie, 20 marca 1946 r.



przemian. Odsuwając tak daleko jedność rucKt* 
robotniczego w Polsce odsunęlibyśmy jeszcze 
dalej realizację socjalizmu. A sądzę, że tow. 
Hochfeldowi o to nie chodzi. Dlatego ta teza 
jest nie do przyjęcia, jak zresztą i szereg in­
nych, na omówienie których nie miejsce w  tym 
artykule. Rozbicie przegrody, jaką imperializm 
amerykański postawił pomiędzy wschodem i za­
chodem nastąpi tym  szybciej, im szybciej my 
?v swoim kraju  będziemy regulować swoje 
sprawy, im bardziej wzmocnimy jedność klasy 
robotniczej, im większe będziemy czynić postę­
py w dziedzinie naszej gospodarki narodowej 
i  w podnoszeniu naszej kultury. Czekając na 
przemiany w ruchu socjalistycznym zachodu, 
pobłażając prawicy socjal-demokratycznej nie 
obalamy przegrody, lecz będziemy przedłużać 
jej istnienie.

Jeśli zabieram głos w tych sprawach to 
dlatego, że pomimo wykrystalizowania się linii 
P artii jako całości, tendencje prawicowe żyją 
w niektórych ośrodkach i u niektórych działa­
czy. Objawiają się one przede wszystkim w ne­
gatywnym  stosunku do jedności organicznej ru­
chu robotniczego, czemu dają najjaskrawszy 
wyraz tow. tow. Drobner i Wachowicz, czemu 
dał w ostatnich tygodniach wyraz tow. Grzecz- 
norowski w Kielcach i inni prawicowcy w róż­
nych miejscowościach.

Wypaczony pogląd na rolę prawicy socja­
listycznej na Zachodzie znajduje wyraz rów-*

MATUSZEWSKI STEFAN

„TRZECIA SIŁA"
"H T  tożsamianie pojęcia „trzeciej siły“ z prawii 
0J cą socjaldemokratyczną na Zachodzie było­
by zbyt wielkim uproszczeniem. Nie jest jed­
nak uproszczeniem stwierdzenie, że główną ro­
lę organizatora i popularyzatora „trzeciej siły*4 
wzięła na siebie socjaldemokracja zachodnio -> 
europejska z Labour P a rty  i SFIO na czele. 
Od dłuższego już czasu można obserwować fak­
ty  coraz szybszego przesuwania się prawicy 
socjaldemokratycznej na pozycje imperiali­
styczne z zachowaniem terminologii, do której 
przywykła przez la ta  klasa robotniczą. Zwrot 
na prawo kierownictw party jnych  na Zachodzie 
uwidocznił się głównie w poparciu przez nie 
planu Marshalla, w nienawiści do Związ­
ku Radzieckiego i do ruchu komunistycz­
nego.

P rasa  socjaldemokratyczna państw  zachod­
nio-europejskich i ostatnie wypowiedzi przy­
wódców Labour P arty  w parlamencie z okazji 
zerwania konferencji londyńskiej oraz z po­
wodu klęski żywiołów ' reakcyjnych na Wę­
grzech, a zwłaszcza w Czechosłowacji prze­
ścignęły w swej napastliwości na demokrację 
ludową nawet prasę i wypowiedzi torysowskich

nfeź w niektóry cK organacE praso wy cE naszę]
Partii.

Katowicka „Gazeta Robotnicza“ wręcz fak- 
siyw ie oświetliła sens wypadków czechosło­
wackich. Nawet Centralny Organ naszej Partii 
„Robotnik“, który ostatnio podjął walkę z pra­
wicą, nie ustrzegł się przed zamieszczeniem ar- 
tykułu, który budzi złudne nadzieje, jakoby 
istniała możliwość wprowadzenia Blumów na 
socjalistyczną drogę.

Przytoczone fakty dzieją się dlatego, 2»  
jest jeszcze prawica w PPS. Dzieje się to rów­
nież w wyniku pobłażania dla tej prawicy, w 
wyniku braku konsekwentnego odporu kiero­
wnictwa Partii wobec prawicowych nacisków* 
Z prawicą trzeba rozpocząć zdecydowaną wal­
kę. Uleganie jej dezorientuje masy partyjn* 
i  zaciera prawdziwe oblicze Partii. Partia  nasza 
jako część skałdowa ruchu robotniczego, moż* 
wypełnić pozytywną rolę tylko wtedy, gdj| 
przezwycięży wszystkie przeszkody stojące n* 
drodze do jedności, gdy całkowicie odsunie p ra­
wicę —od wpływu na losy ruchu robotniczego«

Testament Okrzejów, Baronów, Dubois‘ó ^  
Próchników i Barlickich zrealizujemy tylko 
wtedy, gdy poprzez jedność ideologiczną dopro­
wadzimy masy pepesowskie do jedności orga­
nicznej ruchu robotniczego.

Feliks Baranowski

przywódców. N arasta jąca nienawiść prawicy 
socjalistycznej do ZSRR i wpływy na częśi 
klasy robotniczej, jakie ona jeszcze posiada, 
wykorzystali imeprialiści amerykańscy. Nia 
wiążąc się formalnie z tzw. socjalistami uwa­
żali za słuszne posłużyć się nimi, dając im swą 
aprobatę i środki na kształtowanie pozornie 
niezależnej „trzeciej siły“, celem szybszego 
rozbicia międzynarodowego ruchu robotnicze- 

' go i politycznego owładnięcia kontynentem 
europejskim.

Nie m a dotychczas i na próżno można bj 
spodziewać się jasnej definicji tzw. trzeciej 
siły ze strony jej propagatorów. Na podsta­
wie praktyki jednak można już stworzyć sobie 
jasny  obraz, jakie faktycznie cele ma ona speł­
niać na obecnym etapie historycznym. Cele ta 
streszczają się w zdaniu: Trzecia siła jest po­
trzebna imperializmowi jako lewicowy, m ister­
nie zamaskowany pod względem ideologicz­
nym , odcinek walki przeciw siłom demokracji.

Nie wszyscy socjaldemokraci w Europie 
Zachodniej ustosunkowali się jednakowo do 
tego „reakcyjnego tw oru“. Z wypowiedzi, 
a  zwłaszcza z praktycznego ustosunkowania 
się przywódców socjaldemokratycznych od­
nośnie najistotniejszych zagadnień wchodzą­
cych w zakres rozumowania i działania trze­
ciej siły — można spostrzec przynajmniej 
trzy  grupy.



1 . B 1 u m ó w c y  — r z e c z n i c y  
t r z e c i e j  s i l )

Socjaldemokraci związani ideologicznie i po­
litycznie z głównym przywódcą S.F.I.O. Leo­
nem Blumem, czyli t. zw. blumowcy są najbar­
dziej reakcyjną grupą zachodniego socjalizmu 
i najgoniwszym i rzecznikami „trzeciej siły". 
_PA""’o «if ojjj vs’prawdzie miedzv soba w róż­
nych nieistotnych sprawacii, ale w zasadni­
czych t. zn. w stosunku do planu M arshalla 
i  komunizmu są zgodni. I tak : Giuseppe Sa- 
ragat, uczeń Bluma, rozłamowiec włoskiej 
partii socjalistycznej, Paul Spaak, premier 
i przywódca belgijskiej partii socjaldemokra­
tycznej, Oskar Pollack, redaktor wiedeń­
skiej „A rbeiter Zeitung“, chwalca Panéuropy 
hitlerowskiej w okresie drugiej wojny świato­
wej, Ernest Bevin  i Herbert Morrison 
główni przywódcy polityczni Labour P a r­
ty , K urt Schumacher, przywódca S.P.D. 
lub Indalecio Prieto, prawicowy law irant 
socjalistyczny emigracji hiszpańskiej — te ­
go rodzaju socjaldemokraci w yrażają opinię, 
że małe państw a nie mogą odegrać samodziel­
nej roli, nie mogą być suwerenne, winny więc 
podporządkować się ekspansji imperializmu 
amerykańskiego, k tóry w obecnej sytuacji jest 
m isją pokoju, m isją zbawienia wobec na rasta ­
jącej siły komunizmu. Dla nich „trzecia siła“ 
to włączenie się zjednoczonej Europy Zachod­
niej formie bloku bądź unii do planu M ar­
shalla i skierowanie ostrza walki przeciw ko­
munizmowi. Nie kto inny tylko Blum, ducho­
wy przywódca tak  rozumianej „trzeciej siły'^ 
podkreślał ustawicznie w swych artykułach na 
łamach „Populaire“, że amerykańskie tru ­
sty  nie zagrażają gospodarce europejskiej 
i tylko ZSRR niepotrzebnie podnieca „instynk­
ty  i zainteresowania gospodarcze nacjonali­
stów “ w poszczególnych krajach. Tymczasem 
— według Bluma — plan monopoli am erykań­
skich, polegający na zniszczeniu granic pań­
stwowych w Europie, może stać się zapocząt­
kowaniem realizacji uniwersalizmu demokra­
tycznego i „międzynarodowego ustro ju  socjali­
stycznego“ .

„Może być — pisze — zacznie zary­
sowywać się między różnymi narodam i coś 
w rodzaju rozdziału pracy i racjonalnego 
rozdziału produkcji, co stanie się za­
czątkiem międzynarodowego ustroju so­
cjalistycznego. I wcale nie wydaje się 
niemożliwością, że możemy być kie­
dyś w konieczności nie liczenia się 
w planach międzynarodowej czy europej­
skiej federacji z obecnością Związku R a­
dzieckiego, podobnie jak  ' we Francji 
w sprawach polityki wewnętrznej nie by­
liśmy zobowiązani liczyć się z dobrowolnym 
odejściem naszych komunistycznych to ­
warzyszy“.
Tego rodzaju poglądy wyraźnie określają 

„trzecią silę“ Bluma jako jeden z ideologicznych 
odcinków walki frontu imperialistycznego. 
Chociaż plutokraci amerykańscy m ają określo- 
ny pogląd na ideologię tego „socjalizmu“ blu- 
mowskiego tym  nie mniej skorzystają z usług

Bluma i podobnych frazeologów socjalistycz­
nych 1 -° dlatego, że m ają do spełnienia pewną 
rolę p<& tyczną, a 2 -° przychodzą do pomocy 
w odpowiednią porę.

Imperialiści amerykańscy zdają sobie bo­
wiem sprawę z tego, że Europa nie da wziąć 
się na lep amerykańskiego, wulgarnego bizne­
su, że bez pseudosocjalistycznej dekoracji ide­
owej plan M arshalla jest nie do przyjęcia dla 

“ ustanowili więc ub^ać go w pióra 
demokiatyzm u socjalistycznego i pokazać go 
w interpretacji „trzeciej suwerennej siły“. Po­
nieważ plan M arshalla oznacza podporządko­
wanie gospodarcze państw  satelitów decyzjom 
wychodzącym z Wall Street przeto prawicowi 
socjaliści usiłują oczernić właśnie dążenie k ra ­
jów europejskich do niezawisłości gospodarczej 
i nie dopuścić do współpracy ich z ZSRR. We­
dług Bluma współpraca wszystkich wielkicłi 
państw  jest również zbędna, bo przeszkadza 
ingerencji jednego wielkiego państwa. Stąd ła­
two da się zrozumieć w konsekwencji, dlaczego 
na łamach „Populaire“ stał się Blum rzecz­
nikiem poglądu o szkodliwości istnienia prawa 
veta w Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Chodzi bowiem o izolację ewentualnych prze­
ciwników „ustroju socjalistycznego“ organizo­
wanego pod przewodnictwem Marshalla.

Tak więc socjaliści — blumowcy trak tu ją  
„trzecią siłę“ jako ideologiczny odcinek jednoli­
tego frontu  z imperializmem amerykańskim, 
jako jego odcinek lewicowy, niezbędny na fron­
cie walki z komunizmem w Europie. Mając 
bowiem do wyboru współpracę z komunistami 
czy z neofaszystami w rodzaju de Gauïleca, 
de Gasperi‘ego czy nawet gen. Franco 
w ybierają współpracę z tymi ostatnim i jako 
agentam i amerykańskiego imperializmu. Wy­
powiedzi, k tóre mogłyby ewentualnie napro­
wadzić na ślady innego rozumowania nie mogą 
przekreślić powyższych zasad Bluma i blumow- 
ców, a tym  bardziej nie mogą przekreślić pro- 
imperialistycznej p raktyki „trzeciej siły“ w k ra ­
jach, gdzie prawica socjalistyczna bierze od­
powiedzialność za rządy kapitalistyczne.

2. P s e u d o  l e w i c o w i  s o c j a l i ś c i  
a „ t r z e c i a  s i ł a “ i

Inaczej oceniają rolę trzeciej siły t. zw. 
lewicowi socjaldemokraci zachodnio - europej­
scy. W Anglii popularna w swoim czasie g ru ­
pa parlam entarzystów i teoretyków z ,^NEW  
STA TE SM A N  AN D  N A TIO N “, grupa znana 
pod nazwą „Keep L e ft“ od broszury wydanej 
pod tym  tytułem , rzuciła inne sformułowania 
teoretyczne dla trzeciej siły.

T r z e c i a  s i ł a  według G. Cole, jednego 
z opozycyjnych w stosunku do prawicy teore­
tyków socjalistycznych, występującego na ła­
mach „New Statesm an“ jak  również według 
sformułowań całej grupy Keep Left wyraża 
inną drogę aniżeli ta, po których kroczą USA 
czy ZSRR. Ta inność polega rzekomo na tym, 
że kraje  Europy Zachodniej mogłyby z inicja­
tywy Labour P arty  zebrać się, celem omówie­
nia korzyści płynących z planu M arshalla i zu­
żytkowania ich.



r  ,/Ua ustalenia wspólnej polityki han­
dlowej w stosunku do Europy W schod­
niej, a takie , aby lureszcie zapoczątkować 
jakiś wspólny plan produkcji. Taka inicja­
tyw a zmierzałaby zarówno do wzmocnienia 
stanoiciska Europy w je j stosunkach  
z  Am eryką jak  też dopomogłaby do sku ­
pienia opinii demokratycznej w obronie 
„trzeciej siły", ta  ostatnia okazałaby się 
po raz pierwszy nie czym ś między i pomię­
dzy. ale konstruktyw ną alternatywą wo- 
bee panoicania A m eryki czy Związku Ra­
dzieckiego.
Richard Grossman, Michał Foot i Jan 

Micardo, bo to  są  ci główni rzecznicy po­
glądów grupy ,,Keep L eft“, uważają, żs rea ­
lizacja koncepcji środka potrafiłaby zbliżyć 
Europę Zachodnią do wschodniej i uniezależnić 
Wielką Brytanię od potęgi dolara. W liście swym 
skierowanym do „Daily Herald“ uzasadniają 
autorzy broszury „Keep Left“ konieczność od­
rzucenia drogi am erykańskiej jak  i radzieckiej 
z tym, źe kraje znajdujące się

,,wobec bszlitosnej alternatyw y przyłą­
czenia się do jednego z dwóch rozwiązań, 
z których żadne może mu nie odpowiadać 
z uwagi na stadium  rozwojowe własnego 
k ra ju “

Wybierają trzecią własną drogę.
W sformułowaniach, podawanych przez tę 

grupę, było jak  widać wiele niejasności i nie­
domówień, co, między innymi, musiało spowo­
dować wahania w praktyce i bankructwo poli­
tyczne wobec wyraźniej sprecyzowanego s ta ­
nowiska reprezentowanego przez prawicę la- 
bourzystowską na Kongresie w M argate lub 
w Izbie Gmin. W konsekwencji, jak  wiadomo, 
grupa „Keep L eft“ zeszła na pozycje obrony 
planu M arshalla i atakowania komunistów 
czyli w gruncie rzeczy, mimo swej centrowej 
frazeologii, wciągnęła się na służbę interesów 
imperialistycznych:

Jeszcze szybciej i wyraźniej stoczyło się 
centrum  S.F.I.O. na pozycje prawicy. Różnice, 
jakie początkowo uwidaczniały się między Guy 
Mołlctem  czy Leonem Jouhaux a Blumen, spro­
wadziły się faktycznie do zupełnie nieistotnych 
zagadnień i obecnie, wobec uzgodnienia poglą­
dów odnośnie włączenia się do planu Marshal-

la  5 koncepcji TTn” ^ n ^ n fln 'e f  — 
nie istnieją.

W Polsce mieliśmy szereg p rze ja„u ,/ znu­
dzeń odnośnie stanowiska partii prawicowych 
i grup centrowych działających na Zachodzie 
oraz mieliśmy próby fałszywego nakreślenia 
perspektyw ich rozwoju. Spotykaliśmy fak ty  
wybielania socjaldemokratyzmu i wskazywania 
na ewolucję prawicowych partii socjalistycz­
nych w kierunku lewicy, w kierunku socjaliz­
mu. Te złudzenia, będące ważnym błędem 
przejawiały się na łamach „Przeglądu Socja­
listycznego“ i „Robotnika“, zwłaszcza w a rty ­
kułach oraz w projekcie tez programowych 
Juliana Iioćhfelda. Przejawiały się również 
w poglądach tych towarzyszy, którzy wbrew 
najoczywistszej i niewątpliwej prawdzie s ta ra ­
li i s ta ra ją  się przekonać, że kierownictwa par­
tii socjaldemokratycznych na Zachodzie p o i 

wpływem perswazji lewicy socjalistycznej ule­
gają  ewolucji w lewo.

Na tem at zamazywania różnic między 
„trzecią siłą“, w interpretacji Bluma czyli tzw. 
demokratycznym socjalizmem a rewolucyjnym 
komunizmem i wysuwania złudnego mamidla 
syntezy, wypowiedziałem się w  ostatnim  nume­
rze „Lewego Toru“ oceniając projekt tez pro­
gramowych tow. Hochfelda. Nie ma wątpliwo­
ści, że w interesie prawdziwej lewicy socjali­
stycznej leży rzeczowa, konsekwentna i bez­
względna walka z prawicą socjaldemokratycz­
ną, jako awangardą imperializmu am erykań­
skiego oraz rzecznikiem planu M arshalla i wal­
ki z komunizmem. W interesie lewicy socjali­
stycznej leży wskazywanie na błędy i wahania 
tych, którzy trak tu ją  „trzecią siłę“ jako drogę 
„swoistego i rdzennego“ ruchu socjalistyczne­
go“ i zacierając w ten sposób różnice, idą na 
rękę tendencjom prawicowym.

Prawdziwy lewicowy ruch socjalistyczny 
nie przyjm uje żadnej z tych dwóch in terp reta­
cji, trzeciej siły. „Trzecia siła“ w praktyc? 
w konkretnych warunkach walki politycznej 
między obozem imperialistycznym a obozom 
pokoju nie je s t żadną trzecią siłą, a tylko wy­
suniętym  na lewo skrzydłem, zwiadem poli­
tycznym imperialistycznego frontu. Tak poi- 
m ują rolę „trzeciej siły“ lewicowi działacze 
partii zachodnio europejskich, jak  Zïlliazu's, 
grupa francuska ,¿Bataille socialiste“ i tak 
pojmuje tę rolę Włoska P artia  Socjalistyczna.

Prawicowe kierownictwo rządu labourzystowskiego, Bevin, Attlee, Morrison i Cripps są kon­
sekwentni tak w teorii, jak i w praktyce w swej kapitulacji przed kapitalistyczną klasą Anglii. 
Za głównego swego wroga uważają oni klasowo uświadomionych robotników swego kraju. Dla 
nich wróg znajduje się na lewo. Z tych samych przyczyn nienawidzą oni z głębi duszy socjalistycz­
ny Związek Radziecki. Stali się oni centrum organizacyjnym całej europejskiej prawicy socjal* 
demokratycznej, reprezentowanej przez Bluma i Saragata, Schumachera i Prieto, Peyera i Schaerf- 
fa, którzy dążą do rozłamu w klasie robotniczej swych krajów. Oczerniają oni i starają się poder­
wać działalność socjalistycznych partii Italii, Polski, Czechosłowacji, Węgier, Bułgarii, a takżd 
działalność socjalistów wschodnich Niemiec, które widzą głównego wroga na prawicy i pracują 
w ścisłej jedności i współpracy z komunistami.

H arry  Pollit, n a  20 Zjeździe K om unistycznej P a rtii A nglii 21—23.2.48.
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, 3. „ T r z e c i a  s i ł a "  w ocenie
l e w i c y  s o c j a l i s t y c z n e j

W łoska P artia  Socjalistyczna pod kierow­
nictwem: Petró Nenni i Lelio Bcisso udowad­
nia w praktyce, jaki jest jej stosunek do „trze­
ciej siły“. Krytyczny stosunek do planu M ar­
shalla, realizacja jednolitego frontu  z komu­
nistam i oraz tworzenie Frontu  Demokratycz­
nego celem przeciwstawienia się w nad­
chodzących wyborach montowanemu blokowi 
reakcji — oto najlepsze dowody stanowiska 
włosiach socjalistów.

Petro Nenni w przedkongresowym nume­
rze „Avanti“ wypowiadając się w najważ­
niejszych sprawach międzynarodowych tak  
form ułuje swe star^w isko w sprawie „trzeciej 
siły“ :

„Cechą charakterystyczną prądów 
większościowych w różnych partiach so- 

■ cjalistycznych Zachodu jes t właśnie trzy­
manie się na pozycjach jak  najbardziej za­
cofanych, szczególnie na pozycjach trze­
ciej siły, k tó ra  dla jednych jest kłam ­
stwem, dla drugich złudzeniem. Istnieją  

na szczęście wielkie Partie Socjalistyczne, 
bądź mniejszości socjalistyczne, które nie 
dadzą się mamić burżuazyjnym i złudzenia- 

, m i „trzeciej siły“. W raz z nimi Partia 
1 n a s z a  proiuadzi walkę o pokój“.

Julio Vecchitti, sekretarz wydziału zagra­
nicznego Włoskiej P artii Socjalistycznej, wy­
powiedział się również o „trzeciej sile“ na ła­
mach tego pisma.

„Zwalczamy pozycję ideologiczną 
„trzeciej siły“. „Trzecia siła“, wbrew swo­
im ¿upewnieniom, nie jest wcale samo­
dzielną i autonomiczną. Dowodzi tego sy­
tuacja Anglii, k tó ra  zwalczając Związek 
Radziecki, nie ma siły do zachowania swo­
jej niezależności wobec Stanów Zjednoczo­
nych. Plan Marshalla, który  rzekomo re­
spektuje niezależność i ideologię poszcze­
gólnych krajów i zmierza wyłącznie do po­
kojowej odbudowy Europy Zachodniej, 
jest v/ rzeczywistości wyrazem polityki 
imperialistycznej. Plan M arshalla stanowi 
am erykańską bazę dla europejskiej koali­
cji przeciwko Rosji Sowieckiej.

Tym presjom amerykańskiej reakcji 
tisiłują stawić opór partie  socjalistyczne 
Europy Zachodniej. Ale np. w Anglii, 
z międzynarodowego punktu widzenia, 
„trzecia siła“ jest trzecią słabością posia­
dając negatywne konsekwencje międzyna­
rodowe i wewnętrzne.

Partia nasza może dać wielki przy­
kład zrywając z tym, kierunkiem Partii 
Socjalistycznych Europy Zachodniej i na­
prowadzając inne partie na pozycje kla­
sowe, k tórych  zajęcie jest warunkiem  

zwycięstwa socjalizmu. Do czego dotych- 
; czasowa polityka doprowadziła Francuską 
1 Partię Socjalistyczną? Do koalki z  fran­

cuską klasą robotniczą. Jeżeli we Wło­

szech jest inaczej, to dzięki naszej polity* 
1 ce solidarności z Partią Komunistyczną“*

Stanowisko zajęte przez prezesa Nenniego 
i sekretarza zagranicznego Vechietti jes t nie­
dwuznaczne. Świadczy ono o dojrzałości ruchu 
socjalistycznego we Włoszech i o bezkompro­
misowej walce, jaką  W łoska P artia  Socjali­
styczna prowadzi o zwycięstwo socjalizmu zry­
wając z kierunkiem prawicy socjaldemokra­
tycznego Zachodu Europy. Ta nieugięta i s ta ­
nowcza postawa zadecydowała o linii politycz­
nej 26-go Kongresu w styczniu 1948 r. Jak  
wiadomo w rezolucjach kongresowych wniosek 
Ivan Matteo Lombardo. domagający się włącze­
nia partii do planu 'Marshalla i aprobowania! 
koncepcji „trzeciej siły“ osiągnął mniej niż 
1% głosów i jak  wiadomo Lombardo został usu­
nięty z partii 12 lutego 1948 r. i przełączył się 
do grupy Saragata, tworząc t. zw. Związek 
Niezależnych Socjalistów. Związek ten, to  fak ­
tyczna ekspozytura blumizmu na terenie 
Włoch, ekspozytura montowana na oczach 
wszystkich za dolary amerykańskie.

Sukcesy Włoskiej P artii Socjalistycznej 
w ynikają niewątpliwie ze słusznego stanowi­
ska i z nieugiętej woli przeprowadzenia go we 
wszystkich ogniwach organizacyjnych. Stano­
wisko to wyraża się wę właściwej ocenie, że 
zmontowanie t. zw. trzeciej siły jest faktycznie 
przyłączeniem się do frontu  antykomunistycz­
nego.

Interpretacja  pseudolewicowa, polegająca 
na ocenie, że „trzecia siła“ mogłaby być łącz­
nikiem między wschodem a zachodem, że wpro­
wadziłaby w ruch t. zw. „swoisty, rdzenny 
socjalizm, jako coś innego, co wynikłoby ja ­
ko synteza sprzecznych kierunków — interpre­
tac ja  taka  jest jałowa, oderwana od faktyczne­
go biegu wydarzeń, nie marksistowska, nie so­
cjalistyczna. Włoscy socjaliści m ają w pamięci 
analogiczną do te j interpretacji „trzeciej siły“ 
teorię wyrażoną w haśle: ,;ani komunizm, ani 
faszyzm“ i wiedzą jak  zwolennicy te j teorii 
ułatwili zdobycie władzy przez Mussoliniego.

Włoska P artia  Socjalistyczna nie dała się 
po wojnie wciągnąć na bezdroża pseudo lewi­
cowego rozumowania, a tym  bardziej bezdroża 
blumizmu, podobnie jak  nie dały się wciągnąć 
partie socjalistyczne krajów  demokracji ludo­
wej i g rapy  marksistowskie, stanowiące lewi­
cowe skrzydła w partiach socjaldemokratycz­
nych Zachodu.

Takie stanowisko włoskich socjalistów, s ta ­
nowisko wyraźnego zerwania z błędnymi kon­
cepcjami socjaldemokracji Zachodu zyskuje im 
sympatie w demokratycznych kołach społe­
czeństwa włoskiego, powoduje wzrost liczbowy 
i moralny partii, zyskuje sympatię w między­
narodowej klasie robotniczej i w oczach postę­
powych elementów demokratycznych w świecie.

Stanowisko takie doprowadziło włoski 
ruch socjalistyczny do słusznych posunięć po­
litycznych, co wyrażało się ostatnio w stwo­
rzeniu Demokratycznego Fron tu  Ludowego 
przeciw reakcji i stanie się niewątpliwie dal­
szym etapem na drodze jedności organicznej 
partii robotniczych we Włoszech.
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Rozwój wypadków, według oceny lewicy 
socjalistycznej powoduje szyblde klarowanie 
się układu sił w partiach socjalistycznych na 
Zachodzie. Związane z imoerializmem amery­
kańskim grupy prawicowe coraz bardziej prze­
suwają się na prawo, a grupy pseudoopozycyj- 
ne — centrowe odrzucają w praktyce to, co je 
pozornie różniło od prawicy i idą w jej ślady. 
Grupy lewicowe i partie lewic socjalistycznych 
coraz bardziej siłą rzeczy określają swe oblicze 
i  stawiają sobie cele konsekwentnej walki 
w raz z całym obozem demokracji .przeciw im­
perializmowi i jego awangardzie—prawicy so­
cjalistycznej.

Wszelkie koncepcje, jakoby możliwa była 
jeszcze konsolidacja- socjalistycznego ruchu na 
płaszczyźnie kompromisu czy syntezy między

lewicą a prawicą — zbankrutowały. Kto 
by socjalistyczne partie  były rzeczywiście so­
cjalistycznymi w działaniu, ten musi stoczyć 
bezkompromisową walkę z prawicą i jej „lewi­
cowymi“ frazeologami.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że i w na­
szej Partii, PPS, musi byó przeprowadzona 
konsekwentna walka z prawicą i muszą być 
wyeliminowane wszelkie prawicowe WRN-ow- 
skie elementy. Prawicowe elementy muszą u tra ­
cić wszelki wpływ na politykę Partii, gdyż tak  
czy inaczej podrywałyby praktykę jednolitego 
fron tu  i torpedowałyby wysiłki w kierunku 
osiągnięcia jedności ideologicznej i organizacyj­
nej ruchu robotniczego w Polsce.

Stefan Matuszewski

CCHAB EDWARD

Z J E D N O C Z E N IE
R U C H U  
R O B O T N IC Z E G O  

R U M U N I I
^rganiczne zjednoczenie ruchu robotnicze­

go w Rumunii, dokonane na Kongresie Lu­
dowym, jest owocem wielkiej, konsekwentnej 
i wytężonej pracy i wc.lki prowadzonej przez 
Partię.Kom unistyczną i lewicę Socjal-demokra- 
tyczną od pierwszych chwil po załamaniu, krw a­
wego, faszystowskiego reżimu Antonescu.

Masy ludowe kierowane przez obóz m ar­
ksistowski rozbiły siły reakcyjne, które skupi­
ły  się wokół gen. Satanescu i gen. Radescu, dą­
żących do dyktatury -klik wojskowy*"!, orr z wo­
kół burżuazyjnych połitykieęów Maniu, Bratia- 
nu  czy Tatarescu, zaprzedanych anglosaskim 
imperialistom. Bez rozgromienia starej kliki 
wojskowej, bez rozbicia starych, tzw. historycz­
nych partii, wyrażających interesy wielkiego 
kapitału i obszarnictwa, Oraz bez zniszczenia 
agentur wroga w ruchu robotniczym niemożli­
we byłoby zjednoczenie proletariatu.

Postulat organicznego zjednoczenia klasy 
robotniczej był wysunięty przez Konferencję 
KPR, oraz przez KC SD w październiku 19-15 
roku. W dwa lata później na wspólnym posie-

dzeniu obu Komitetów Centralnych w dniu
11.XI.1947 r. uchwalono projekt ideologiczi: ej 
platform y jedności i ustalono organizac/j.;e 
formy przygotowania kongresu zjednoczeniowe- 
go. Te dwa lata wypełnione były walką z jaw ­
nymi i zamaskowanymi wrogami jedności, z 
grupującymi się wokół Titul-Petrescu praw i­
cowymi elementami, wyrażającymi nacisk obcej 
i wrogiej, burżuazyjnej ideologii. Część tych 
elementów walcząc z komunistami i lewicowy­
mi socjaldemokratami zwyrodniała na pewnym 
etapie po prostu w  grupą zdradziecko-dywer- 
syjną, związaną nie tylko ideologicznie, ale 
i organizacyjnie z wrogiem klasowym, z rodzi­
mą i zagraniczną reakcją.

Niełatwą była praca lewicowych socja lde­
mokratów wówczas, gdy przewodniczącym był 
p. Titul-Petrescu, zdemaskowany później jako: 
zdrajca i agent obcego wywiadu. Zanim Kon* 
gres SD w marcu 1S46 r. wobeo dokumentär« 
nych dowodów zdrady wykluczył p. Titul-Pe* 
trescu z partii, renegat ten wykorzystując swa 
stanowisko przewodniczącego KC SD próbował 
terroryzować, spychać, a nawet wykluczać z 
partii szczerze marksistowskich lewicowych ak­
tywistów. Zasługą lewicy SD było śmiałe prze­
ciwstawienie się klice p, Titul-Petrescu, śmia­
łe odwołanie się do mas członkowskich SD, a 
nawet publiczne krytykowania i demaskowania 
haniebnej roboty renegatów prawicowych. Ti­
tul-Petrescu i podległy mu aparat nie tylko nia 
złamał lewicy SD, ple na odwrót przez swe 
awanturnictwo przyśpieszył tylko własną klę­
skę i upadek.

Niemałą pomoc dla lewicy socjalistycznej 
okazywała KPR, która publicznie piętnowała 
Titul-Petrescu, wówczas gdy awanturnik ten

Klasowa pryncypialność — oto co leżało u podstawy naszej działalności, której celem by’o 
Utworzenie Robotniczej Partii Rumunii. Jedność tworzyła się w nieubłaganej walce ' przeciwko 
prawicowym socjal-demokratom — agentom wroga klasowego, wrogom jedności próletariackit-j... 
Bez zdemaskowania i izolacji prawych... urzeczywistnienie jedności politycznej i organizacyjnej 
klasy robotniczej opóźniałoby się i utrudniałoby się.

G eorghiu  Dej, M owa na  1. Z jeździe R um uńskiej P a r tii  R obotniczej 21 lutego 1948.
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duf->y p o ■■•yr; i Tl '.mA'.v r-'ni!e'ił js1q 
jaw nie »/ystąpić pnseeiw je.aiolncm .i fan tow i. 
Te elementy prawicowe, k tlre  po bankructwie 
Titul-Petrescu próbowały kontynuować jego 
rozbijacką politykę, nie r.iogiy już występować 
otwarcie przercaw jednolitemu frontowi, sięgnę­
ły więc po bardziej wyrafinowane środ a  oszu­
kiwania mas. Formalnie dla oka „uznając“ za­
sadę jednolitego frontu prawicowcy próbowali 
uchylić się od dyskusji na tem at przygotowa­
nia jedności organicznej, głosząc teoryjkę że 
jedność jest jeszcze nie na czasie, że oznaczała­
by „połknięcie“ SD przez KP, że jest to zagad­
nienie dalekiej przyszłości itd. itd.

Prawicowcy próbowali wszelkimi metoda­
mi szczuć przeciwko partii komunistycznej wy­
korzystując między innymi wyjątkowo ciężką 
sytuację aprowizacyjną, wywołaną przez kata- 

* strofalną posuchę i ni:. :.'od?aj. Ale demagogia 
ma • krótkie nogi. Nawet najbardziej zacofane 
czy rozgoryczone grupy robotników rychło zo­
rientowały się, T'y występujący w roli „dobrych 

, wujaszków“ zwolennicy p. Petrescu nie wy­
kazują źródła, z którego można by pokryć za­
chwalane przez przez nich „podwyżki“ płac, zo­
rientowały się, że prawicowcy nie mogą nicze­
go realnego przeciwstawiać rządowemu progra­
mowi stopniowego przezwyciężania trudności 
spowodowanych przez następstwa wojny i po- 
suchy, że z pustego demagogicznego mielenia 
językiem nikomu nie przybędzie nawet najcień­
sza kromka chleba, że rację m ają ci, którzy na­
wołują do wytrwania, do wałki ze spekulacją 
i sabotażem, do wzmożenia dyscypliny i wydaj­
ności pracy.

Nagonka organizowana przez prawicowców 
nie złamała lewicowych socjalistów i nie przy­
niosła uszczerbku KP, ale osłabiła samą SD, 
wniosła rozkład we własną organizację, spowo­
dowała tu  i ówdzie odpływ robotników z szere­
gów SD. W wyborach do zarządów związków 
zawodowych w i 947 r  ogromna większość gło­
sów padła na komunistów, zaś spośród socjal­
demokratów robotnicy wybierali przede wszy­
stkim  lewicowców. To niedwuznaczne stanowi­
sko klasy robotniczej wyrażone w wyborach do 
związków zawodowych w niemałym stopniu 
wpłynęło na decyzję Kongresu SD.

Sarna uchwała Kongresu nie rozstrzygała 
i nie mogła rozstrzygnąć sprawy jedności. Przed 
całym ruchem  robotniczym stanęło ogromne 
zagadnienie przygotowania gruntu pod wzglę­
dem organizacyjnym i ideologicznym, tak, by 
zjednoczenie było aktem  żywym, głębokim, 
twórczym, istotnie organicznym, a nie mecha­
nicznym. Oba kierownictwa centralne powoła­
ły  M iędzypartyjną Komisję Główną, która 
opracowała platformę ideologiczną jedności, 
przygotowywała organizacyjnie i propagando­
wo Kongres Zjednoczeniowy i stanowiła jak 
gdyby zalążek nowego wspólnego już kierow­
nictwa.

Platform a ideologiczna jedności była sze­
roko dyskutowana na wspólnych posiedzeniach 
wszystkich kół i komitetów obu partii. Na tych 
wspólnych zebraniach po przyjęciu platformy 
jedności łączono oba koła i wybierano nową 
.wspólną egzekutywę nowej tworzącej się od do­

łu Rumuńskiej Partii Robotniczej. Na wspól­
nych konferencjach gminnych powoływano 
zjednoczeniowe kom itety gminne i wybierano 
delegatów na Kongres połączeniowy.

Do kierownictw terenowych i na delegatów 
w yberano  najlepszych, najbardziej świado­
mych, najbardziej autorytatyw nych i popular­
nych towarzyszy z obu partii, nie wiążąc się 
żadnym określonym kluczem partyjnym , tym 
niemniej stosunek liczbowy delegatów komuni­
stów i socjaldemokratów na Kongres odpowia­
dał zgrubsza stosunkowi sił liczebnych obu par­
tii wśród kłasy robotniczej. W czasie akcji jed­
noczenia od dołu stwierdzono, że liczba człon­
ków KPR wynosi ponad 750 tys., a SD ponad 
250 tys. Wśród delegatów na Kongres było 575 
b. członków KP i 194 b. członków SD.

W Kongresie Zjednoczeniowym uczestni­
czyło 769 delegatów wybranych w terenie oraz 
członkowie dotychczasowych kierownictw cen­
tralnych , (27 członków KC KP i 35 członków 
KC SD).

Wśród delegatów terenowych było 674 
mężczyzn i 95 kobiet. Pod względem składu so­
cjalnego przeważali na kongresie robotnicy, 
których było 552 wobec 50 chłopów i 167 pra­
cowników umysłowych.' Pod względem narodo­
wościowym ogromną większość stanowili Ru­
muni, których było 616 wobec 64 Węgrów, 64 
Żydów i 25 przedstawicieli innych narodowości.

Kongres obradował w atmosferze powagi 
i entuzjazmu. Radoić z dokonania wielkiego 
dzieła biła z przemówień delegatów, tryskała 
z ich rozpromienionych oczu, przejawiała się w 
burzliwych owacjach na cześć wodzów partii, 
zwłaszcza tow. Anny Pauker i tow. Gheorghiu- 
Dej. Zarówno z wystąpień delegatów na Kon-> 
gresie, jak. i z rozmów z poszczególnymi dele­
gatami, czy nawet przygodnie napotkanymi ro­
botnikami można było stwierdzić niemal nama­
calnie, jak wzmogło się poczucie siły i pewno­
ści siebie wśród klasy robotniczej, która zje­
dnoczona—reprezentuje dziś potężną siłę ofen­
sywną, wielokrotnie większą od sumy sił od­
dzielnie działających partii: komunistycznej
i socjalistycznej.

Dyskusja zarówno nad sprawozdaniem or­
ganizacyjnym, jak i nad platform ą jedności, czy 
też statutem  nowej Rumuńskiej Partii Robotni­
czej stała na wysokim poziomie pod względem 
formy i treści. Świadczyła ona zarówno o du­
żej kulturze politycznej przodujących robotni­
ków rumuńskich, jak  i o pełnej jednomyślności 
ideologicznej Kongresu. Jedynym, pewnego ro­
dzaju zgrzytem było wystąpienie jednego spo­
śród licznych delegatów zagranicznych SD, któ­
ry7 w słowach nieco dwuznacznych mówił o tym, 
że dla jedności potrzebna jest synteza dwu kon­
cepcji, że zarówno komuniści jak i socjaliści 
muszą zrewidować swą postawę przedwojenną 
nie tylko taktyczną ale i ideologiczną.

Zjednoczona partia  słusznie uważa, iż 
w dziedzinie ideologii proletariat nie może iść na 
żadne kompromisy. Na niefortunne sugestie
0 syntezie dwu ideologii zareagowali przede 
wszystkim wybitni przywódcy SD Rumunii
1 członkowie nowowybranego kierownictwa
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K PR tow. Radaceanu I tow. Lewin Misza. Wy­
stąpienie tow. Miszy Lewina jako bardzo cha­
rakterystyczne dla postawy b. socjał-demokra- 
tów i dla atm osfery Kongresu, przytaczam 
w obszernym streszczeniu:

„Są tacy, którzy mówią o wzajemnym prze­
nikaniu i syntezie dwu koncepcji, o rewizji
ideologicznej i taktycznej z obu s t r o n ...............
potrafiliśm y raz na zawsze skończyć z takimi 
teoriam i poprzez opracowanie platform y Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

Samo przypuszczenie istnienia więcej niż 
jednej odmiany marksizmu oraz dążność do 
kompromisu teoretycznego i ideologicznego 
prowadzi do błędów i pomyłek.

Ideologia marksistowsko-leninowska nie 
jest równoznaczna dla socjal -  demokratów 
z „odstąpieniem“ od zasad, oznacza ona uzna­
nie, że przyszłość rewizjonizmu i reformizmu 
była błędna i w yw ierała jak  najgorszy wpływ 
na sprawę klasy robotniczej.

To stwierdzenie jest konieczne dla zjedno­
czenia, dla stworzenia atm osfery pełnego za­
ufania w  zjednoczenie w  ram ach jednej partii.

W arunki zjednoczenia ruchu robotniczego 
u nas odpowiadają sytuacji obiektywnej. 
W żadnym wypadku nie można było targować 
się o ideologię. Jedność oparta na takich „tran ­
sakcjach“ nie byłaby ani realna, ani trwała.

Ci, którzy mówią z patosem o Jednolitym  
Froncie Robotniczym równocześnie zaś unikają 
wyciągnięcia najbardziej naturalnych logicz­
nych konsekwencji tj. jedności organicznej, ci 
nie zdają sobie sprawy, że w  pewnym momen­
cie bieg wypadków może przybrać form y nie­
oczekiwane, często nawet wbrew ich własnej 
woli.

Stwarzając "Rumuńską Partię  Robotniczą, 
jedyną partię  klasy robotniczej Rumunii, zre­
alizowaliśmy jedność trw ałą, a za jedyny cel 
Etawiamy sobie dążenie, aby jedność ta służyła 

' dla dobra klasy robotniczej i całego narodu.

Przez jedność organiczną pójdziemy na­
przód do socjalizmu“.

Jasne i stanowcze stwierdzenie, że zjedno­
czona Partia  Robotnicza opiera się na granito­
wym fundamencie nauki Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina przewijało się czerwoną nic.ą 
przez prace i rezolucje pierwszego (ale na pew­
no nie jednego) w krajach demokracji ludowej 
Kongresu Jedności.

Można mieć uzasadnioną nadzieję, że no- 
woobrany Kom itet Centralny Rumuńskiej 
Partii Robotniczej (Partidul Muncitoresc Ro­
man), w skład którego wchodzi 41 wypróbowa­
nych bojowników proletariackich na czele 
z tow. Dej, Pauker, Luca, Georgescu, Radace- 
aunu — potrafi pod sztandarem marksizmu —• 
leninizmu poprowadzić klasę robotniczą i cały 
lud pracujący Rumunii ku nowym zwycię­
stwom, ku społeczeństwu bezklasowemu, nie- 
znającemu wyzysku i ucisku człowieka przez 
człowieka.

Krótkie uwagi o Kongresie Bukaresztań- 
skim pragnę zakończyć powtórzeniem słów 
wypowiedzianych przeze mnie w imieniu KC 
PPR w przemówieniu powitalnym:

„Kongres ten zamyka okres rozbicia ru ­
muńskiego ruchu robotniczego, rozbicia inspiro­
wanego i wykorzystywanego przez reakcję.

Zjednoczenie rumuńskiego ruchu robotni­
czego na bazie marksizmu-leninizmu wzmocni, 
uwielokrotni wasze siły w walce o demokrację, 
o pokój, o suwerenność narodu, o p raw a czło­
wieka pracy, o ustrój socjalistyczny.

Wasze święto jest i naszym świętem, wasza 
zwycięstwa są i naszymi zwycięstwami. Z je­
dnoczenie rumuńskiego ruchu robotniczego 
będzie niewątpliw ie z największą uwagą stu­
diowane i analizowane również w Polsce Ludo­
wej, która z głęboką sympatią i p r z y ja d ą  
ustosunkowuje się do nowej ludowej Rumunii".

Edward Ochab

*---------  -..... - i        - -

Nasze władze party jne opracowują odpowiednie instrukcje dla tego nowego okresu, kió_y 
hazywamy okresem przygotowania jedności k la s y  robotniczej. Nasze najbliższe, wspólne p o s ie ­
dzenia obu Komitetów Centralnych wytyczą wspólne drogi celem zacieśnienia współpracy za 
szczególnym uwzględnieniem konkretnych zadań stojących przed nami.

Józef C yrankiew icz — M ow a n a  posiedzeniu  R ady  S tołecznej P P S  —  W arszaw a, 17 m arca  1913 r.

Aby wypełnić z powodzeniem rolę sity kierowniczej, hegemona obozu demokratycznego, 
aby wciągnąć cały naród x t dzieło demokratycznego rozwoju i ekonomicznej odbudowy Rumunii, 
cala klasa robotnicza powinna być kierowana przez jeden sztab generalny.

Tym sztabem generalnym  jest dziś Rumuńska Partia  Robotnicza.
G eorghiu  D ej, M ow a na  1. Z jeźd z ie ' R um uńskiej P a r t i i  R obotniczej 21 lu tego  1948.
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NA isu-jLECTE ARMII 
R A D Z I E C K I E J
I lu ludzi w  E uropie, a zw łaszcza w  Polsce zdaw ało 

sobie sp raw ę w  początkach W ielkiej R ew olucji 
R osyjskiej, że w  niecałe trzydzieści la t później będą z 
na jw iększą  uw agą, radością i entuzjazm em  oczeki­
w ać swego w łasnego w yzw olenia przez zw ycięskie 
a rm ie  radzieck ie  zrodzone w tej R ew olucji?

W drugiej w ojnie św iatow ej z trzydziestu  stolic 
k ra jó w  europejsk ich  15 stolic zostało w yzw olonych 
z faszystow skiego jarzm a przez zw ycięskie arm ie  ra ­
dzieckie, 7 stolic przez arm ie anglo _ am erykańsk ie , 

l T ylko 8 stolic eu ropejsk ich  pozostało n ie ja ję ty n r , z 
tego  ty lko  dw ie rzeczyw iście w olnym i. Z tych  ośm iu 

! stolic sześć stanow iły  stolice tak  zw anych k ra jów  ne- 
I u tra lnych , k tó re  w  czasie w ojny, a zw łaszcza w  okre­

sie pow odzenia h itlerow ców  przew ażnie w ysługiw a­
ł y  się faszyzmowi. Z dw u stolic rzeczyw iście w olnych 
i w alczących, ty lko jedna, M oskwa leżała na k on tynen - 
j cie, d ruga L on '3vn, położona na  w yspie, jeśli pozo-
■ s ta ła  w olną zawdzięcza to  skraw kow i w ody zw anem u 
j k an a łem  La M anche i skupieniem  całej siły arm ii h i- 
I le trow sk ich  na  jedynej w olnej s t  iicy kon tynen tu ,

M oskwie. Tak w  bardzo pobieżnjM  skrócie w yglą­
d a ła  ' .achalteria w ojenna stolic ep ropejsk ich  p o d ­
czas drugiej w ojny  św iatow ej.

Z p ię tn astu  stolic w yzw olonych przez arm ie r a ­
dzieckie pięć posiadało przed w ojną ustró j m onarch icz- 
ny. W ciągu trzech  la t pow ojennych w szystkie te  sto­
lice sta ły , się repub likańsk im i. Z siedm iu stolic w y­
zw olonych przez w ojska anglo - am erykańsk ie  ty lko 
jed en  P aryż  był stolicą republik i, sześć pozostałych 
były m onarchistycznym i. Z tych  sześciu stolic ty lko 
jed n a  dzięki w ielk iem u rew olucyjnem u w ysiłkow i lu ­
du  italskiego pozbyła się reakcy jnego  pasożyta, m o n ar­
chii. P ięć innych dzięl:. pom ocy ang ło -am erykańsk ich  
im perialistów  zachow ało w steczny ustró j m onarch i­
s ty  czny.

Te dw ie uw agi dość w yraźn ie  w skazu ją  n a  za­
sadnicze zagadnienie d rug iej w o jny  św iatow ej. P y tan ie  
zasadnicze brzm i m ianow icie: K to rzeczyw iście był 
w łaściw ym  zw ycięzcą faszyzm u? Ju ż  k ró tk a  pobieżna 
analiza  p rzebiegu w ojny  pozw ala stw ierdzić , że fa ­
szyzm został pokonany w  decydującej m ierze przez 
Z w iązek Radziecki.

Z dw u głów nych fron tów  św iatow ych fron tem  
decydującym  był europejski. F ro n t na  P acyfiku  był 
ty lko  m in ia tu rą  w ojny  w  E uropie, Jap o n ia  jako  m o­
carstw o naw et u  swego szczytu n ie osiągnęła siły p ro ­
dukcy jnej F rancji, a jak  pow szechnie w iadom o F ra n -

■ cja nie m ogła i n ie zadecydow ała o rozstrzygnięciu  
w  E urop ie .,P odobn ie  rozstrzygnięcie n a  P acyfiku  nie 
m iało  decydujące znaczenia w  przebiegu te j w ojny. 
N iew ątp liw ie pokonanie Japon ii przez USA było po­
w ażnym  czynem  h istorycznym , ale z p u n k tu  w idzenia 
całej w ojny, w  stosunku do głównego dzieła, pokona­
n ia  N iem iec h itlerow skich , było czynem  drugorzęd­
nym .

O drugiej w ojnie św iatow ej zadecydow ał zasad­
niczo i głów nie ty lko  fro n t europejski, a  jeszcze ści­
ślej fro n t W schodni w  Europie. Pokonanie  zaś N ie­
m iec h itlerow skich  było p raw ie  że w yłącznym  dzie­
łem  Z w iązku Radzieckiego. W ogóle an i F ra n c ja  an i 
A ng lia  (w yliczając ty lko  k ra je  czołowe) n ie  m ogły i 
n',e w chodziły w  rachubę  jako  pogrom cy N iem iec h i­
tlerow skich. T ylko dw a k ra je  św iata  m ogły ekonom i­
cznie i m ilita rn ie  pobić N iem cy hitlerow skie: k ra jam i 

„tymi były USA i Zw iązek Radziecki. W konkretnych  
w aru n k ach  historycznych  n a  b liską - k ilku le tn ią  m etę 
n aw et USA n ie  m ogłyby pobić N iem iec h itlerow skich  
■oez u d z ia łu .Z w iązku Radzieckiego. Bez udziału  Zw iąz- 
ku Radzieckiego szybkie zw ycięstw o nad  N iem cam i 
nie było w ogóle możliwe. USA m iały  w praw dzie znacz­
nie w iększy po tcn?ja ł ekonom iczny, ale zanim  by się 
sam e dozbroiły, N iem cy pobiliby  w  m iędzyczasie W iel- 
ką B ry tan ię  (i gdyby Zw iązek R adziecki nie uezestń i- 
cr.'->.\v w o jn ie )—-USA byłyby zm uszone odłożyć decy-

d ' j ' c a  r r ' t p - r p Y J °  i  T f w a n l  łr tle ro w s^ m l ns <*’•’*- 
szo ia ia  i na razie  uznać niepodzielne pańowcJi_o ¿ i-  
tlerow s.ńego porządku  w  E uropie. Jak ie  zaś by loky  
wówczas rozstrzygnięcie po dłuższych la tach  t r u i n j  
przew  dzieć. R ozum iał to doskonale R oosevelt i d 'a te -  
go z całym  zdecydow aniem  p a rł do p rzym  orza ze 
Z w iązkiem  Fiadzieckim, aby w spólnie z nim  zadać 
N .em com  decydującą k lęskę już w  te j .wojnie.

W drugiej w ojnie św iatow ej ty lko  jedno  jedyne 
państw o było dość przeciw staw ne ideowo, blisko geo­
graficznie, a potężne m ilita rn ie  i ekonom icznie, aby 
pobić N iem cy hitlerow skie. K ra jem  tym  był Z w iązek 
R adziecki. I podobn 'e  jak  podczas drugiej w ojny  św ia­
tow ej nie m ożliw e było bez udziału  Z w iązku R adziec­
kiego zw ycięstw o nad  faszyzm em , podobnie po d rugiej 
w ojn ie  św iatow ej bez czołowego udziału  Z w iązku R a­
dzieckiego w  budow aniu  pokoju, niem ożliw y je s t trw a ­
ły pokój św iatow y bez faszyzm u.

Z nany  z pow ściągliw ości i rzeczowości ocen i s.o - 
w a przyw ódca ludów  radzieckich  — S talin , po pó ł­
to rarocznej w alce, 6 listopada 1942 r. w  25 rocznicę 
W ielkiej R ew olucji Październikow ej sform ułow ał to 
następu jąco ' „Sądzę, że żaden  inny  k ra j i żadna inna  
a rm ia  nie m ogłaby w ytrzym ać podobnego naporu  
rozbestw ionych band  zbirów  faszystow skich i ich so­
juszników . Jedyn ie  nasz K ra j R adziecki i ty lko  nasza 
A rm ia C zerw ona zdolne są w y trzym ać tak i napór, I 
nie tylko w ytrzym ać, a le n aw et go p rze łam ać“.

Po trzech i pół la tach  w alk i 6 listopada 1944 r. 
n a  27 rocznicę W ielkiej R ew olucji Październ ikow ej 
S ta lin  tak  form ułow ał stanow isko Z w iązku R adziec­
kiego: ,,J'eżeli, n ie bacząc n a  te  sp rzy ja jące  N iem com  
okoliczności prow adzenia w ojny, znalazły  się one m i­
m o to na  progu  n ieuchronnej zagłady, to  tłum aczy  s 'ę  
to  tym , że głów ny przeciw nik  N iem iec —t Zw iązek 
R adziecki okazał się siln iejszy  od N iem iec h itle ro w ­
skich... Podobnie ja k  A rm ia C zerw ona w  d ługo trw a­
łej i ciężkiej w alce sam  n a  sam  odniosła zw ycięstwo 
n ad  N iem cam i faszystow skim i, ta k  sam o ludzie p ra ­
cy w  zapleczu radzieckim , w  sw ojej w alce sam  na  sam 
z N iem cam i h itle row sk im i i ich w spólnikam i, odnie­
śli zw ycięstw o ekonom iczne nad  w rogiem .,.

W toku  w ojny  h itlerow cy ponieśli nie ty lko  k!""- 
kę  w ojenną, lecz rów nież m oralną  i polityczną. I ć :  i-  
logia rów ności w szystk ich  ra s  i narodów , ideolo; a 
p rzy jaźn i narodów , k tó ra  u trw a liła  się w  naszym  k ra ­
ju , odniosła całkow ite zw ycięstw o nad  ideologią zoo­
logicznego nacjonalizm u i rasow ej n ienaw iści h itle ro w ­
ców.

W ygrać w ojnę z N iem cam i — znaczy to  spełn ić 
w ielką m isję  h istoryczną. Ale w ygran ie  w ojny  nie o- 
znacza jeszcze zapew nien ia  narodom  trw ałego  poko­
ju  i niezaw odnego bezpieczeństw a w  przyszłości. Z a­
danie  polega nie ty lko na tym ] żeby w ygrać w ojną, lecz 
rów nież na  tjmi, żeby uniem ożliw ić rozpoczęcie s ę  
now ej ag resji i now ej w ojny, jeżeli nie n a  zawsze, to 
w  każdym  razie  na  długi okres czasu“.

W 9 m iesięcy po zakończeniu drugiej w o jny  ś’v 'n - 
tow ej S ta lin  p rzem aw iając na  zeb ran iu  przedw ybor­
czym  w  M oskwie, 9 lutego 1946 ro k u  ta k  podsum ow ał 
socjalistyczny pogląd  na  c h a ra k te r d rug iej w ojny  
św iatow ej: „D ruga w ojna św iatow a przeciw ko p a ń ­
stw om  osi w  odróżnieniu od pierw szej w o jny  św  a to - 
w ej, p rzy b ra ła  z sam ego początku ch a rak te r wo„ny 
an tyfaszystow skiej, w yzw oleńczej, k tó re j jednym  z za­
dań  było rów nież przyw rócenie sw obód dem okratycz­
nych. P rzystąp ien ie  Z w iązku Radzieckiego do w ojny  
p rzeciw  państw om  osi mogło ty lko wzmocnić, — i rze­
czywiście wzmocniło, ■— antyfaszystow ski i w yzw oleń­
czy ch a rak te r d rug iej w o jny  św iatow ej“.

D obre zrozum ienie ty ch  k ilku  tez stalinow skich 
je s t niezbędne do uzyskania  w łaściw ej socjalistycz­
nej, a n aw e t po p ro s tu  dem okratycznej oceny drugiej 
w ojny  św iatow ej.

A by zrozum ieć rzeczyw isty w k ład  USA i ZSRR w  
zw ycięstw o n ad  faszyzm em , należy przypom nieć od 
k iedy USA ponosiły pow ażne w ysiłk i zbrojne. Otóż 
USA już w praw dzie od 7 g rudn ia  1941 ro k u  znajdo­
w ały  się w  s tan ;e w ojny  z Japonią , ale pow ażm ejszy 
w ysiłek n a  P acyfiku  został zapoczątkow any dopiero 
w  końcu 1942 — początku 1943 roku  w yrzuceniem  J a ­
pończyków  z G uadalcanaru . Is to tn ą  ofensyw ę o w iel­
kim  rozm achu rozpoczęły USA dopiero w  lu tym  1944 r., 
a w ięc zaledw ie na  1 i pół roku  p rzed  końcem  w ojny  
na Pacyfiku.



Jeszcze górze] w ygląda w kład  USA  n a  F roncie
E uropejsk im . Rzeczyw isty xD rugi F ro n t w  E uropie 
został zapoczątkow any dopiero  6 czerw ca 1944 roku',' 
to  jes t n a  n iecały  rok  p rzed  końcem  w ojny  w  E uro ­
pie. G łów ny ciężar w o jny  w  E uropie  niósł n a  sobie 
p raw ie  sam otn ie  Z w iązek R adziecki przez p raw ie  
cz te ry  la ta . A sw oim i rozm iaram i, zażartością F ro n t 
W schodni przew yższał w ie lokro tn ie  późniejszy  F ro n t 
Z achodni.

M ocarstw a anglosaskie o tw orzyły  d rug i fro n t do­
piero. w ów czas, k iedy  m usiały  się śpieszyć, aby  a r ­
m ie  radzieck ie  n ie  stanę ły  n ad  k an a łem  L a 
M anche. Z w lekały  ta k  długo, że n aw et już w  fazie 
u p ad k u  N iem iec m im o bardzo  nieznacznego oporu, nie 
p o tra fiły  rów nocześnie z a rm iam i radzieck im i dojść do 
B erlina.

K iedy  a lianc i o tw orzyli d rug i fron t, m inęło  już 
3 la ta  od g igan tycznej ofenzyw y arm ii h itle row sk ich  
na  M oskwę (październik  1941 roku), a  pó łto ra  ro k u  od 
druzgocącej k lęski N iem ców  pod S ta ling radem , było to 
ju ż  po dw u znakom itych  zim ow ych ofenzyw ach r a ­
dzieckich i w  rok  pe o lbrzym iej le tn ie j ofenzyw ie r a ­
dzieckiej, k tó ra  bezapelacy jn ie  n a  cały  dalszy czas 
trw a n ia  w o jny  w y d a rła  z rą k  h itle row sk ich  in ic ja tyw ę 
działań .

W ro ln i 1943 arm ie  n iem ieckie pod ciosam i ra ­
dzieckim i s tan ę ły  w  obliczu bezpośredniej ka tas tro fy . 
S tra ty  N iem ców  w yniosły  w  ty m  ro k u  1,8 m ilionów  
zabitych , 25 tys. czołgów, 14 tysięcy sam olotów, 40 
tys. dział. A rm ie radzieck ie  p rzeszły  w  ty m  ro k u  od 
S ta lin g rad u  do K ijow a, od W iaźm y do W itebska.
W początku  1944 ro k u  arm ie  radzieck ie  odrzuciły 
N iem ców  od L en ing radu  do ziem  nadbałtyck ich , do­
szły do D niestru , a  w  k w ien iu  i m a ju  uw oln iły  K rym  
1 Odesę. Na 1 m a ja  1944 ro k u  przeszło trzy  czw arte 
okupow anych  ziem  radzieck ich  już było w olne.
W chw ili o tw ieran ia  drugiego fro n tu  n a  Zachodzie, 
a rm ie  radzieck ie  n a  W schodzie szykow ały się do za­
jęc ia  M ińska i K ow la, osiągnięcia W isły i N iem na.
6 czerw ca o tw arto  F ro n t Z achodni, a  24 lipca na  
F ronc ie  W schodnim  p ad ł L ublin , 28 Brześć nad  B u­
giem , a  31 w ojska radzieck ie  z polskim i podchodziły 
pod W arszaw ę. W początku  sie rp n ia  arm ie  radzieck ie  
Stanęły n ad  W isłą i  Sanem .

W ym ow ną ilu s trac ją  w k ład u  anglosasów  w  zw y­
cięstw o w  E uropie są dane  w skazujące ile dyw izjo- 
la t n iem ieckich  m iały  przęciw  sobie w ojska anglo­
saskie, radzieck ie  i ludy  k ra jó w  okupow anych przez 
N iem ców . D ane zaś za la ta  1942—45 w yrażone w  opo­
rze zb ro jnym  w ojsk  n iem ieckich  i podane w  dyw izjo- 
la tach  są następu jące:

, C ała k am p an ia  eu rope jska  1200 dyw izjo -la t 100%i
'F ro n t Z achodni 100 dyw izpo-la t 8% ■
O kupacja  k ra jó w  podb itych  190 dyw izjo -la t 16%j 
F ro n t W schodni 910 dyw izjo -la t 76%'
L iczby te  m ów ią kró tko : Z w iązek R adziecki m ia ł 

przeciw ko sobie siłę zb ro jną  n iem iecką 9 razy  w ięk­
szą niż anglosasi. K ra je  okupow ane m iały  przeciw  
Sobie siły zbro jne faszystow skie p raw ie  dw a razy  
w iększe niż anglosasi n a  Zachodzie. R azem  Z w iązek 
R adziecki i k ra je  okupow ane m iały  przeciw  sohie siły 
ired n io  11 razy  w iększe niż anglosasi. Jeś li uw zględ­
n im y  zażartość w alk , liczby te  zm ieniły  się jeszcze 
bardz ie j n a  n iekorzyść anglosasów .

Zw ycięstw o Z w iązku R adzieckiego n ad  N iem cam i 
h itle row sk im i było okupione ogrom nym i s tra tam i 
w ludziach i m a ją tk u  narodow ym , straszliw ym i w a l­
k am i zbro jnym i i pe łną  bohatersk iego  sam ozaparcia 
Się p racą  m ilonów  radzieckich  robotników , chłopów , 
In teligencji p racu jącej. C ała re ak c ja  eu rope jska  i św ia­

tow a odpow iednim i teo riam i sta ra ra  się w  oczach Świa­
ta  pom niejszyć gigantyczne w ysiłk i i sukcesy radziec­
kie. Oczywiście jednym i z gorliw szych byli teo re tycy  
h itlerow scy. K rok  za krok iem  jed n ak  zw ycięstw a m a­
teria lnego  oręża radzieckiego obalały  jednocześnie 
reakcy jne  legendy  i teorie.

P ierw szą i g łów ną z tych  teorii, k tó ra  stanow iła  
zresztą  zluzow anie bu tne j h itle row sk ie j teo rii B litz­
k riegu  by ła  teoria  w ielk iej p rzes trzen i radzieckiej. 
A rm ie h itle row sk ie  n ap ad a jąc  n a  Z w iązek R adzieck i 
obliczały osiągnięcie: V ier W ochen — M oskau, sechs­
ach t W ochen—U ral, Czy generałow ie h itle row scy  obli­
czając z ołów kiem  w  ręk u  te  zaw ołania bojow e h itle ­
ryzm u nie um ieli liczyć p rzestrzen i?  Nie, genera ło ­
w ie niem ieccy dobrze um ieli liczyć przestrzeń , dob­
rze znali te  tysiące k ilom etrów , drog i i środk i t r a n ­
sportu , jak ie  w ieść ich m iały  do M oskw y i n a  U ral. 
A le generałow ie ci nie po trafili, n ie  um ieli w k a lk u ­
low ać do sw ych obliczeń przestrzen i, dróg i środków  
transpo rtow ych—rzeczy zasadniczej, now ego w yższego 
socjalistycznego u s tro ju  i żołnierza radzieckiego, 
obrońcy tego u stro ju . Nie p o tra fili dostrzec tego, ża 
ten  now y w yższy u stró j społeczny w yzw olił now e siły 
ekonom iczne i ideow e siły socjalizm u. D latego an i 
w  cztery  tygodnie, an i w  osiem  nie byli an i w  Mo­
skw ie an i na  U ralu , lecz w łaśn ie  p rzed  now ym i so­
cjalistycznym i ludźm i z M oskwy i z U ra lu  k ap itu lo ­
w ali w  B erlin ie  cztery  la ta  później.

Siła. u s tro ju  i  ludzi radzieck ich  obaliła  rów nie 
skutecznie d rugą  teorię, k lim atyczną. P o  n ieudane j 
ofenzyw ie n a  M oskwę w  październ iku  1941 roku , O b er. 
kom ando d e r W ehrm ach t ogłosiło w  początku  g ru d n ia  
1941 roku, że od te j pory  dalszy przebieg  dzia łań  w o­
jennych  określa  zim a rosy jska. Cóż to  było? Oto arm ia  
radzieck ie  p rzystąp iły  do zim owego k o n tra tak u . N ie 
genera ł m róz, an i fe ldm arszałek  zim a, lecz arm ie r a ­
dzieckie w  oparciu  o zim ę i m róz b iły  arm ie  h itle ro w ­
skie. Życie te j teo rii zim owej skończyło się ostatecznie 
i n ieodw ołaln ie la tem  1943 roku, gdy po dw u ofensy­
w ach  zim ow ych arm ie  radzieckie przeszły do ofensy­
w y le tn ie j i na  oczach całego św iata  w brew  k łam li­
w ym  hitle row sk im  „teoriom “ zaczęły w  pełnym  skw a­
rze la ta  bić n a  głow ę arm ie faszystow skie. W ówczas 
n aw e t d la  w rogów  stało  się jasnym , że to  nie zim a, 
an i m róz, lecz sto jący za tą  zim ą i m rozem  żołnier* 
radzieck i zadaw ał straszliw e k lęsk i arm iom  faszyzm u. 
Z im a m ogła i p rzychodziła przejściow o z pom ocą żoł­
n ierzom  radzieckim , a le nie ona decydow ała o klęsc« 
h itleryzm u.

T rzecią teo rią  usiłu jącą  pom niejszyć w ypracow ana 
w trudz ie  i boha te rstw ie  sukcesy radzieck ie  by ła  teo - 

'ria pom ocy anglo -  am erykańsk ie j. T eorie ilościową 
i specyficznościow ą pom ijam  jako  m niej istotne. Teo­
ria pom ocy anglo -  am erykańsk ie j by ła  n a jb ard z ie j 
p o p u la rn ą  i żyw otną w śród  w rogów  Z w iązku R adziec­
kiego, A  jed n ak  teo ria  ta  je s t z g ru n tu  fałszyw a. F a k ­
ty  są rzeczą bardziej stanow czo u p a rtą  niż żyw otne 
teorie. F a k ty  zaś m ów ią, że w  roku  1941—42, gdy p ie r­
w sze ofenzyw y h itle row sk ie  w  najgroźniejszej chw ili 
zajm ow ały  coraz to  dalsze połacie k ra ju  Radzieckiego 
USA dały  zaledw ie 5 %  ogólnej liczby pom ocy len d - 
leasow ej w szystk im  sojusznikom . D ostaw y am erykań ­
skie zaczęły przychodzić w  pow ażniejszych ilościach 
dopiero  w  d rug iej połow ie 1942 roku . D la kogo szły 
głów nie dostaw y len d -leasu  św iadczy fakt, że do 
k w ie tn ia  1944 roku  A nglia, nie b ijąca  się praw ie, o trzy­
m ała  dostaw  za 20 m iliardów  dolarów , a bohatersko  
zm agający  się sam  n a  sam  z faszyzm em  Z w iązek R a­
dziecki o trzym ał dostaw  za niecałe  5 m iliardów . P ie rw ­
szy decydujący  ro k  w alk i żołnierz radzieck i w y trzy ­
m ał i  osadził kolosalny n ap ó r w roga w łasną  bronią.

Związek Radziecki nie pragnie wojny, lec* trwaeigo i długiego pokoju. Jesteśmy zdecydo­
wanie za pokojem i współpracą międzynarodową opartą na zasadach demokratycznych i prowadzi­
my politykę stosunljó^ dobrosąsiedzkich wobec .wszystkich krajów, które wypełniają wzięte na sic* 
bie obowiązki«

Bułganin N. A, marszałeE, minister SQ 'EfcfbJnycA ZSRR, mowa na^-lecle Armii‘WaSzIecIrfej, 5? lutego 1943.
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N 'e  znnczy t o  7.° dostaw y ' ' ,ienwe n'i? rrra ’y
.ddnego znaczenia. O czywiście, ¿e m .a iy  pew ne, n ie ­
kiedy dość pow ażne znaczenie, ale ty lko  ja!:o uzupeł­
n ienie decyc.:ijącei m asy  oręża w łasnego. Znaęzen e 
d o s t a w  ch arak te ry zu je  zestaw ienie tych  dostaw  z p ro ­
dukc ją  radziecką. Otóż. w  c iąeu  czterech !«♦. Zw iązek 
R a d z i e c k i  o t r z y m a ł  o d  USA, A nglii i  K anady:

9200 czołgów,
J3400 sam olotów.
40 rrU ionów  Docisków a rty le ry jsk ich  
T y m r.a sem  Z w iązek R adziecki w yprodukow ał za 

© S t a t n 'e  trzy  la ta  w o jny  (1943 — 45):
90 000 czołeów.
120 000 sam olotów.
790 m ilionów  pocisków  a rtv le ry jsk ich  
W porów naniu  w ięc do 3-le tn iej p rodukcji w łas­

ne j, 4-1etnie  dostaw y w ynosiły:
1 0 %  c z o ł f f ó w .
11%  sam o’otow,
15% pocisków.
Jeszcze w yraźn ie j ty lko  uzupełnieniow e znncze-. 

n ie  d o s taw  ch a rak te ry zu je  D orównanie c a ł o ś c i  dostaw  
z całością r a d z ic k ie j  D r o d u k c i i  przem ysłow ej. W aga 
dostaw  w yraża  sie w edług  W oźniesieńskie^o w obec 
produkcii przem ysłow ej radzieckiej liczbą 4% .

L !czby te  św iadczą, że zw ycięstw o nad  faszyzm em  
w yw alczył Z w iązek R adziecki • nie ty lko  w łasnym  żoł­
n ierzem , ale i w łasnym  orężem.

Z teo rią  pom ocy anglo -  am erykańsk ie j w iąże się 
ściśle teo ria  wyższości techn ik i i p rw in y s łu  n iem iec­
kiego. Tym czasem  p rodukcy jny  aparat. radzieck i jako  
naim łodszy w śród pań stw  czołowych je s t nasycony 
nainowocześniejsz.T techniką. W yrazem  te j now oczes­
ności techn ik i radzieck iej by ł fak t, że Z w iązek 
R adziecki, zgodnie ze stra teg ią  sta linow ską p rzyp isu ­
jący  a rty le r ii znaczenie b ron i cen tra lnej, m ia ł w  d ru ­
giej w ojn ie  św iatow ej najlepsza a rty le r ię  św iata. 
O a rty le rii radzieck iej odzyw ali sie w  su p e rla ty ­
w ach  n aw et h itlerow cy. N ie było rów nież dziełem  
przypadku , że czołgi radzieck ie  np. słynny  T34 biły  
T ygrysy  h itlerow skie . N ow oczesny przem ysł radzieck i 
zaonatrzv ł arm ie  radzieck ie  w  now oczesny sp rzęt w o­
jenny . N a jednego żołnierza radzieckiego w ypadało  
w  roku  1929 ty lko  2,6 K onia M echanicznego, ale w  ro ­
k u  1939 w ypadało  już 13 KM. W la tach  zaś 1941 — 45 
przem ysł radzieck i da ł arm ii siln ików  dieselow skich 
o łącznej m ocy 44 m iliony KM.

D owodem  ja k  przem ysł radzieck i jako  całość bił 
już nrzem ysł i techn ikę  n iem iecką, są p ro s te  liczby 
p rodukc ji sp rzę tu  w ojennego. Za o sta tn ie  trzy  la ta  
w o iny  przem ysły  radzieck i i n iem ieck i w yproduko­
w ały  odpow iednio:

ZSRR
120 000 sam olotów,
360 000 dział.
N iem cy
80 000 sam olotów.
261 000 dział (za cztery  lata).

R ok rocznie przem ysł radzieck i i n iem ieck i da­
w ały :

v P rzem ysł radziecki:

450 000 kar. m aszynow ych.
3 000 000 karab inów ,
2 000 000 autom atów .

P rzem ysł niem iecki:

276 000 k ar. m aszynow ych,
2 600 000 karab inów ,

'700 000 autom atów .

S trasz liw a p róba w ojny  dow iodła, że jaKo całość — 
przem ysł radzieck i pobił p rzem ysł niM nieckl, i w  po­
w ażnej części techn ika  radziecka  — niem iecką.

A p róba to  by ła  n a  g igantyczną m iarę, zw łaszcza 
jeś li uw zględnić olbrzym ie zniszczenia pierw szego 
ok resu  w ojny  i s tra ty  radzieckie. W szystko zostało 
poddane krzyżow ej próbie h isto rii: u stró j, gospodarka, 
techn ika , arm ia, k ierow nictw o polityczne i  w ojskow e.

A rm ie h itle row sk ie  jako  arm ie  zaczepne by ły  w e 
w stępnym  okresie lepiej p rzygotow ane do w alki, 
t w d arły  się głęboko w  te ry to riu m  Z w iązku R adziec­
kiego. T ereny  okupow ane przez w ojska h itlerow sk ie

p rodukow ały  przed w ojną  3/4 czarne) m eta lu rg ii 
i w iększość m eta li jakościow ych. O gólna p rodukc ja  
tyfch terenów  w ynosiła około 1 /3  całej p rzedw ojennej 
p rodukcji radzieck iej (46 m iliardów  w  cenach 1926—7 
roku). N a te ren ach  okupow anych m ieszkało p rzed  
w ojną 88 m ilionów  ludzi czyli 52%  całej ludności 
ZSRR.

W kry tycznym  i najgroźniejszym  m om encie końca 
1941 roku  ciosy h itle row sk ie  zm niejszyły  p rodukc ję  
radziecką:
ogólną produkcję  przem ysłow ą 2,1 razy
w yroby w alcow ane czarnej m eta lu rg ii 3,1 razy
w yroby  w alcow ane kolorow ej m eta lu rg ii 430 razy  
produkcję  łożysk kulkow ych  21 razy

N iem ieccy najeźdźcy zniszczyli 37 zak ładów  czar­
nej m eta lu rg ii o łącznej p rodukcji 11 m ilionów  tonn  
su rów ki i 10 m ilionów  to n n  stali. Oto k ilk a  głów nych 
danych:

1135 kopalń  zatopionych lub  zniszczonych,
175 tys. ob rab ia rek  w yw iezionych,
32 tys. zakładów  p racy  o łącznej załodze 4 m ilio r 

nów  robotn ików  zniszczonych,
1700 m iast zniszczonych, j
70 tys. w si zniszczonych.
Ale pom im o tych  kolosalnych zniszczeń siła i żyr 

w olność gospodarki radzieck iej były  tak  niezw ykłe, 
że nadszczerbiony przem ysł p o tra fił znacznie podnieść 
p rodukcję  w o jenną i dać w  w y starczającej ilości oręż 
zw ycięstw a.

Już  od g rudn ia  1941 ro k u  u s ta ł spadek  p rodukcji, 
a  od m arca  1942 roku  p rodukc ja  p rzem ysłow a zaczęła 
rosnąć. W ciągu całego roku  1942 radziecka  p rodukcja  
przem ysłow a w zrosła 1,5 razy, a w  ciągu ro k u  1943 
w zrosła średn io  o 17% (podczas, gdy średn i roczny 
w zrost p rodukcji w  la tach  1938 — 40 w ynosił tylltę 
13%. O rozm achu  przem ysłu  radzieckiego św iadczy 
fak t, że jeszcze w  czasie trw an ia  w o jny  odbudow ał on 
w  3%  fundusz podstaw ow y terenów  okupow anych.

Jeś li żołnierz radzieck i m ógł zwyciężyć arm ie  zbi­
rów  faszystow skich, to  poza jego boha te rstw em  i um ie­
ję tnością  decydow ała także  żm udna w ytężona p raca  
m ilionów  robotn ików  zaplecza, decydow ało w spaniałe  
przygotow anie rac jona lnych  podstaw  gospodark i ra r  
dzieckiej przez 3 p ięcio latk i stalinow skie.

D zięki znakom item u przygotow aniu  technik i, 
k ad r, podstaw  m ateria lnych  gospodark i, radzieck iej 
przez przedw ojenne p ięc io latk i sta linow skie  m ógł 
p rzem ysł radzieck i w  rekordow o k ró tk im  czasie po­
m yśln ie  w ykonać trzy  głów ne zadania: p rzestaw ien ie  
p rodukcji pokojow ej n a  w ojenną, ew akuow an ie p rzed ­
siębiorstw  kluczow ych z terenów  zagrożonych n a  
w schód i błyskaw iczne rozszerzenie p rodukc ji re jo ­
nów  w schodnich.

Z adan ia  te  p lanow a gospodarka radziecka w yko­
na ła  z godnym  podziw u pow odzeniem . O gólna p ro ­
dukc ja  przem ysłow a w  la tach  1942 — 44 w yniosła 361 
m iliardów  rub li, czyli średnio  120 m iliardów  ru b li na  
rok, gdy w  najw yższym  ro k u  przedw ojennym , 1940 
p rodukcja  przem ysłow a w ynosiła  138,5 m iliardów  rubli,

O rekordow ym  tem pie rozw oju  przem ysłow ego re ­
jonów  w schodnich  św iadczy w zrost p rodukcji prze* 
m ysłow ej w  la tach  1941 — 45:

U ra lu  3,6 razy  
! S yberii 2,8 razy  
i Pow ołża 3,4 razy.

P ięc io la tk i sta linow skie  p rzygotow ały  i m ilita rn ie  
i gospodarczo możliw ość zw ycięstw a Z w iązku R adziec­
k iego w  d rug ie j w ojn ie  św iatow ej. W ogniu strasz li­
w ych w a lk  ustró j socjalistyczny i socjalistyczny czło­
w iek  u jaw n ia ł now e nieznane jeszcze ludzkości reze r­
w y  siły, pośw ięcenia, b o h a te rs tw a  i en tuzjazm u tw ó r­
czego. 1 o n ie  tyłkrf żołnierz radzieck i b ił się o zw y­
cięstw o sw ej ojczyzny ń a  polach b itew . W setkach  ty ­
sięcy w arsz ta tó w  i zakładów  p racy  robotnicy , m a j­
strow ie, inżynierow ie bili się o now ą w ydajność p ra ­
cy, bili się o zw ycięstw o sw ej ojczyzny w  dziedzinie 
p rodukcji przem ysłow ej i  ro lnej. W ciągu dw u la t w oj­
ny  35%—40% w szystk ich  robotn ików  radzieck ich  s ta je  
się stachanow cam i. Ludzie ci sp raw ili, że w ydajność 
p racy  podniosła się w  la tach  1942 — 43 o 40% . P ro ­
dukc ja  am un ic ji n a  jed a> :;o ro bo tn ika  w zrosła od 
ro k u  1940 do roku  19-3.4 2,5 razy. w  przem yśle a rty le ­
ry jsk im  2,2 razy. W ró k u  1944 20 — 25% w szystk ich  
robotn ików  przekraczało  przeszło d w a razy  podw yż­
szone znacznie norm y w ojenne. - -  _.
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D z i ę k i  t a k i e m u  z e s p o ^ e r r u  s ' ę  S o c j a l i s t y  ¡ i  - '" o  
u s t r o j u  z n o w y m  c z ł o w i e k i e m ,  d l a  k t ó r e g o  w y u „ . , n a  
p r a c a  s t a ł a  s i ę  s p r a w ą  j e g o  o b y w a t e l s k i e g o  h o n o r u  
i - i ó g ł  p r z e m y s ł  r a d z i e c k i  m i m o  o l b r z y m i c h  z n i s z c z e ń  
p o d n i e ś ć  p r o d u k c j ę  w  l a t a c h  1340 —• 44.

czołgów  7—8 razy
sam olotów  4 razy
a rm a t ‘ ' ' ' 6—7 razy  '
am unic ji 4 razy
B yw ały  ta k ie  fab ryk i, k tó re  w  czasie w ojny  w  cią­

gu p ięciu  la t  10-krotnie podniosły p rodukcję . Jed en  
w ielk i zak ład  d aw ał ty le  m ate ria łu  w ybuchow ego, co 
cala  R osja  carska.

W tym  w ielk im  dziale służby socjalistycznej go­
spodark i w  sp raw ie  zw ycięstw a w ażną ro lę  odegrały  
kobiety  radzieckie. K obiety  zastąp iły  m iliony robot­
n ików  - m ężczyzn, k tó rzy  m ogli iść cło arm ii.

W roku  1940 kobiety  w ykonyw ały  35% pracy  
na  roli:

W ro k u  1944 kobiety  w ykonyw ały  80% p racy  
na  roli.

Do ro k u  19.40 ty lko  8%- kobiet w ykonyw ało  pracę 
trak to ry s tek  i kom bajnerów .

W 1944 roku  było 81% kob ie t -  trak to rzy stek  
i 62% kobiet -  kom bajnerów .

T akie napięcie w oli i ofiarności dla sp raw y  zw y­
cięstw a m ógł w yzw olć ty lko  now y, wyższy ustró j 
społeczny: socjalizm . T akie niezłom ne, n ieustraszone 
k ierow nictw o  narodem  m ogła w yłonić ty lko k lasa  ro ­
botnicza w  postaci sw ej politycznej aw angardy , p a r tii 
bolszew ickiej. T aki au to ry te t, k tórego w p raw n a  ręk a  
bez w ah ań  p row adziła  za sobą cały n aród  w  
cięższych chw ilach h is to rii mógł zdobyć ty lko  w ie lk i 
p rzyw ódca socjalistyczny i budow niczy p ań stw a  r a ­
dzieckiego, S talin . ,

S iła woli, konsekw encja, rzeczow y spoko] i ro ­
zum na odw aga tego m ęża s tan u  pozw alają  zrozum ieć 
kolosalny a u to ry te t osobisty i au to ry te t p a rtii bolsze­
w ickiej w śród  najszerszych  rzesz społeczeństw a ra -  
dzieckiem o.

W ojna po tw ierdziła  nie ty lko słuszność stalinow ­
skiej po lityk i gospodarczej, lecz w  nie m niejszym  
stopn iu  po tw ierdziła  słuszność politycznej i w ojennej 
stra teg ii i tak ty k i stalinow skiej. P ierw sze trzy  la ta  
pokoju, potw ierdziły  w  n ie -m n ie jszy m  stopn iu  niż 
cztery  la ta  straszliw ej w o jny  słuszność, płodność i po ­
stępow ość h isto ryczną stalinow skiej po lityk i zag ra­
nicznej, budu jące j podstaw y, dobrosąsiedzkiego, trw a ­
łego. dem okratycznego pokoju  św iatowego.

K ra je  w yzw olone przez w ojska  ang lo -am erykan - 
skie i k ra je  w yzwolone p rz e z . arm ie radzieck ie  s tan o ­
w ią  uderza jący  p rzy k ład  w ym ow nych różnic m iędzy 
sku tkam i po lityk i im perialistycznej, i po lityk i dem o­
k ra tyczne j n a  polu gospodarczym  i politycznym .

Czołowe k ra je  im perialistyczne w  trzy  la ta  po 
zakończeniu w ojny  w eszły -w początkow y okres -kryzy­
su gospodarczego bez poprzedzającej go fazy w zniesie­
nia. USA szukają  m etod i środków  złagodzenia kryzysu 
u  siebie przez podporządkow anie gospodarcze i poli­
tyczne E uropy i likw idację  zdobyczy społecznych am e­
ry kańsk ie j k lasy  robotniczej z okresu  rooseveltyzm u. 
W ielka B ry tan ia  k ierow ana przez praw icow y rząd  la - 
bourzystow ski p róbu je  oddalić od siebie w idm o k ryzy ­
su  gospodarczego grom kim i frazesam i o socjalistycz­
nym  p lanow an iu  w  teorii, a  zw asalizow aniem  gospo­
darczym  i politycznym  w obec im perializm u USA. ła ­
godzeniem  swego gospodarczego i politycznego b an ­
k ru c tw a  na  koszt kom prom itu jących  pożyczek za sw o­
ją  służalczą im perialistyczną p rak ty k ę . D alszym  nie 
zachęcającym  przykładem  osiągnięć w asalów  im peria­
lizm u są I ta lia  i Japonia. O bydw a te k ra je  dzięki opie­
kuńczej ręce USA sto ją  u  progu  ekonom icznej k a ta ­
strofy , i są nak łan ian e  do neofaszystow skiej o rien­
tac ji na  m odłę am erykańską. W trzy  la ta  po w ojnie 
p rodukcja  surów ki w ynosiła w  1947 roku  44% p ro ­
dukcji przedw ojennej (z roku  1937) w  Ita lii i 14% 
w  Japonii, a  p rodukcja  sta li 43% w  Ita lii i 12% w  
Japonii.

Ja sk raw e  przeciw ieństw o tego stanow i b u jn y  roz­
k w it gospodarki i przem ysłu  w  k ra jacn  dem okracji lu ­
dow ej. G dy d la  k ra jó w  kap italistycznych  w cale nie 
jes t za długim  okres dziesięciu la t do odbudow ania ich 
poziom u przed-wojennego, to dla Z w iązku Radzieckiego 
w ystarczyło  n ieca łe  trzy  la ta  do przekroczenia p ro ­
dukcji przedw ojennej z 1940 roku , a d la  k ra jó w  dem o­

k rac ji ludow ej ,w ystarczy  w  zupełności 4 do 5 la t na  
p rzyw rócenie  i przekroczenie poziom u przedw o.,ennego.

P rzyczyną tych  znakom itych sukcesów  je s t postę­
pow y dem okratyczny  ch a rak te r now ego u s tro ju  spo­
łecznego tych  kra jów . W szędzie tam  przeprow adzono 
refo rm ę ro lną  i uspołecznienie kluczow ego w ielkiego 
przem ysłu , lub  stw orzono podstaw y do tego, a  jeśli 
gdzie jeszcze refo rm y  nie były  do ić  grun tow ne, tam  
siły  ludow e już rozpoczęły pogłębianie p rocesu  dem o­
k ra ty zac ji gospodarczej i politycznej.

N ow y ch a rak te r ustro jów  dem okratyczno-ludow ych 
prze iaw ił się zw łaszcza w  gospodarce p lanow ej, i je j 
rezu lta tach .

Jeszcze dobitn iej zaznacza się ta  p rzew aga u stro ­
jow a w  b u jn y m  w zroście gospodarki socjalistycznej w  
Zw. Radzieckim .

C zw arta  p ięcio latka sta linow ska p rzew idyw ała  
przekroczenie o -48°/» w  ro k u  1950 p rodukcji przem ysło­
w ej Z w iązku R adzieckiego z roku  1940. T aki k ap ita .n y  
rezu lta t m iało dać p ierw szych pięć ła t  pow ojennej go­
spodark i socjalistycznej. P ierw szy  ro k  w ykonania p la ­
nu, ro k  1946 dał pow iększenie p rodukcji p rzem ysłow ej 
o 20%, d rug i rok  zwiększenie- p rodukcji o d a l­
sze 22% w  stosunku  do roku  poprzedniego. W paździer­
n ik u  1947 ro k u  osiągnięto poziom produkcji p rzem y­
słowej z roku  1940. C zw arty  k w arta ł 1947 roku  da ł ju ż  
średn i poziom k w arta ln y  produkcji przem ysłow ej z ro ­
k u  1-940. N a tle  tych  sukcesów  nie m ających sobie rów ­
nych w  św iecie (chodzi tu  bow iem  o w ielk i i już b a r­
dzo zaaw ansow any przem ysłow o kra j) rozpoczęto 
w  Z w iązku R adzieckim  ruch  za ukończeniem  czw arte j 
p ięcio latk i n ie  w  pięć, a  w  cztery la ta . D otychczasow e 
tem po rozw oju  g w aran tu je  całkow ite w ykonanie tego 
gigantycznego i jedynego w swoim rodzaju  zadania 
historycznego. Znaczy to, że już w roku  1949 Zw iązeh 
R adziecki będzie produkow ał około 20 m ilionów  ton 
surów ki, 25 m ilionów  ton  sta li i 250 m ilionów  ton w ę­
gla. 10 do 15 la t tak iego  rozw oju, dziesięć do p ię tnastu  
la t tak iego budow nictw a socjalistycznego, a Zw iązek 
R adziecki w ykona sw oje podstaw ow e zadanie ekono­
m iczne: stan ie  się już i ekonom icznie pierw szym  kra« 
jem  św iata, p rzed S tanam i Zjednoczonym i. D otychcza­
sowy rozw ój gospodarki , radzieckiej nie może co do 
osiągalności tego zadania budzić najm niejszej w ątp li­
wości. Św iadczy o tym  dow odnie cała łr.storia o s ta t­
nich  kilkudziesięciu  lat. A m ianow icie: USA w c ągu 
la t  70 od ro k u  1870 do roku  1938 (a w ięc jeszcze w  okre- 
sie swego rozw oju, gdy dziś są w  okresie sw ej s tag n a ­
cji) zw iększyły sw ą p rodukcję  przem ysłow ą 11,3 ra~y, 
Tym czasem  Zw iązek R adziecki w  ciągu ty lko  1? ’al 
sw ej gospodarki p lanow ej od roku  1928 do roku  3°4C 
zw iększył sw oją g lobalną p rodukcję  6,5 razy, a  p ro ­
dukcję  w ielkoprzem ysłow a praw ic i 9 rp->v m—o.
liczym y tem po rozw oju  USA na okres 12 le tn i to w y­
niesie on o  d la  sta rych  „dobrych“ czasów kap ita lizm u  
zaledw ie 1,5 raza. A w ięc tem po rozw oju gospodn-kl 
radzieckiej było k ilkak ro tn ie  wyższe niż tem po rozw o­
ju  Fosoodarki am erykańskie-i za ot.
W ykonanie zaś podstaw ow ego zadania ekonorcrcznego 
Zw iązku Radzieckiego przew iduje  ostrożnie kilkanaści« 
la t n a  podw ojenie p rodukcji przem yśłow ei 7 1.9Ao -o - 
ku . I  tu  w łaśn ie  tkw i sedno całej spraw y. Im peria liści 
am erykańscy  bali się kolosalnych sukeesów  arm ii r a ­
dzieckich w  czasie w ojny. Bez porów nan ia  jednak 
w ięcej boją się sukcesów  w spaniałego pokojow ego b u ­
dow nictw a socjalistycznego, k tó re  w  ciągu k ilk u n astu  
ła t trw ałego  dem okratycznego pokoju po trafi, co do 
tego n a w ft i ci nanow io m e m ^ a  w itnM w ^o i,
pozostaw ić w  ty le  naw et ich królestw o dolarow e z jego 
przem ysłow ą potęgą. S tąd  zażarta  w alka o zakłócenia 
pokojowego, trw ałego, dem okratycznego i socjalistycz­
nego  budow nictw a, stąd  podżeganie do now ej zbrodni 
w ojennej w obec ludzkości.

A le ci panow ie nie są sami. Ludy św iata  coraz b a r­
dziej rozum ieją p rostą  w ym ow ę fak tów  h istorycznych . 
P am ię ta ją  one ja k  swego ez-su  HHler k rzyczał d^ici<s 
m i cztery, potem  jeszcze cztery  la ta  czasu, a pokażą 
W am straszliw ą w ojnę, z k tó re i w yrośnie now a pof°ż- 
n a  Rzesza rasistow ska. I is to tn ;e pokazał s trasz liw e 
dzieło zniszczenia i ooniósł zas'użoną k lęskę i zyskał 
zasłużoną pogard“ caipi k u ltu ra ln e j ludzkości. Dz;ś lu ­
dzkość zw raca sw e oczy na  praw dziw ego w ieszcza no­
w ych czasów na  n ’.nh robr>łn;czv ; socjalizm , n a  ' - r e a ­
listyczny Z w iązek R adziecki i K ra je  D em okracji I .u ­
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dow ej w skazu jące  j e j . J e d y n i e  ś ’ u s ? f ta „  p 3 ' ' '1-’ !  5 
śliw ą drogę rozw oju. A c i  b u J o w n ' . c z o  ,v io  y? - i o i c i  
m ów ią zupełn ie innym  językiem , m ów ią o innych  ce­
lach . D ajcie nam  la ta  długiego, trw ałego, d e m o , a  . c z -  
nego pokoju, a  w skażem y i doprow adzim y i u a z k e ś c  
do now ego wyższego u s tro ju  s p o ł e c z n o - ; : )  H z  w y z y s ­
k u jący ch  i w yzyskiw anych, be:', n a j e ź d ź c ó w  . ’ ióv. 
podbitych , bez panów  i niew olników , bez k rw a w e g ; 
p ra w a  pięści, żelaza i k r w i  l e c z  z praw em , opa’ a  
o rzeczyw iste poszanow anie człow ieka d l a  c z ] a. 
bez różnicy  ko loru  skóry, narodow ości, w yz’- ula, po ­
g lądów  społecznych itd. To w ielk ie  dzieło dokonane 
będzie tym  szybciej i lepiej, gdy odbędzie się bez no­
w ej pożogi w ojennej. Do tego  w ielk iego d z i e ł a  n i e  po­
trzeb a  socjalistom  n i dem okratom  now ej w o j n y ,  l e c z  
tylk:> trw ałego, dem okratycznego pokoju. Im p eria li­
styczni podżegacze, w o jenn i rob ią  b łędne r a c h u b y .

T am ci panow ie też liczyli n a  w ojnę. T am ci p a ­
now ie też u fa li w  sw oją wyższość. Tam ci ̂  panow ie 
lep iej niż sztab  am ery k ań sk i um ieli liczyć k ilom e­
try , drogi, środki tran sp o rtu , k lim a t no i sztukę 
■wojenną. A  jed n ak  srom otnie przegrali. N ie liczyli bo­
rkiem , n ie  p o tra fili policzyć socjalizm u, now ego ustro ju ,

now ego człow ieka, now ej społecznej, socjalistycznej, 
p lanow ej gospodarki. I dziś im perialiści am erykańscy  
nie um ieją ' liczyć socjalizm u, nie um ieją  liczyć dem o­
k rac ji ludow ej i w alk i w yzw oleńczej ludów  zależnych 
i kolonialnych. A zarów no ru ch  robotniczy, jak  Z w ią­
zek R adziecki z K ra jam i D em okracji L udow ej, ja k  
i dążen ia  w yzw oleńcze kolonii są silniejsze n iż p rzed 
d rugą  w ojną.

Dziś w  trzydziestą  rocznicę pow stan ia  A rm ii C zer­
w onej je s t dobrze przypom nieć sobie, ze tak  sam o jak  
dem okraci i socjaliści św ia ta  nie zaw iedli się n a  a r -  
nv - h radzieck ich  k tó re  po trafiły  dać ludzkości w spa­
niale  zw ycięstw o histo ryczne n ad  faszyzm em , ta k  sa­
m o ciz i  na etapie nokoiu  n ie  zaw ;oda się zaufaw szy 
polityce Z w iązku R adzieckiego i K ra jó w  D em okracji 
L udow ej, jecWnoi polityce prow adzącej dziś do postę­
pu  ekonom icznego, ku ltu ra ln eg o  i społecznego, do po­
k o ju  W czorajszy fila r  zbrojnego zw ycięsw a w yzw o­
leńczego sta ł ¿ ię  dziś w  te j sam ej m ierze fila rem  de­
m okratycznego  pokoju.

W U DEL W ITOLD

d z i a ł a c z a  ta ra n o w i  Kiają eilo&

LIST O  W S P Ó Ł P R A C Y  MA G R O  C H O W IE
Na terenie W arszawy od roku prawie tj. 

od marcowej uchwały Komitetów Stołecznych 
obu partii robotniczych, weszło już prawie 
w zwyczaj regularne odbywanie wspólnych 
.miesięcznych zebrań kół partyjnych. Te wspól­
ne zebrania kół stały się poważną dźwignią w y­
chowania członków obu partii w duchu m ar- 
ksimu zbliżenia ideologicznego, usuwania wza­
jem nych nieufności i niechęci często sztucznie 
podsycanych przez wrogów jedności klasy ro­
botniczej. Te wspólne zebrania m ają swoją 
tradycję naogół w całej Warszawie z wyjątkiem  
jednej dzielnicy. Dzielnicą tą  jest Grochów — 
najbardziej uprzemysłowiona część Warszawy. 
Przewodniczącym dzielnicy PPS jest na Cro- 
chowie tow. Tułodziecki.

Od pierwszego dnia ukaznia się uchwały 
Komitetów Stołecznych o współpracy, zaczęły 
uzewnętrzniać się wobec niej zastrzeżenia ze 
strony towarzysza Tułodzieckiego i innych.

Za każdym razem, gdy przedstawiciele 
dzielnicy PPR zwracali się o ułożenie kalenda­
rzyka wspólnych zebrań towarzysze w /w  zaw­
sze potrafili znaleźć sto jeden zatrudnień w te­
renie, aby uzasadnić, że zebrania wspólne są 
niemożliwe i zamiast tego proponować ograni­
czenie się wyłącznie do zebrań egzekutyw KD.

KD PPR nie uchylały się od rozDatrzenia 
spornych spraw terenowych na zebraniach obu 
K.D , ale żądał bezwzględnego wprowadzenia 
w czyn uchwały o wspólnych zebraniach kół, 
jako podstawowej formy współpracy jednolito- 
frontowej. Wówczas towarzysze z PPS odpo­
wiedzieli nam, że wskutek istniejących zatar­
gów „doij partyjne PPS przeciwstawiają się

wspólnym zebraniom. Udaliśmy się więc do 
dołów. Zwracaliśmy się do sekretarzy kół PPS 
fabryki Wedla, Szpotańskiego i innych. Wów­
czas usłyszeliśmy pfiosy, że nie mamy dyrektyw 
z „góry“, że KD PPS nam zabrania itd. Stało się 
jasnym, że nie doły nie chcą lecz, że opierają 
się jej wykonaniu towarzysze z KDPPS, nasta­
wiają swój aktyw przeciwko wspólnym zebra­
niom. Stało się jasnym, że drobne zadrażnienia, 
które w terenie są nieuniknione, stały się pre­
tekstem  służącym do niedopuszczenia do współ­
pracy.

Taka współpraca wlokła się przez cały rok. 
Przeprowadzana była akcja 1 majowa 1947 ro­
ku. W całej Warszawie szła wielka fala zebrań 
jednolitofrontowych. Tylko na Grochowe sekr. 
koła PPS nie mieli jeszcze dyrektyw  z góry
0 wspólnej akcji. Z wielkim trudem , po wielu 
interwencjach przepchano szćreg wspólnych 
zebrań kół.

1 m aja 1947 roku 8 rano. Ze wszystkich 
fabryk warszawskich w yruszają jednolite, 
zwarte szeregi robotnicze pod bojowymi hasła­
mi j ednolitof rontowymi. Tylko na dzielnicy 
Grochów akcję tą  storpedowano.

W lokalu dzielnicy PPS wydano dyrekty­
wy (wbrew dyrektywom Kom. Stoł.), aby . 
PPS-owcy wyruszali oddzielnie od PPR-owców
1 tym  samym łamali jednolite szeregi. Potrze­
bna była stanowcza interwencja Kom. Warsz. 
PPR, aby doprowadzić do cofnięcia tej szkodli­
wej dyrektywy. Jednak nie wszędzie udało się 
ją  cofnąć. Organizacje PPS-wskie PZO i PZT. 
wymaszerowały odrębnie.

Po 1 m aja znów następuje okres zastoju,;



W czerwcu opublikowane zostały uchwały Ha« 
dy Naczelnej PPS. Po całej Warszawie znów 
idzie olbrzymia fala wspólnych zebrań sprawo­
zdawczych. Tylko nie na Grochowie. Pod wiel­
kim naciskiem tow. Tułodziecki zgadza się, na 
wspólne zebrania, ale tylko zebranie aktywu. 
Na zebraniu tym  występuje m. in. tow Makow­
ski czł. PPS. Tow. Makowski mówi o entuzjaz­
mie jaki panuje wśród PPS-owców z powodu 
uchwał Rady Naczelnej jednocześnie jednak 
szczerze wskazuje na wahania i dwulicowość 
w sprawie jednolitego frontu, jakie ujawnia 
szereg PPS-ców. Mówi o tych co często celowo 
u trudniają  współpracę. Sala reaguje żywo 
i entuzjastycznie na wywody tow. Makow­
skiego.

Ale tow. Tułodziecki nie mógł znieść tej 
prawdy. Z miejsca udzielił tow. Makowskiemu 
publicznej nagany i zagroził dalszymi konsek­
wencjami partyjnym i. Tak się też i stało. Tow. 
Makowski za szczere i odważne wystąpienie 
v/ obronie jednolitego frontu został zawieszony 
v/ prawach członka PPS. Zaznaczyć przy tym  
należy, że towarzysze PPR-owcy z terenu KD 
Grochów niejednokrotnie dostarczyli dziesiątki 
faktów anty jednolitof rontowych, antypeparow- 
skich, antysowieckich wystąpień prawych człon­
ków PPS., które jednak pozostały bez rezul­
tatu. (np. wystąpienie instruktora PPS Rysiń- 
skiogo na zebraniu kolejowym). Pytam y się czy 
taki stosunek do antyjednolitofrontowców jest 
zgodny z linią PPS.

I znów następuje okres bierności. Tu i ów- 
ć " :e nasi towarzysze dogadują się w  terenie 
z kołami PPS-u. I odbywają się wspólne ze­
brania bez specjalnych uzgodnień odgórnych. 
Przed Kongresem Wrocławskim, niektórzy to­
warzysze z PPS twierdzą, że nie m ają czasu na 
wspólne zebrania. Są zajęci przygotowaniami 
przedkongresowymi. Rozumiemy to! Kongres 
się skończył. Tu następuje bomba. Tow. Tuło­
dziecki zabrania sekr. terenowym ustalania 
wspólnych zebrań kół bez zgody KD, a KD nie 
może swoływać zebrań gdyż są zadrażnienia.

Wreszcie udało się na miesiąc luty uzgod­
nić szereg wspólnych zebrań kół partyjnych.

Zebrania te  odbywają się. Na zebraniach ty«.
toczą się żywe i rzeczowe dyskusje na tematy
ideologiczne. Zjawisko, zdaje się bardzo po­
zytywne.

2 marca b. r. zbieramy śię, aby ustalić ka­
lendarz wspólnych zebrań na miesiąc marzec. 
Ku naszemu zdumieniu tow. Szelenbaum i tow. 
Bryl oświadczają, że KD PPS zawiesza wspól­
ne zebrania z powodu dyskusji ideologicznych 
jakie się tłoczyły na poprzednich zebraniach. 
Pod naszym dopiero naciskiem przyrzekają 
jeszcze raz rozpatrzyć tę sprawę i udzieiić ostat­
niej odpowiedzi.

5 marca otrzym ujemy list z podpisem tow. 
Tułoclzieckiego. W liście tym  towarzysze z PPS 
już podchodzą inaczej do tej sprawy. Znów 
powtarzają starą śpiewkę, że z powodu zadraż­
nień nie mogą odbyć się wspólne zebrania kół, 
natom iast w pierwszym rzucie proponują zebra­
nia egzekutyw KD i egzekutyw kół, a dopiero 
w drugim rzucie wspólne zebrania kół. P rak­
tycznie oznacza to pogrzebanie, akcji wspólnych 
zebrań kół w  m arcu i utrudnia zbliżenie ide­
ologiczne.

Jasnym  się stało, że rny PPR-owcy nie mo­
żemy tego listu traktować inaczej niż jako 
wynikającego z niechęci do wspólnych zebrań 
kół i w spólnych. akcji. Tow. Tułodziecki wie 
dobrze, że KD PPR nigdy się nie uchylał od 
wspólnych zebrań aktywu dzielnicy, czy kół 
celem rozpatrzenia i likwidacji spornych spraw 
terenowych. Towarzysze z PPS wiedzą, że kie­
dy przychodzili z konkretnym i faktami były 
one zawsze rozpatrywane wspólnie i obiektyw­
nie. Nie możemy się jednak zgodzić na jakieś 
etapy czy rzuty jeśli chodzi o taką elementarną 
formę współpracy jakimi są zebrania kół obu 
partii. Tak wyglądają u nas trudności w reali­
zacji jednolitego frontu. Sądzimy, że nie ma 
sensu przemilczać tych trudności, ze ich obna­
żenie może tylko pomóc sprawie jednolitejc 
frontu. .Wierzymy, że w końcu jednak i ne 
dzielnicy Grochów zwycięży idea szczere; 
współpracy j ednolitofrontowej.

Bielecki • Kr-slm. orz 
Sfrkr KD PPR Gr..chó;v

Z ŁÓDZKIEJ KOMFEREMCJI PPS
III Wojewódzka Konferencja została zwo­

łana nagle i niespodziewanie na dzień
31.1.1948 r. bez uprzedniego przeprowadzenia 
jakichkolwiek wyborów, delegatów ,. bez udzia­
łu :i woli szerokich mas partyjnych.

Można powiedzieć, że trzecia już z kolei 
konferencja została zwołana drogą biurokra­
tyczną tj. za pomocą okólnika Nr. 1 z dnia 
13.L43 r., który poleca wytypowanie delegatów 
w nieprzekraczalnym term inie do dnia 14.1:48 r. 
Je.- t rzeczą zrozumiałą, że w ciągu 4 dni dziel­
nice i powiaty nie mogły pomyśleć o jakich­
kolwiek wyborach tj. odwołać się'do woli człon­
ku-./. Typowano więc członków według, „cen­
nych rad i wskazówek“ I sekretarza W. K., 
tow. Wachowicza.

. Nawiasem należy zauważyć,. óe <"■ nizacja
łódzkiej PPS po 3-łetniej p    weszła
jeszcze na normalną drogę y/y bor ¿w <, : władz 
partyjnych. Jakby czarny c i stan:,: w poprze'.? 
poczynań i rozpędu łódzkiej PPG. Kie ¡. ¿opro­
wadzono wyborów delegatów na i-i' i ingres 
do Wrocławia, rzekomo z pow. "a brak:- .rzŁ_u, 
nie przeprowadzone są wybory do Zor ;dów
Kół i Zarządów'..Powiatowych, • - .: izo-
no uchwał i zaleceń Korsgr-. , - rp' ' .. ;u-
nizacyjne żyją niejako v  o -1 ’ co
się na święcie dzieje i nie są ir,Ł , i v . v . ,  ■ ze­
w nętrznym  życiu Partii. C ^oio na kójacu i .li­
rycznych robotnicy zadawali 'roi' ry lo ii . t o ­
warzyszu, powiedźcie norii co i o V. rg resie“. 
Mogłem im tylko powiedzieć to, cze0o do­
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wiedziałem z prasy, bo bezpó§recTme!i InTorma- 
cji od delegatów z Kongresu nie miałem.

To też z zaciekawieniem śpieszyłem na 3 
W ojewódzką Konferencję, aby poznać i prze­
myśleć te zadania, jakie według mego mniema­
nia winna postawić przed Partią  Konferencja 
Wojewódzka.

Niestety, spotkał mnie srogi zawód. Konfe­
rencja Wojewódzka nie wysunęła żadnych ha­
seł, nie dała żadnych wytycznych. Oprócz rze­
czowego i trafnie ujętego referatu o sytuacji 
międzynarodowej tow. Ćwika, nie było więcej 
czego słuchać.

Organizatorzy ustępującego W. K. widocz­
nie byli mocno zaabsorbowani małostkowymi 
spraw am i personalnych rozgrywek, ażeby mo­
gli pomyśleć o referatach, wSKazujących drogi 
budowy Polski Ludowej.

Sądziłem, że dyskusja wniesie coś sensow­
nego, coś orzeźwiającego. Ale i dyskusja stała 
poniżej krytyki..

Wypowiedzi niektórych mówców były czę­
sto, skandaliczne i z punktu widzenia Partii nie­
dopuszczalne. Miały miejsce wycieczki w. stronę 
bratniej partii, podjudzanie do walki z P P li 
pod piaszczykiem parytetu partyjnego, wycią­
ganie drobnych spraw rzekomycu peperowców, 
którzy dopuścili się, czy też mogą się dopuścić 
nadużyć, wszystko to jak na Konferencję Wo­
jewódzką byio poniżej wszelkich wymagań.

Czyż taka treść mogła kogoś zbudować lub 
pobudzić do usilnej pracy na rzecz jednolitego 
irontu? Więc jak to? Tom y jednolity front ma­
m y na ustach od święta, a na codzień będziemy 
organizować walkę wewnętrzną i pogłębiać roz­
łam  klasy robotniczej!

1 takie rzeczy działy się na Konferencji 
Wojewódzkiej, która miaia wytyczyć drogę dla 
czioniiów caiego województwa!

Ze zdumieniem zadawałem sobie pytanie, 
jak  mogli, jaic ośmielili się ludzie tak przema­
wiać? Czyzoy we wiauzacn wojewódzkich czuli 
„możnego" opiekuna i patrona, który ich osłoni 
przed odpowiedzialnością partyjną, ze tak bez­
karnie mogą naruszać zalecenia Kongresu oraz 
CKW PPS i1 Czy jest do utrzym ania na dłuższą 
m etę polityka iałszu i zakłamania, że kiedy wy­
stępuje się przed robotniczą masą mówi się, ba... 
krzyczy się o jednolitym  froncie, a między sobą 
używa się wszelkich sztuczek; aby ten front to r­
pedować i podważać?

Na te dręczące 'p y tan ia  otrzymałem na 
Konferencji częściową odpowiedź, którą póź­
niejszy bieg wypadków całkowicie wyjaśnił. 
Oto z pośród sali wystąpił młody towarzysz,

fctory zDleral podpisy p o i wniosę’', aby I sekre­
tarzem został wy orany tow. Wachowicz. I kie­
dy z sali dość liczne głosy poparły ten wniosek, 
zrozumiałem, Ż3 istnieje ja’:aś tajem na nić. któ­
ra  łączy tych przeciwników jedności klasy ro­
botniczej z Wachowiczem. Are~ztowcnie Dow­
bora za znane powszechnie nadużycia w Urzę­
dzie Likwidacyjnym oraz łączno'ć z N. S. Z. — 
Dowbora, którego dziw rr-n  trsfe-n zawsze Wa­
chowicz wysuwał pa czołowe miejsca w W. K., 
a na Kongresie do Komisu M andatowej — u łat­
wia zrozumienie atmosfery politycznej, ja :a  
formowała się w otoczeniu tóW. Wachowicza.

Wraz z masowym napływem zdrowych ele­
mentów do .P artii przeniknęły 'do ń a :z :j orga­
nizacji zbyteczne i wrogie elementy, przedwo­
jenni gorliwi sanatorzy i endecy, którzy nic 
wspólnego z socjalizmem rre  mają. Ludzie ci 
zgrupowali się na prawym skrzydle PPG i za­
ciekle zwalczają jednolity front.

3 Wojewódzka Konferencja w Łodzi repre-- 
zentowTała w znacznej części element prawico­
wy, wytypowany starannie. A przecież skład 
konferencji ustalał tow. Wachowicz, z pominię­
ciem robotnika, którego przecież PPS zawsze 
reprezentowała. Należy z uznaniem, podkreślić 
wysiłki towarzyszy jednolitofrontowych, którzy 
przemówieniami swymi starali się nadać jakiś 
zdrowy sens Konferencji

Tym nie mniej należy zastanowić się nad 
definitywnym uzdrowieniem stosunków w P ar­
tii. PPS nie może oddalać się od robotnika 
i winna reprezentować interes klasy robotni­
czej. To też zadaniem Partii na najbliższy okres 
byłoby ostateczne zlikwidowanie wpływów 
prawicy i umocnienie swej rewolucyjnej linii.

3 Wojewódzka Konferencja w  Łodzi przy­
gotowana starannie przez Wachowicza, miała 
wyraźny kierunek antyjednolitofrontowy. Zor­
ganizowana klika elementów prawicowych za­
planowała usunięcie lewicowego odłamu ludzi 
PPS od kierownictwa organizacji.

Łódzka organizacja PPS potrafi oczyścić 
się od nacisku prawicowych elementów i rozwi­
nąć szczerze jednolito!rontową politykę.

Musimy rozwinąć daleko idącą czujność 
oraz walkę z elementami, które mogą zaprowa­
dzić ludzi na bezdroża.

Zjednoczone siły ideowych ludzi zarówno 
jednej jak i drugiej partii mogłyby dać 
mocny kręgosłup ruchu robotniczego w Polsce, 
a tym  samym przyczynić się do ostatecznego 
zwycięstwa klasy robotniczej.

Stefan Rembowski 
delegat na Woiew. Konferen, _

Dotychczasowe formy jednolitego frontu są już niedostateczne, za mało dynamiczne, za­
czynają nabierać treści zachowawczej. Nadszedł czas, aby jednolity front rozszerzyć i pogłębić 
wszechstronnie od góry do dołu i w ten sposób przybliżyć jedność organiczni}.

W ładysław  G om ułka-W itsław : „Na now ym  e tap ie“, 2.0 m arca  194C r.
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W R O C Ł A W S K IE  D O Ś W IA D C Z E N IA  WSPÓŁPRACY
Współpraca organizacji partyjnych PPS 

i PPR we Wrocławiu, w stolicy Zieni Odzy­
skanych, ma niewątpliwie duży ciężar gatun­
kowy.

Będąc świadomymi, że na to miejsce są 
zwrócone oczy, nie tylko całej Polski, ale i ca­
łego świata, Komitety Miejskie obu partii po­
stawiły sobie za cel, aby współpracę ich opartą 
na umowie o . „Jednolitym  froncie“ cechowała 
atmosfera szczerego zaufania i prawdziwego 
entuzjazmu dla pracy.

Na dobro i zasługę naszych komitetów mo­
żna zapisać fakt, iż wykazały one dużą inicja­
tyw ę i samodzielność w rozbudowaniu i u trw a­
laniu jednolitego frontu.

We współpracy unikano szumnych dekla­
macji, natom iast nastawiono cały aparat par­
ty jny  łącznie ze wszystkimi kołami na twórczą 
pozytywną robotą.

Zaczęto od zacieśniania współpracy Kół 
przy każdym zakładzie pracy.

Pierwszym i naczelnym zadaniem, jakie 
realizowały i realizują szóstki m iędzypartyjne, - 
jest sprawa podniesienia wydajności pracy 
i produkcji. W tym  ęelu komisje, organizują 
narady wytwórcze z udziałem rad zakładowych, 
przodowników pracy i dyrekcji.

Fakt, że dzisiaj niektóre Rady Zakładowe 
spełniają dobrze swe obowiązki, jest w du­
żym stopniu zasługą dobrego nadzoru ze stro­
ny komisji.

Baczną uwagę zwrócono w pracach szó­
stek m iędzypartyjnych na rozwinięcie szkole­
nia ideologicznego członków obu partii poprzez 
organizowanie wspólnych szkół wieczorowych, 
co w rezultacie przyniosło sukces — przeszko­
lenia ponad 2  800 towarzyszy obu partii.

Szóstki są pierwszą instancją, a w  więk­
szości wypadków i ostatnią, która załatwia 
wszelkie spory i zadrażnienia.

Jeśli do tego dodamy, że na każdym zakła­
dzie pracy, koła nasze odbywają przenajmniej 
raz w miesiącu plenarne zebrania po za wspól­
nymi zebraniami zarządów, to możemy śmiało 
powiedzieć, że więcej jak 50% akcji w terenie 
W rocławskie Organizacje PPS i PPR przepro­
wadzają wspólnie.

Tego rodzaju rozwiązanie sprawy niew ąt­
pliwie przyczyniło się do prawie całkowitego 
zlikwidowania sporów w terenie, jak również 
było podstawą dla taktycznego zbliżenia na­
szych członków poprzez pozytywny współ­
udział w twórczej pracy dla kraju./

A oto niektóre z faktów ilustrujących osią­
gnięcia naszych poszczególnych kół partyjnych 
właśnie, w  tym  najistotniejszym  problemie, ia- 
kim  jest zwiększenie wydajności prac i pro­
dukcji.

Niewątpliwie olbrzymią zasługą, naszych 
komitetów fabrycznych na Państwowej Fabry­
ce Wagonów, była zdolność zainicjowania 
i umasowienia współzawodnictwa pracy, w re ­

zultacie doszło do znacznego przekroczenia 
planu i wypuszczenia w ostatnim czasie 10 .0 0 0  
węglarek.

A już wyłączną zasługą naszych kół par­
tyjnych były akcje współzawodnictwa i oszczę­
dności w  młynie Społem „Różance“, gdzie 
w  pierwszym miesiącu tej akcji przekroczono 
150% planu produkcji i zaoszczędzono 500.000 
złotych.

Interwencja naszych kół w sprawy pro­
dukcyjne na f-ce Fajans doprowadziła do 
zmniejszenia ilości braków o całe 80%.

. Również pod wpływem ścisfego wglądu 
członków naszych kół w życie gospodarcze f-ki 
obrabiarek zlikwidowano przerosty admini­
stracyjne na tym  zakładzie.

Inicjatywa kół przy f-ce Monopolu Tyto­
niowego we Wrocławiu, zmierzająca do wypo­
wiedzenia bezwzględnej walki kradzieżom, zna­
lazła gorące przyjęcie i uznanie całej załogi 
fabrycznej.

Pragnąłbym, aby te zagadnienia były sze­
roko omawiane przez członków obu partii. 
Uważam, że tylko to kryterium  — tzn. kon­
kretna, rzeczowa praca nacechowana świado­
mością obowiązków ciążących na obu organiza­
cjach — jest m iernikiem wkładu partii i jej 
znaczenia.

Po za kierowaniem pracą naszych kół Ko­
m itety Miejskie przeprowadzają periodycznie 
specjalne, wspólne odprawy dla aktywu party j­
nego, dla prelegentów, dla towarzyszy na kie­
rowniczych stanowiskach itd.

Poza tymi zebraniami istnieją również 
kluby dyskusyjne dla członków zarządu obu 
komitetów.

W chwili obecnej jest przeprowadzona 
przez nasze komitety akcja masowego szkolenia 
członków obu partii, obejmująca w momencie 
wyjściowym 40 największych zakładów, co po­
zwala na przeszkolenie nowych 2.000  słucha­
czy. Dzięki współpracy obu Komitetów M iej­
skich zorganizowana została społeczna akcja 
odgruzowania miasta, która dała olbrzymie ko­
rzyści miastu.

Omawiając ogólnie współpracę obu partii 
na terenie m. Wrocławia, można z zadowole­
niem stwierdzć, że dała ona bardzo pozytywne 
rezultaty.

Tylko stawianie konkretnych zadań i kon­
trola ich Tealizacji wychowuje ludzi, oddziela 
szczerych, prawdziwych socjalistów od dwuli­
cowych i wrogów jednolitego frontu.

Dziś członkowie naszycn partii są dla sie­
bie najbliższymi towarzyszami. Bliskość ta zro­
dziła się w  twardym  codziennym trudzie, 
w  szlachetnym współzawodnictwie pracy 
i w szczerych dyskusjach nu zebraniach mię­
dzypartyjnych.

Na podstawie krótkiego zestawienia wspól­
nie przeprowadzanych akcji można stwieruzić, 
że pierwszy okres zbliżenia ideologicznego ma­
my już poza sobą.

Przed nami staje jeszcze zadanie przepro­
wadzenia wspólnej oceny błędów przeszłości.
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Moim zdaniem za zasługę każdej partii 
marksistowskiej należy uważać jej istotny 
udział w. przyspieszeniu , procesów rozwojo­
wych, zbliżających nas do realizacji ustroju 
socjalistycznego. Trzeba zdawać sobie sprawę, 
że to olbrzymi krok naprzód na drodze do 
socjalizmu.

Pragnę, aby istotny wkład naszej partii był 
równie duży na tym  etapie rozwojowym, jak 
dużym byl w budowaniu jednolitego frontu. 
W inn^m y sprawę jedności, organicznej zdjąć 
z niebios i postawić ją realnie na ziemi. Winna

ona też stać się dla nas socjalistow bodźcem do 
wytężonej pracy na dziś, a na ju tro  dojrzałym 
owocem, realizacją zasad naszych nauczycieli 
Marksa i Engelsa.

Ze szczególnym zadowoleniem witam wszy­
stkie rzeczowe wypowiedzi czołowych przywód­
ców PPS zamieszczane w „Lewym Torze“ na 
ten temat. Pragnę aby było ich coraz więcej 
i aby naświetlały to zagadnienie ze wszystkich 
stron.

J. Krajewski

Z JEDNEJ G D A Ń SK IE J R EZO LU C JI
W yjątek z Rezolucji Politycznej 
Okręgowego Zjazdu Zw. Zawodo­
wego Robotników i Pracowników 
Rolnych w Gdańsku w dniu
14.3.1948 r.

' Zjazd z radością wata fakt coraz bardziej 
zacieśniającej się jedności działania obu b ra t­
nich partii robotniczych — PPS i PPR — która 
to jedność jest źródłem wszystkich naszych epo­
kowych zdobyczy, w  tej liczbie i zdobyczy 
osiągniętych przez ruch zawodowy — jego wol­
ności, jego poczesnego miejsca w naszym ustro­
ju  państwowym, jego wielkich osiągnięć socjal­
nych i jego możności stopy życiowej świata 
pracy, nieograniczonej wyzyskiem, uzależnionej 
tylko od naszych zasobów gospodarczych, od

naszych umiejętności i od naszej znanej chęci 
do pracy.

Jednocześnie Zjazd wyraża przeświadcze­
nie, że pełne zjednolicenie politycznego ruchu 
robotniczego kraju  pomnożyłoby siły klasy ro­
botniczej ku jej dobru i dobru narodu, że jesz­
cze bardziej wzmocniłoby jedność związkową 
i umożliwiłoby większą pomoc ruchowi zawo­
dowemu ze strony politycznego ruchu robotni­
czego'. Dlatego Zjazd apeluje do obu bratnich 
partii robotniczych, szczególnie do kierownic­
twa obu partii, o dokonanie dalszego kroku na 
drodze jedności o jak najszybsze ęrganiczne 
złączenie obu partii.

Rezolucja była przyjętą jednogłośnie 
, przez Zjazd liczący 200 delegatów, repre­

zentujących* 10 .0 0 0  członków. ‘

PPS dzisiejsza w  odróżnieniu od PPS przedwojennej i od WEN, stała się partią jed-oliio- 
frontową. Nie oznacza to bynajmniej, że nie ma już w niej prawego skrzydła, że uwolniła się 
w zupełności oc! szkodliwych tradycji socjal-demckratyżmu.

W ładysław  G om ulka-W iesław : „Na now ym  etac ie". 20 m arca 19-13 r.
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Z  a  S  w  i  a  l  a

ZWYCIĘSTWO LUDU CZECHOSŁOWACJI'
'(al) M am y ju ż  dosta teczną perspek tyw ę , by na w y­

pa d k i czechosłow ackie spojrzeć z  dosta tecznej odległoś­
ci i z  niezbędnym, ob iek tyw izm em . U czynić to m u sim y  
ty m  bardziej, „iż n a u k i osta tn ich  w a lk  w ykracza ją  da­
leko poza granice Czechosłowacji“.

Szereg  czynn ików  złoży ł się na  fa k t ,  iż w ie lk i 
i średni kap ita ł oraz ich po lityczn i reprezentanci w  
n iek tó rych  partiach po litycznych , zachow ali szereg  
bardzo w ażk ich  po zycy j w  życ iu  po litycznym  i gospo­
darce Czechosłowacji.

C zechosłowacki F ron t N arodow y pow sta ł w  duże) 
m ierze  w  sk u te k  odgórnego porozum ienia kierow nictw  
party jnych . Jeśli naw et oparł się on w  dużej m ierze na  
politycznej ak tyw nośc i m as, to fa k t  ten nie spowodo­
w ał odrodzenia p a r ty j sto jących  na p raw ym  skrzyd le  
fro n tu ; w prost przeciw nie, w  partiach  tych  znalazły  
schronienie elem enty  w steczne, a  naw et w spółdziała­
jące ■ z  kollaboracjonizm em  czesk im  i słow ackim , ele­
m en ty  antyludow e, k tóre  pom ocy i opieki szuka ły  w  
im peria lizm ie anglosaskim  i gotow e były  zaprzedać  
wolność i suw erenność o jczyzny  za  pom oc w  um ocnię- 
niu  kap ita listycznego  porządku  rzeczy  w  kra ju . Mało 
łego  — kierow nictw o w iększości, tych  p a rty j znalazło  
się w  rękach tych  w łaśnie ludzi.

Ten stan  rzeczy  zrodził fa k t  drugi — ko m ite ty  
F ron tu  N arodowego nie s ta ły  się ro zstrzyga jącym i or­
ganam i panow ania ludu, nie były  organam i ludowladz- 
tw a; nie m ogły śię w ięc p rzyczyn ić  do rozstrzypające- 

jgo um acniania elem entów  ludow ych, socja listycznych  
w  gospodarce narodowej i układzie sił społecznych.

F ron t N arodow y (L udow y) nie je s t i być nie m o­
że  prostą koalicją stronnictw . J e s t on bojow ym  soju­
szem  k lasow ym , którego celem  je s t um ocnienie . elem en­
tów  ludowych, społecznych, socja listycznych  w  ekono­
m ice i nadbudowie społecznej i politycznej, w ykończenie  
gm achu ludowej dem okracji dla założenia fundam en­
tów  socjalizm u. W e Froncie N arodow ym  uczestn iczyć  
w ięc m ogą jedynie  partie, k tóre w praw dzie reprezen­
tu ją  in teresy różnych  klas i w arstw , ale k tóre sto ją  na 
grancie w spólnoty interesów  tych  w arstw  z  bieżącym i 
i h istorycznym i in teresam i k la sy  robotń .czej i uznają  
je j przodowniczą rolę iv dziejach narodów i św iata. Te­
go uczy ły  nas dzieje dem okracji ludowej w szys tk ich  
kra jów , szczególnie tam , gdzie w ładza ta  się um ocniła  
i p ó s.a d i bogate dośiu.adczenie pozytyw nego  budow­
nictw a. 'Tego nas uczą jeszcze raz ostatnie w ypadki w  
Czechosłowacji. T ak  więc naulti M arksa i Lenina o ro­
li klas i państwu, w  przem ianach społecznych na dro­
dze do socjalizm u znalazły stoe nowe potw ierdzenie.

K apita ł czechosłowacki zachował iv sw ym  ręku  
szereg ogrom nie w ażkich  pozycyj. W prawdzie iv rę­
kach  państwa, znajdowało się 6J'/o przem ysłu , k tó ry  
w ytw arza ł ts %  produkcji przem ysłow ej; ale sektor  
p ryw a tn y  w zm ocnił się w  pow ażnym  (a naw ę' p r z e r a ­
ża ją cym ) odsetku  przem ysłu  lel:‘.:iego i spożyw czego  
oraz handlu (hurtow ym , detaliczny ..i i międzynarodo­
w y m ). N a w si czechosłow ackiej zaś pozycja .bogaczy  
w ie jsk ich  je s t nierównie w iększa , niż w ja k 'm l: '1 w iek  
z  krajów  ludowej dem okracji. W  te:i tposób ¡■■■■¿ lal 
pryw a tn y  grom adził niepom iernie w jco k .e  z..-. !■ i. po­
bierał wziżną .część produktu  doditi.ow cgo  
państw ow ego; rósł w ięc n iczm /*m 'e  szybka  w  ¿ f/ky?  
ekonom iczną. W raz z nią rosły jego aspira jh.ą :- 
tyczne.

S tanow czo b l'd :iy  je s t pogląd, jakoby ,w ielosekio- 
rov’y  u!;l"d społeczny m ógł w niezm iennym  ~stayie  
i, w jć  wieki. E i, n iek tó rzy  'prawicowi socjaliści uwa-

ża ją  podobny układ  za  s z c zy t i ideał rozw oju  spółecs* 
nego.. K lasycy  m a rksizm u  jednakże  dawno stw ierdzili, 
j  dowiodło tego dośw iadczenie w a lk i k lasow ej w ielu  
kra jów , że  dem okracja  ludow a m oże albo rozw ijać się  
w  k ieru n ku  socja lizm u, albo te ż  cofnie się i u stą p i 
m iejsca  restauracji kap ita lizm u . Zadaniem  k la sy  robo­
tn ic ze j 'i  obozu dem okratycznego  je s t zapew nić sz y b szy  
ro zw ó j . sekto ra  uspołecznionego i rozciągnięcie • kontro­
li państw ow ej nad e lem erta m i h w żu a zy jn e j gospodar­
k i, z  w yelim inow aniem  najhardziej agresyw nego, spe-  
kulanckiego ich m arginesu. Jedynie  w  ten  sposób za ­
pew ni .i 'j  erzewagę. elem entów  socja listycznych  w  go­
s p o d a r z  narodowej i życ iu  spo łecznym  i po litycznym . 
T e z<urt*t*mi;ze tw ierdzenia  'm arksizm u  potw ierdziły  
ostatnia -wypadki czechosłowackie. .

Den»#kracja czechosłow acka przystępu je  do w yko*  
nania ćego zadania. .

* * * I
Ju ż  na długo pneeti k ry zy se m  było pow szechnie  

wiadom e, iż  póp*l**nw<łć partii ko m u-nizlycznej w  n a ­
rodzie pow ażnie t&rosfst. Reakaujrn* po litycy  niejedno­
kro tn ie  wypowvuiu.it sw e „obwurii', iż w  na jb liższych  
w yborach więk.tnaiio naro-iu m oże oddać sw e glosy na  
listę k o m u n is ty - - ,P r ó h o w iU i  w ięc w sze lk im i s to ją ­
cym i do ićh durpai>i‘Cj% środkam i zapobiec tem u.

N a  a o jedruikze liczyć reakcja  i je j zagra­
niczni nw odiH i-cy t  Przecież ni# na w iękasośó narodu; 
nie posiadali nadto dom inujących pozycyj w ładzy w  
sw ym  ręku . C zy ich próba przechw ycenia  w ładzy była  
w ięc jedynie w yn ik iem  rozpaczliw ej sy tuacji, a k tem  
d esperacjif B ezsprzeczn ie  iu w ystąp ien iu  reakcji i je j  
próbach zam achu stanu  były  pow ażne elem enty awan­
tury, św iadczące o upadku  ku ltu ry  po litycznej k lasy,  
która  je s t ju ż  niezdolna do przew odzenia narodem . 
J e st w  ty m  zarazem  odblask nastrojów  reakcjonistów  
i ich im peria listycznych  inspiratorów , k tó rzy  n igdy nie  
liczą się z  nastro jam i i wolą m as i budują sw ą stra te ­
gię polityczną z  rachubą na bierność ludu.

Ograniczenie się jednakże  do tego rozum ow ania  
byłoby pow ażnym  uproszczeniem  założeń ta k tyczn ych  
reakcji. N ie ulega obecnie w ątpliw ości, iż objęcie w  

■ końcu ubiegłego ro ku  kierow nictw a partią  socjaldem o­
kra tyczną  przez praw icę oskrzydliło  nadzieje reoiteji 
w kraju  i  za  granicą. Liczono pow ażnie na rozdwojenie  

. sil fc.Jos-i, robotniczej i częściowe je j obezwładnienie. Li­
czono na to rox&u*>j<mie, pom im o iż w p ływ y partii so- 

- cja idsm okra tyc^nej w  klasie robotniczej były stp
niew ielkie, a postaw a robotników  socjali- ' ./<:<?»- 

n ych  byki całkiem  jednoznaczna  — za pogłębić- Yt* 
reform  społecznych, przeciw  reakcjonistom  w  kie j W -  

nictw ie p a rty jn ym  i ich polityce kum ania  się z  n.i-.jo- 
nal - socjalistam i i nacjonalistam i słow ackim i.

[ Tu tkw ił jeden  z  poiuażnych błędów reakcji. Jed­
nolita  postaw a k la sy  robotniczej zapew niła piorunują­
ce zw ycięstw o i bezapelacyjne r^zgro-mienie p rze d w -  
nllić -o.

T ak piorunujące zw ycięstw o  siało się je d m k ie  m o- 
’ żliw e zarazem  w sk u te k  jednolitej postaw y chiopsffipa, 

które w  m asie sw ej poparło rząd Gottioalda.. Siła soju­
szu  robotn iczo -ch łopskiego  w  Czechosłowacji, podob- 

,-JJW ja k  w szeregu innych krajów  ludoicej dem okracji,
, znalazła , sw ój . w span ia ły  w yra z w  szerokie j m asow ej 

bazie, .Frontu Narodowego i partii kom unistycznej na  
ut.si. Z a  głosem  te j części w si poszła olbrzym ia M asa  
chłopolca, łącznie z  chłopam i pa rty j narodowo - socjali- 
s ty c zn e jf ludowej itd. Ta postaw a robotników  rolnych ,  
biednej i śęfidhiej części w si sparaliżowała wszeWńe 
próby zak tyw izow an ia  b o g a czyw ie jsk ich .
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T a k  w ięc mń***». ••?*« «*•<»•*«»* ste ho*
łwos, izolowani od na,. .. .. ^j-iej
etudenterii, wobec jasnej postaw y „uis, zosta ły  pozba­
w ione w sze lk ie j m ożliw ości a k tyw n e j działalności)i Ten  
fa k t  u ła tw ił bezapelacyjne rozgrom ienie reakcji, a nad­
to spowodował w ew nętrzne przeobrażenia w  stronni­
c tw ach  praw icy. K ierow nictw o przeszło .w ręce postę­
pow ych , dem okra tycznych  elem entów.

W  tych  w ielkich dniach u jaw niła  się w ie lka  siła  
1 zdolność m obilizacyjna F rontu  Narodowego. Pod 
sz tandarem  F rontu  przeciw  reakcji stanęła  o lbrzym ia  
W iększość narodu. K o m ite ty  F rontu  s ta ły  się bezpośre­
dnim i organam i w ładzy; one p rzystąp iły  jeszcze w  to- 
Jfcu w a lk  do oczyszczenia aparatu państwoioego i są ­
dow niczego od reakcy jnych  elem entów ; one jeszcze  
przed  ukazaniem  się u sta w y  o nacjonalizacji w iększych  
i średnich przedsiębiorstw , objęły nad nim i kontrolę, 
t y  zapobiec sabotażow i ze strony  w łaścicieli; one jesz­
cze  w  czasie w a lk  przystąp iły  do oczyszczenia  stron­
n ic tw  praw icy od reakcy jnych  elem entów ; ich zdecy­
dow anej postaw ie przyp isać należy zarówno spoko jny  
'przebieg w a lk  ja k  ’ głębię osiągniętych przem ian.

C zechosłowacka dem okracja  nidorja, k tó ra  na  
s k u te k  sabotażu  reakcy jnych  elem entów  n ie -m o g ła  w  
n a le ży ty  sposób rozw ijać sw e j o fensyw y przeciw ko  po­
zyc jo m  kapita łu  ł  reakcji, dokonała raptow nego sko ku  
naprzód  —  oczyściła  drogę dla szybkiego  postępu.

Czechosłowacja  —  kra j n a jw yże j uprzem ysłow io­
n y  spośród kra jów  ludow ej dem okracji, z  liczną i  uś­
w iadom ioną klasą  robotniczą posiadającą w yso ką  ku l­
tu rę  polityczną, —  m oże obecnie kroczyć szybko  na  
drodze um acniania i rozbudow ania sw oje j dem okracji 
ludowej.

K ilka  słów  jeszcze  o roli ang losaskiej dyplom acji 
W przebiegu w ypadków  w  Czechosłowacji. > .

N ie trzeba .dowodzić, reakcjoniści czescy i  sło­
w accy  działali p rzy  bezpośredniej pom ocy im periali­
stów . Mało tego  —  dyplom acja anglosaska inspirow ała  
podstaiuowe ich pociągnięcia. H asłem  do dym isji m in i­
strów  było oświadczenie am erykańskiego  am basadora  
o konieczności usunięcia kom unistów  od w ładzy. W  
ciągu osta tn ich  k ilku  dni przed  k ry zy sem , do Czecho­
słow acji p rzybyli (z  m isją  byna jm nie j n ie fra n cu ską ),  
G uy M ollet i D um as, k tó rzy  usiłowali u sz tyw n ić  stano­
w isko  reakcjon istów  z partii socja ldem okratycznej.

To bezcerem onialne w trącanie się reakcji m iędzy­
narodow ej w  w ew nętrzne  spraw y dem okracji czecho­
słow ackiej, stało się jednak zarazem  p rzyczyną  poraż­
k i  reakcji. Po p ierw sze dlatego, że  narody czesk i i  sło­
w ack i dawno prze jrza ły  grę im peria listów  i ustosunko­
w a ły  się nieufnie do w szys tk ich  stronnictw , k o rzy s ta ­
jących  z  obcej pom ocy, u zna ły  je  za  agen tury  obce.- 
Ponadto n iedźw iedzia zręczność dyplom acji a m erykań ­
sk ie j i je j nierozsądne rady p rzysp ieszy ły  porażkę rea ­
k c ji  czechosłow ackiej, k tó ra  w  decydujących dniacn  
straciła  zdolność tr zeźw e j oceny sy tuacji. D yplom acji 
anglosaskiej, k tó ra  n igdy nie bierze w  rachubę woli 
ludu. zdawało się, iż  m ożna w  Czechosłowacji pow tó­
rzyć  m etody  stosow ane na F ilipinach, w  G uatem ali, czy  
T ransjordanii..

N arody Czechosłowacji w ym io tły  ze  sw ego życ ia  
politycznego obce agentury, uniem ożliw iły  w trącanie  
się na przyszłość  obcych sił w  w ew nętrzne  sp raw y kra ­
ju , a sw ą  zdecydoioaną postaw ą pokrzyżow ały  za m y­
s ły  im peria listów  przekszta łcen ia  Czechosłowacji w  
drugą Grecję —  bazę działania przeciw ko kra jom  lu­
dow ej dem okracji. N a  ty m  polega w ielkie  m iędzynaro­
dowe znaczenie zw yc ięs tw a  ludu w  Czechosłowacji. Ono 
sta ło  się da lszym  pow ażnym  krok iem  naprzód w  um oc­
nieniu sił i przew agi europejskie j dem okracji nad sila­
m i im perializm u.

ZE ZJAZDU SO C JA LISTY C ZN EJ PA RTII W Ę G IE R
O statni 35 N adzw ycza jny  Z jazd  Socja ldem okratycz­

ne] P artii W ęgier, k tó ry  odbył się w  B udapeszcie  
w  dniach 6 —  8 m arca  19 i  8 r., m a  h istoryczne znacze­
nie dla przyszłości w ęgierskiego ruchu robotniczego.

Celem  w stępnego zapoznania czy te ln ików  z  prze- 
t ie g ie m  tego zja zdu  podajem y streszczen ia  trzech  prze­
m ów ień  i rezolucji zjazdu. P rzem ów ienia  to w a rzyszy  
A-rpada Szakasicsa , generalnego sekre ta rza  Socjalde­
m o kra tyczn e j P artii W ęgier i jego zastępcy, tow arzy­
sza  M arosana G yórgy stanow ią k lucz do zrozum ienia  
przebiegu zw yc ięsk ie j w ałki, ja k ą  m a rksis to w ska  lew i­
ca W ęgiersk ie j P artii Socja ldem okra tycznej przeprow a­
dziła  przeciw ko  zdradzieckiej praw icy.

36 N adzw ycza jny  Z jazd  W ęg iersk ie j P artii Socjal­
dem okra tyczne j przyn iósł całkow ite zw ycięstw o  m ar­
k s is to w sk ie j lew icy i w ypow iedział się za  połączeniem  
P artii Socja ldem okra tycznej i K om unistycznej i u tw o­
rzen iem  jednej P artii R obotniczej W ęgier.

W  rezultacie w a lk i o socja listyczną  Unię partii 
zja zd  jednogłośnie usunął z  partii 37 przyw ódców  pra­
w icy  i jasno w ypow iedzia ł sw oje stanow isko  w  spra­
w ach ideologicznych, odrzucając zdecydow anie w szel- 
Jcie postacie rew izjon izm u i s ta jąc na gruncie konse­
kw en tn eg o  rew olucyjnego m arksizm u . To stanow isko  
zostało w yraźn ie  sprecyzow ane w  rezolucji zjazdu.

Do ty c h  przem ów ień i rezolucji z jazdu  za łączam y  
także  k ilka  fragm en tów  przem ów ienia gościa Zjazdu, 
generalnego sekre tarza  Centralnego K om ite tu  K om uni­
s tyc zn e j P artii W ęgier, tow arzysza  M aty  as a R akosi, 
g d y ż  zaw iera  ono bardzo isto tne in form acje oraz usto­
sunkowanie się P artii K om unistycznej do w a lk  m iędzy  
lew icą  i  praw icą socja ldem okratyczną.

N a  Z jeździć  uczestn iczyło  S83 delegatów  z  głosem  
'd ecydu jącyr£ i doradczym . S a m  Z jazd  przeszedł w  a t­
m osferze  o&Fej k r y ty k i  błędów przeszłości, a zw łasz­
cza  zdradzieckiej roli praw icy party jnej. O s ilnym  
zw iązku  zja zdu  z  m asam i pracującym i św iadczyła  w iel­
k a  ilośó rezolucyj, uchw al i zaleceń loka lnych  orga­
nizacji pa rty jnych  s  całego lcraju. M im o a tm osfery  k ry ­
ty k i i sa m o k ry ty k i zjazd  w yka za ł nadzw ycza jną  spoi­
sto ść  ideologiczną. Notce kierow nictw o party jne  o trzy ­
mało 99% głosów. W szystk ie  rezolucje zjazdu  p rzy ję ­
te  by ły  jednogłośnie.

P oniżej zam ieszczam y streszczen ie  w spom nianych  
trzech  przem ów ień i rezolucji zjazdu.

P R Z E M Ó W IE N IE  A R P A D A  S Z A K A S IC S A

Jeszcze  za  czasów okupacji n iem ieckie j socjalde­
m okraci w ęgierscy zaw arli z  kom un istam i um ow ę  
o w spółpracy. Praw ica partyjna, m asku jąc  się k łam li­
w y m  hasłem  pa tr io tyzm u  partyjnego  rozpoczęła w alkę  
nie ty lko  przeciw  kom unistom , lecz i przeciw  lew icy  
socja ldem okra tycznej.

B łędem  lew icy pa rty jn e j było niedostrzeganie nie­
bezpieczeństw a idącego od praw icy, n iekonsekw en tna  
w a lka  z  praw icą. M oglibyśm y znacznie w ięcej zdziałać  
dla dem okracji w ęg ierskiej, jeś libyśm y nie tracili 
znacznych  części naszych  w ysiłkó w  na w a lkę  z  praw i­
cową po lityką  sabotażu. Zam iast w e w łaściw ym  czasie  
w yk lu c zy ć  z  partii Peyera, lewica poszła na kom prom is  
z  jego zw olennikam i. K om prom is z  praw icą doprowcb- 
dził do w ahań lew icy wobec na jw ażn ie jszych  zagadnień  
w  kra ju . W ahania te  okazały się szczególnie niebez­
piecznym i w  czasie sp isku  a n ty  republikańskiego i w y ­
borów . parlam entarnych.

Po w yborach parlam entarnych  praw ica chciała  
usunąć zupełnie lew icę z k ierow nictw a i podporządko­
w ać całdf, partię reakcji w ew nętrznej i  zagranicznej. 
P rzes tępstw a  praw icy socja ldem okratycznej wobec de­
m okracji będą uznane za. najcięższą  w inę przed sądem  
historii i zasługują  na  surow ą karę-.

K on tra ta k  budapeszteńskich  organizacji pa rty jn ych  
przeciw  praw icy zapoczątkow ał proces uzdraw iania  
partii i dziś partia  m oże pow ziąć decyzję godną je j 
tradycji rew olucyjnych.

P raw icow i socjaldem okraci nie chcą słu żyć  celom  
dem okracji ludow ej i dlatego będziem y zw alczać ich  
ta k  sam o, ja k  w szy s tk ich  innych  w rogów  dem okracji 
ludowej. S zakasics ostro potępił p o litykę  socjaldem o­
kra tów  na zachodzie i  w skaza ł, że  Z w iązek  R adzieck i 
sto i na czele silnego fro n tu  pokoju , broniąc niepodle­
głości i swobody narodów od prow okacyjnych zakusów  
im perializm u am erykańskiego . Tow. S zakasics z  całą 
życzliw ością zobrazow ał p rzy jazną  po litykę  kom uni­
stów  wobec lew icy socja ldem okratycznej i postaw ił 
W niosek, aby zjazd  dał kierow nictw u party jnem u  pet-
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łtorrocnlcfwo do pertrak tac ji e K om unistam i na te m a t 
zjednoczeń.a objd iou partii. S zakasics  jn sno  postaw ił 
spraw ę ideologii partii, podkreślił, że  ty lko  w  oparciu  
o naukę  rew olucyjnego m a rks izm u  partia  będzie służyć  
najlepiej dziełu pokoju  i socja lizm u.

P R Z E M Ó W IE N IE  M A R O S A N A  G YO R G Y

W a lka  lew icy socja ldem okra tycznej — podkreślił 
M arosan G yiirgy  — m iała  poparcie na jszerszych  m as 
robotniczych. W  ciągu k ilk u  ostatnich bezprzykładnych  
to historii partii tygodn i zlikw idow aliśm y ciężkie  dzie­
dzictw o dziesięcioleci. W yg n a liśm y  z  partii tych  poli- 
tyk ierów , k tó rzy  żyli na  rachunek partii, lecz n igdy nie  
ży li dla partii. P raw ica rozkładała  partię. Podczas 
osta tn ich  w yborów  dokonała ona ca łkow ite j zdrady, k la ­
sy  robotniczej i złam ała zobow :ązania. L ekc je  ko n fe ­
rencji socjalistów  w  B rnie i W rocław iu pom ogły na:;i 
zrozum ieć, że  w  kra jach  zachodnio - europejskich  
to szeregach partii socja listycznych , a zw łaszcza  w  ich  
kadrach, k ierow niczych  u kryw a ją  się reakcyjne  siły  po­
pierające im peria lizm . W  B rnie razem ■ z lewicą socja­
listyczną  innych kra jów  rozpoczęliśm y w a lkę  z kierow ­
n ic tw em  pew nych  partii socja ldem okratycznych  i po­
staw iliśm y. przed n im i zagadnienie  — czy  nie je s t ju ż  
czas stw orzyć  jedność partii socja listycznych  i kom u­
n is tyczn ych ?  N a  to nie po tra fili oni nam  w yraźn ie  od­
pow iedzieć. M y zadeklarow aliśm y wobec kierow nictw a  
ty ch  partii, że  uw ażam y, za  kłamliwą, i sprzeczną z  in­
teresam i k lasy  robotniczej po litykę  uw ażającą za g łów ­
nego wroga nie kap ita lis tów , lecz kom unistów .

N ik t  nie szkodził partii socja ldem okra tycznej ty le , 
ja k  B an A n ta l, ideow y ojciec po lityk i, g łoszącej, że par­
tia  socja l-dem okra tyczna  w inna m ieć sw oją  „odrębną 
fiz jonom ię“. Ta  po lityka  była po lityką  zerw ania z ko ­
m un istam i, . wallcą przeciw  kom unistom . R ola Bana  
szczególnie jasno ujaw niła  się po w yborach parlam en­
tarnych  w  rezultacie organizoioania przez niego jaw ­
n e j zdrady praw icy.

M arosan uw ażając, że  je s t teraz konieczne zde- 
cydow ane działanie, stw ierdził, że  partia- cierpiała na  
ciężką  chorobę przem ilczania  sw ych  błędów.. P artia  nie 
śm iała  przedstaw ić do rozw ażenia ani jednego pow aż­
nego zagadnienia.

To, co uczyn iliśm y w  filągu k l k u  tygodni, było re­
w olucją w ew ną trz partii. To nie był pucz sekre ta rzy  
p a rty jnych , lecz rew olucja m as party jnych , żądających  
stw orzen ia  jasnej sy tuac ji we' w łasnej partii i w  w ę­
g iersk ie j klasie robotniczej.

Z aczyna się now a epoka. Jedna partia  robotnicza  
będzie s łu żyć  w yso k im  celom, będzie ona obrońcą Jclasy 
robotniczej.

i
P R Z E M Ó W IE N IE  M A T Y  A S A  RrAKOSI

Sko ń czy ły  się czasy, k iedy  w ęgierscy robotnicy  
w alczy li m iędzy sobą znajdu jąc się w  szeregach dwu  
partii. R ea kc ja  straciła  jeszcze  jedną m ożliw ość osła­
biania sił narodu. R akosi w skaza ł na fa k t ,  że  lewica  
socja ldem okratyczna  w  począ tkow ym  okresie nie rozu­
m ia ła  dostatecznie konieczności bezw zględnej w a łk i 
e  praioicą. Praw ica stopniow o zaczęła w ypierać lewicę 
z  kierow nictw a partii, a naw et w prow adzała skrajnych,, 
skom prom itow anych  prawicowców do kierownictwa, 
partyjnego . P raw ica socja ldem okratyczna współpraco­
w ała  ściśle z  reakcją  icęgierską  i zagraniczną i popie­
rała sp isek  an tyrepublikański. P artia  kom unistyczna  
często była niezadowolona z  powodu słabości i n iekon­

sekw encji w alki lew icy socja ldem okra tycznej z  pra­
wicą.

Jednakże  dzisiaj pr.trząc na całą przeby tą  drogę 
trzeba  stw ierdzić, że w  w iększości decydujących zaga­
dnień lewica socjaldem okra tyczna  za jm ow ała  słuszne  
stanow isko  i razem  z nam i przeciw staw iała  się pra­
w icy. Bezsporna zasługa lew icy polegała na tym , że  
jedno lity  fro n t obydw u partii nie rozpedł się, lecz po­
zosta ł siłą na.pędową dem okracji w ęgierskiej.

R akosi zobrazow ał p rzyczyny  ma.coweqo w zrostu  
partit kom unistycznej. S tw ierdził on, że  w  czasie, k iedy  
siły  dem okra tyczne  przechodzą do a ta ku  na ca łym  
¿wiecie, im perial.ści zm uszen i są rzucać do boju ju ż  
beż m aski, takich  dotychczas zam askow anych  swoich  
pom ocników  ja k  praw icow i socjaldem okraci. K iedy ty l­
ko jednak  praw ica socja ldem okratyczna  zm uszona  je s t 
w ystą p ić  otw arcie, ponosi k lęskę.

R akosi szczegółow o om ówił zagadnienie ideologii 
socja listycznej. M arksizm  w y trzym a ł próbę dw u w ojen  
śiu ia tow ych i 30-lecia radzieckiego budow nictw a socja­
listycznego. T ylko  m arksistow sko  - leninow ska teoria  
m oże być teorią w ęgierskich  robotników . Przed  
narodem  w ęg iersk im  otw iera  się te- az prosta droga  — 
teraz m ożem y urzeczyw istn ić  to •'•■zystko, co w ielcy  
przodkow ie naszego narodu: K ossu th , P etofi, Tancsicz, 
sto  la t tem u w ypisali na swoich sztandarach.

Stało się naszym  udziałem , udziałem  zjednoczonej 
partii robotników  w ęgierskich , chłopów i postępow ej 
in teligencji to h istoryczne zadanie  — poprowadzić nas»  
naród, k tó ry  ta k  wiele wycierpią\ł, na drogę do szczę­
śliw ego pokoju  i rozkw itu .

R E ZO LU C JA

. S8 Zjazd P artii Socja ldem okratycznej napiętnow ał 
i potępił tych  w szy s tk ich  prawicowców, k tó rzy  znaj*  
dają  się na służbie klasowo w rogich interesów  i za* 
m ia st w a lk i o w yzw olenie k lasy  robotniczej szli śladah 
m i antyrobotniczej i a n tydem okra tycznej po lityk i im ­
perialistów .

Z jazd w yraził podziękowanie kierowyiictwu orga­
nizacji społecznej za  św iadom e, zdecydow ane działanie 
rew olucyjne, k tóre  otw orzyło drogę do zdem askow ania  
zdrajców  klasy robotniczej i oczyszczenia z  nich partii.

Z jazd  zatw ierdził zarządzenia  sekre taria tu  i w y­
kluczenie przyw ódców  praw icy z  partii. Z jazd  poleca  
kieroioniciw j, kon tynuow ać dalej c zy s tkę  partii z  ele­
m en tów  praw icow ych i nielitościw ie przepędzać w szy s t­
kich  tych , k tó rzy  są i d  inni ideologicznego i polityczne­
go oszukiw ania  m as pracujących i dlatego nie są god­
n i być w  szeregach socja listycznych  robotników .

Z jazd stw ierdził, że  za istn ia ły  przesłanki do siwo* 
rżenia  jedynej partii robotniczej i upow ażnił kierow ­
nictw o do p ertra k ta cy j z  W ęg ierską  P artią  K om uni­
s tyczn ą  w  celu stw orzenia  n iezbędnych ideologicznych, 
politycznych  i organizacyjnych przesłąnek, do u tw orze­
nia jednej partii robotniczej. Nowemu, kierow nictw *  
polecił zwołanie nadzw yczajnego zjazdu  celem  dokona* 
nia zjednoczenia. P o lityka  pr.rtii w  okresie przejście*  
w y m  do zjednoczenia będzie służyć  dziełu w zm ocnienia  
dem okracji w ęgierskiej, w zm ocnienia  p rzy ja źn i z  nara­
dam i sąsiednim i i Z w iązkiem  R adzieck im  na czele, sZtu 
ży ć  zabezpieczeniu pokoju  w  Europie i podnoszeniu da* 
brobytu  m as pracujących. Z jazd  odrzucił w sze lk ie  o p n t^ . 
tun is tyczne  i re form istyczne  tradycje i zadektarow ał\ 
pójście partii drogą w ielkich  rew olucyjnych tr a d y c ji ' 
m iędzynarodowego i w ęgierskiego ruchu robotniczego* ■ 
P artia  uw aża  za  sw oją  naukę m a rks izm u  i lęninizm ut

Nie ma dwu idei socjalistycznych — peperowsldej i pepesowskicj, zachodniej i wschodniej« 

oocjalizm jest tylko jeden, nie polski, nie rosyjski, nie angielski, czy skandynawski, lecz wspólny, 

międzynarodowej klasie robotniczej — marksistowski.

W ładysław  G om ułka-W iesław : sN a now ym  e tap ie“, 20 m arca  1948
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O GRECJĘ
(m r) Ósmy ju ż  rok trw a  w a lka  narodu greckiego

0 prawo do niepodległego  i dem okratycznego  bytu.
W alka  zbrojna z  agresją w łoskiego fa s zy zm u  roz­

poczęta  SS.X. 19Ą0 r. p rzez bohaterski, 7-m ilionow y na­
ród grecki, przeszła  do h istorii I I  W o jny  Św iatow ej. 
H istoria  przekaże  po tom nym  n ieza tartą  pam ięć o zm a ­
ganiach m ałego narodu, k tó ry  ta k  w ysoko  ceni sw oją  
wolność i ta k  drogo okupyw ał je j  u tra tę . W spaniałe  
pow strzym an ie  o fen syw y  w łoskie j na  przełom ie 19^0
1 10.'fl r., zakończone zostało kon tro fensyw ą  grecką  
w  m arcu 19!t l  r., k tóra  ku  podziwow i całego św ia ta  
zm usiła  fa szys tó w  w łoskich  nie ty lko  do opuszczenia  
za jętego  tery to rium  Grecji, ale do oddania 1 /3  okupo­
w anej przez W łochów  Albanii.

P o tem  przyszło  m iażdżące uderzenie h itlerow skiej 
m achiny w ojennej. Doprowadziło ono do zajęcia  k ra ju  
przez N iem ców , lecz nie zakończyło  w a lk i narodu  
greckiego o wolność.

P rzez cały okres okupacji h itlerow skie j G recja by­
ła w idow nią zacię tych  i bohaterskich  zm agań  p a rty ­
zanckich  z  najeźdźcą. S p rzy ja ły  te j walce zarówno ko­
rzy s tn e  w a runk i terenow e ja k  i tradycyjne  m ęstw o  
i  um iłow anie wolności Greków.

D zikie pasm a górskie , pokryw ające cały kra j, da­
w a ły  schronienie przeszło s tu tysięczne j arm ii p a rty ­
zanckie j. N asilenie w a lk  w zm agało  się w  m iarę w zro­
s tu  terroru okupanta . T rzy  i pół roku  trw ająca  okupa­
c ja  G recji (od m a ja  19^1 r. do październ ika  19ĄĄ) 
zdziesią tkow ała  naród. 800 tysięcy  łudzi zginęło od 
egzekucji, obozów i głodu.

Ju ż  od p ierw szych  dni w o jny  na czoło w a lk i naro­
dowo  - w yzw oleńczej z  fa szy zm em  w ysunęły  się w  Gre­
cji siły  obozu dem okratycznego. A n ty fa szy s to w sk i ruch  
oporu, którego przyw ódcy gnębieni byli p rzez przedw o­
jenne rządy greckie  p ierw si podnieśli sztandar obrony 
wolności narodowej. N ikos Zacliariades, sekre ta rz  ge­
neralny K om un istycznej P artii Grecji, w ięziony przez  
m onarchię, z  w ięzienia  rzucił hasło do w spólnej w a lk i 
całego narodu greckiego z  fa szyzm em .

W  p ierw szych  m iesiącach okupacji pow sta ł EA1M 
— F ront N arodowo W yzw oleńczy, w  sk ład  którego  
w eszło 5 stronn ic tw  dem okra tycznych  z  partią  kom u­
n istyczną  na  czele. E A M  powołało do życ ia  dem okra­
tyczne  siły zbrojne  —  Ludow ą A rm ię  W yzw olen ia  N a ­
rodowego - E I,A S . B ohaterska , pa rtyza n cka  w a lka  
E L A S  w iązała siły  llf dyw izji fa szysto w sk ich  okupan­
tów  zadając im  dotkliw e s tra ty  w  ludziach  i w  m a te­
riale wojennym..

E L A S  w alczyć m usiało nie ty lko  z  okupantem  hi­
tlerow skim , lecz rów nież z  rodzim ym i zdra jcam i pozo­
sta jącym i jaw nie na usługach okupanta , bądź skrycie  
z  n im  i w spółpracującym i przeciioko siłom  dem okracji, 
ja k  to m iało m iejsce z  oddziałam i E D E S.

W yzw olenie całego pó łw yspu greckiego dokonane  
zostało bez żadnej pom ocy z zew nątrz, siłam i E L A S .  
Lądow anie B ry ty jc zykó w  nastąpiło w  kra ju  w yzw olo­
n y m  ju ż  w łasnym i rękam i Greków, było ono z  pu n k tu  
w idzenia po trzeby w a lk i z  okupan tem  całkow icie zbęd­
ne. N ie przynosiło w yzw olenia , lecz nadzór nad pow ­
sta ją cym  do wolnego życ ia  narodem , nadzór przem ie­
nia jący się w raz z  rozw ojem  w ypadków  w  zbrojną oku ­
pację anglosaską-.

N ie  u lega dzisia j w ątpliw ości, że jedyn ie  zbrojna  
in terw encja  anglosaska pow strzym ała  dalszy dem okra­
tyc zn y  rozw ój w Grecji. In terw encja  ta  przygotow ana  
była od dawna. Celem je j było opanowanie B ałkanów  
i niedopuszczenie do pow stania  ta m  rządów  dem okra­
tycznych .

W  m yśl in s trukc ji Churchilla należało nie dopuś­
cić za  żadną cenę do tego, aby Grecja sta ła  się n jw ą  
Jugosław ią, tj. państw em  dem okracji ludowej. N ależało  
przekszta łc ić  Grecję w  bazę w ypadow ą przeciw ko  de­
m okrac ji ludow ej na Bałkanach, przeciw ko  Zw iązkoioi 
R adzieckiem u. ;

L a ta  19Jt .'t —  19JfG to okres ciężkich  doświadczeń  
dem okracji g reckiej, pragnącej położyć kres ' przelew o­
w i krw i i p rzystąp ić  do odbudowy kra ju . Dobra wola  
przyw ódców  E A M , k tóra  znalazła  sw ój w yra z w  um o­
w ie zaw arte j m iędzy rządem  a E A M  12 lutego '19ĄS r. 
w  V arkizie , pociągnęła za  sobą dobrowolne rozbrojenie  
oddziałów E L A S  nie przynosząc w  zam ian  żadnych  
ustępstw  dla dem okratów . R ządy greckie  nie dotrzy-
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LUDOWĄ
m ały  w arunków  za w a rte j um ow y, nie przeprow adziły  

.  pow szechnej am nestii dla w ięźniów  po litycznych , n ie  
s tw o rzy ły  w arunków  dla d em okra tycznych  wyboróia  
do Zgrom adzenia Narodow ego  i plebiscytu . W brew  za ­
pew nieniom  m in is tra  spraw  zagran icznych  W . B ry ta n ii  
Edena, A ng lia  w kroczyła  na drogę coraz bardziej ja w « 
n e j i brutalnej ingerencji w  Grecji, tw orząc rządy  reaw 
kcy jne , będące jedyn ie  posłusznym  narzędziem  w  służ« 
bie im peria lizm u anglosaskiego.

W ybory  do Zgrom adzenia  N arodow ego i p leb iscy t 
co do przyszłego  u stro ju  Grecji dokonane pod nadzo­
rem  W . B ry ta n ii zosta ły  sfa łszow ane. P rzyn io sły  ona 
res ty tu c ję  m onarchii G lucksburgów  i w znow ienie ter i  
roru wobec członków  E A M .

W o jska  b ry ty jsk ie  m im o w ielu w ielokro tnych  
obietnic nie zosta ły  w ycofane. S tanow ią  one zresztą  je* 
dyne oparcie dla rządzącej w brew  w óli o lbrzym iej w ię­
kszości narodu, reakcji greckiej.

S iły  E A M  m im o terror■; iczrosły w  ty m  okresie  
niepom iernie. F ron t Narodu „¿o - W yzw oleńczy  sku p ił 
w okół siebie 3 m iliony G reków , nie ty lko  robotników  
i ubogich chłopów, lecz w szy s tk ie  w a rstw y  społeczeń­
s tw a  greckiego, oburzonego bru ta lnym  pogiuałceniem  
praw a do narodow ej suw erenności p rzez anglosasów.

C złonkow ie daw nej E L A S , k tó r zy  złoży li dobro­
w olnie broń po um ow ie w  V arkiz ie , pod w p ływ em  fa li 
prześladow ań i terroru  w  łecie i  na jesien i 19Ą 6 r. za ­
czyna ją  m asow o uciekać w  góry, tw orząc ta m  g ru p y  
sam oobrony. Z  grup ty ch  28 październ ika  19.'f6 r. pow ­
s ta je  D em okra tyczna  A rm ia  Grecji pod w odzą genera­
ła M arkosa, bohatera w a lk  partyzanckich  z  okresu  
okupacji h itlerow skiej, dowódcy M acedońskiej G rupy 
D yw ersyjnej.

A rm ia  D em okra tyczna  szyb ko  w zrasta  w  siły. 
Z d o b jw a  broń na w o jskach  m onarch istycznych  i A n ­
glikach. Rozszerza* sw oją  akcję  na  w szy s tk ie  okręg i 
Grecji, w alcząc zw ycięsko  zarówno w  trudno dostęp­
nych  górach E piru , Tessałii i M acedonii ja k  i w  Tracji, 
na  Peloponezie i na Krecie.

żyw io łow y rozw ój arm ii gen. M arkosa doprowadził 
do zajęcia przez nią znacznej części tery to riu m  Grecji. 
Powiązanie A rm ii D em okra tycznej z  narodem  znajduje  
w yra z  w  m asow ym  w zroście liczebności je j szeregów  
i  w  czyn n ym  poparciu ze strony  ludności. W szy s tk ie  

■ dotychczasow e o fensyw y w o jsk  rządoioych nie dały  
żadnych  pozy tyw n ych  w yn ików , a  jedyn ie  p rzyczyn iły  
się do popraw y stanu  uzbrojenia  w o jsk  gen. M arkosa, 
k tó ry  przed  w iosenną o fensyw ą 1547 r. ośw iadczył z  ca­
ły m  spokojem  i hum orem : „A rm ia D em okra tyczna
oczeku je  te j o fensyw y z niecierpliwością, aby pow ięk­
szyć  sw e uzbrojenie“.

D ziś praw ie połowa Grecji zna jdu je  się pod w ła­
dzą lub kontrolą  A rm ii gen. M arkosa.

Dnia 23.X II . 191f7 r. utiOorzony zosta ł na vy zw o ła ­
nych terenach T ym czasow y R ząd  W olnej Grecji. N a  je ­
go czele stanął ja ko  prem ier i  m in is ter spraw  w ojsko ­
w ych  gen. M arkos. T ym czasow y R ząd  W olnej Grec.ji 
p rzystąp ił ju ż  do realizacji podstaw ow ych reform  
społ.-gozpodarczych. P rzeprow adzana je s t  reform a  
rolna, pow oływ ane są rady ludow s w e w szy s tk ich  m ia ­
stach  i w siach okręgów  w yzw olonych  oraz Trybuna* 
ły  Ludow e dla w ym iaru  sprawiedliwości.

Celem T ym czasow ego R ządu  W olnej Grecji je s t  
całkow ite w yzw olenie Grecji spod okupacji zagranicz­
nych  im peria listów , wallca o pełną, niezależność naro­

d o w ą  i w prow adzenie dem okra tycznego  ustro ju . T y m ­
czasow y R ząd  D em okra tyczny  oparty je s t na  szerokiej 
bazie politycznej. S taw ia  on sobie za  zadanie pojedna­
nie i konsolidację całego narodu greckiego.

W szeregach A rm ii D em okra tycznej, k tóre w zra ­
sta ją  z  ka żd ym  m iesiącem , znalazły się w szy s tk ie  pa­
tr io tyczne i postępowe elem en ty  narodu greckiego. 
W ałka  o luólność narodu łączy się nierozerw alnie z  w al­
ką  o sprawiedliwość i o postęp społeczny, J e s t rzeczą  
zrozum iałą , że  sym p a tie  całego św ia ta  pracy są  po  
stron ie  W olnej Grecji gen. M arkosa. W alką , ja k ą  toczy  
z  anglo - a m erykańską  im peria listyczną  in terw encją  
i z terrorem  fa szy s to w sk im  g recka  A rm ia  D em okra­
tyczna , je j n ie zw yk ły  heroizrii i pogarda śm ierci bu­
dzi podziw  w szy s tk ich  łudzi m iłu jących  wolność 
i w strzą sa  sum ien iem  św iata . F ala  gorącej sym p a tii



< soTidarnóScl znajduje sw ó j w yra ź  w pow staw aniu K o­
m ite tów  P om ocy dla w dów  i sierot po poległych bojow­
nikach arm ii gen. M arkosa, w  pow oływ aniu  Tow a­
rzys tw  P rzyjació ł W olnej Grecji.

Dla całego obozu pokoju  i postępu w alka , ja k a  to ­
cz,; się  dzisia j w  Grecji je s t sym bolem  zm agan ia  po- 
tn n d zy  całym, obozem  dem okracji, a obozem  im periali­
s ty c zn ym  w  slcali św iatow ej.

P rtew id z ia n y  w  planach Churchilla g reck i p rzy-

O PA R TIĘ POKOJU I
'(km ) Po długich w ahaniach i chybionych próbach  

sprow adzenia partii d em okra tycznej z  pow rotem  na  li­
nię polityczną zm arłego w  191t5 r. p rezyden ta  Roose- 
velta , jego na jb liższy  w spółpracow nik, by ły  w icepre­
zyd en t S tanów  Zjednoczonych, H enry  W allace i  jego  
zw olennicy zdecydow ali się u tw orzyć  nową partię. '

- N azyw ana  je s t ona pow szechnie „ trzecią partią", co 
oznacza, że  je j przeznaczen iem  je s t stać  się obok daw ­
nych  w ielkich  p a rty j: repub likańskie j i  dem okra tycz­
nej, trzecią  z  kolei organizacją polityczną, k tó ra  by po­
siadała szerokie  w p ływ y  w  m asach  narodu am erykań ­
skiego.

N as, Polaków , ja k  i cały obóz an ty im peria listyćz- 
ny, in teresu je  przede w szy s tk im  to pytan ie: „Czy par­
tia  W allace‘a na leży do naszych  so juszn ików , a o ile 
ta k , czy  m oże odegrać pow ażniejszą  rolę w  okiełzna­
n iu  podżegaczy w ojennych  grasu jących  w  państw ie do­
lara?"

Obie stare partie  m ogą się różnić na jw yże j w  spra­
w ach  drugorzędnych. Są  one apara tem  po litycznym  
niekoronow anych kró lów  finansow ych  A m eryk i. Ich  
is to tn y  program , to ka jdany  zarówno dla w łasnego ńa- 
rodu, ja k  całego św iata. Ich  po lityka , to  w szechw ładza  
m onopolistycznego kap ita łu , polegająca na  podporząd­
kow aniu  aparatu państw ow ego w ie lk im  tru sto m  z  W all 
S treet.

N aogół u kryw a ją  one sw ó j program  przed m asa­
m i, stara jąc się zaciem nić sy tuację  p rzez w ysuw anie  
zagadnień n ieisto tnych.

R yw alizacja  m iędzy  obu partiam i sprow adza się do 
tego k to  lepiej po tra fi urzeczyw istn iać  p lany ekspan- 
sjon istyczne  m ożnych  60 rodzin. Są  to, ja k  tra fn ie  okre­
ślił je  w  1891 roku  E ngels, „dwie w ielkie  sza jk i poli­
tyczn ych  speku lan tów , k tóre kolejno opanowują aparat 
pafistw ow y dla jakna jbardzie j brudnych celów".

N ow a partia  w ysta w ia  określony program , odpo­
w iadający in teresom  szerokich  m as i poko ju  św iato­
w ego, przeciw staw ia jący się ja skraw o  „dw upartyjnej 
koalicji (dem okratów  i republikanów ) i w szy s tk im  je j 
tw orom  —  ja k  an ty  robotniczem u ustaw odaw stw u w  ro ­
dzaju u staw y  T a ft - H artley, pow szechnej służbie w oj­
sko w ej (dla im peria listycznych  aw an tur), p rzygotow a­
nia  do w ojny, w yso k im  cenom, rasistow skie j d y sk rym i­
nacji i gw ałceniu swobód obyw atelskich". T a k  u ją ł ne­
ga tyw n ą  stronę p la tfo rm y  w yborczej senator G. Tay­
lor, kandyda t na w iceprezydenta  „ trzeciej partii".

N ow a partia  w ysuw a  na plan p ierw szy  w alkę o po­
kój. D latego odrzuca ona plan M arshalla, jako  pomoc 
dla am erykańsk ich  monopoli potęgującą niebezpieczeń­
stw o  w ojny. Odrzuca w ypływ ającą  zeń  koncepcję bloku  
zachodniego.

W edług W dllacera, s ław etny  ów  plan w prow adza  
kontrolę W all S tree t nad decydu jącym i odcinkam i gos­
podarczym i krajów  europejskich, p rzeszkadza  ich roz­
w ojow i, m ia st usuw ać głód i biedę, uw iecznia  ją. W al­
lace w ska zu je  na  to, że  p o lityka  koalicyjna obu p a rty j 
opiera się w szędzie na na jbardziej reakcy jnych  żyw io ­
łach. Potępia próby odbudowy potencja łu  wojennego  
N iem iec i usiłow ania przyw rócenia  w ładzy pro faszy- 
s to w sk im  obszarnikom  i kap ita listom . O statnio zdem a­
skow ał rolę, ja k ą  odegrał im peria lizm  a m eryka ń sk i w  
próbie reakcyjnego  zam achu  stanu  w  Czechosłowacji.

W allace nie poprzesta je na  żądaniu odrzucenia pla­
n u  M arshalla. N a  jego m ie jscr w ysu w a  idee specjalne­
go fu n d u szu  Zjednoczonych N arodów , k tórego prze­
znaczeniem  byłoby odbudować te kra je  E uropy  t A zji, 
k tó re  najbardziej ucierpiały od w ojny. P odkreśla  przy-  
ty m  mocno, że  p ierw szeństw o należy się kra jom , k tóre  
podlegały agresji, m . in. państw om  W schodniej E uro­
py. W ty m  celu rów nież pow inny zostać w y k o rzy s ta m

czółek m ostow y agresji Imperializm*,, s te ro w a n e j prze­
ciw ko kra jom  dem okracji ludow ej i Zw iązkow i R a­
dzieckiem u, stać  się m usi w  przyszłości bastionem  de­
m okracji ludow ej i postępu, żo łn ierze arm ii gen. Mar- 
kosa  w  sw e j trudnej i n ierów nej walce bronią nic ty l­
ko  loołności i honoru sw ojego narodu, k tó ry  nie chce 
sprzedaw ać niepodległości za  dolary. Bronią oni rów ­
nież spraw y pokoju, dem okracji i wolności w szys tk ich  
narodów E uropy zagrożonych przez im perializm .

D E M O K R A C JI W  U SA
zasoby Zagłębia R uhry , nad k tó rym  kontrola m a p rzy • 
paść w ie lk ie j czwórce. W sze lk ie  pożyczk i pow inny nie 
zaw ierać żadnych  po litycznych  w arunków .

J a k  w idzim y, stanow isko  W allace'a w  ogólnych  
sw ych  liniach odpowiada postaw ie obozu dem okracji 
św iatow ej.

W allace tw ierdzi, że  ten  p u n k t w idzenia zgodny  
je s t z  ' elem entarnym i in teresam i narodu am ery­
kańskiego.

Po pierw sze, dlatego iż lekcew ażenie i usuw anie od 
decyzji O rganizacji Zjednoczonych Narodów  oraz dy-  
k ta tu ra  W all S tr e e t nie osłabia, a potęguje tarcia  m ię- 
dzynarodowe. A  to  przynosi w ie lk i u szczerbek po trze­
bom  i nadziejom  narodu am erykańskiego , k tó ry  pragnie  
pokoju.

Po drugie, z  planu korzysta ją  ty lko  w ielcy m ono­
poliści, a tracą szerokie m asy  podatników , z  k tó rych  
k ieszen i w szy s tk ie  te  „ doktryny", „plan" i „pom oce" 
są  finansow ane.

W  polityce w ew nętrznej now a partia  w alczy prze­
ciw  fa szyza c ji A m eryk i.

N arody całego św ia ta  zapłaciły zb y t drogo, by nie 
zrozum ieć, że  w łaściw e źródło fa szy zm u  —  to żądni 
zy s k u  i w ładzy m agnaci finansow i i przem ysłow i — 
stw ierdza  Wallace. Obie partie, krea tu ry  monopoli —• 
choć m ów ią różnym i ję zyka m i —  zaw iodłyby nas do 
te j sa m ej zguby: do ograniczenia swobód, spotęgow a­
nia nierówności ekonom icznej i do ostatecznego zn isz­
czenia w  w ojnie i kryzysie .

D latego trzecia  partia  żąda przyw rócenia kontroli 
cen, ograniczenia zy skó w  m onopolistycznych, zniesie­
nia drakońskie j u sta w y  T a fta  —  H artleyca, ożyw ienia  
gospodarczego przez podniesienie zarobków  i w zrost 
zatrudnienia.

C iekaw ą rzeczą  je s t pozy tyw n y  sto sunek  do nacjo­
nalizacji. W allace p iętnu je  plan M arshalla m iędzy inny­
m i za  to, że  nie pozw ala on zachodnio-europejskim  kra ­
jo m  na  przedsięw zięcie koniecznych  kroków  w  kierun­
ku  nacjonalizacji podstaw ow ych gałęzi przem ysłu , 
uniem ożliw ia  państw ow ą kontrolę nad handlem  zagra­
n icznym  i w ew nętrznym .

Jego na jb liższy  w spółpracow nik, w spom niany w y­
że j sen. Taylor, ośw iadczył ostatnio w  N ew  Y orku , iż  
skłan ia  się k u  przekonaniu  o konieczności nacjonali­
zacji kopalni w ęgla, przem ysłu  m etalow ego i ko lei 
żelaznych.

Z przytoczonych  punktów  p la tfo rm y  w yborczej 
„trzeciej partii"  widać, ja k  zasadniczo się różni ona 
od ideologii i p ra k ty k i obu tradycyjnych  partyj.

Z  kolei zada jm y pytan ie: „W  ja k im  stopniu podob­
na p la tform a  m oże być popularna w  S tanach  Zjedno­
czonych ?" v

Plan M arshalla nie c ieszy się ■ en tu z ja styczn ym  
przyjęciem . W allace tw ierdzi, że  „gdyby naród m ógł 
się o trząsnąć z  oszołomienia spowodowanego k rzy k li­
w y m  bębnem  propagandy, odrzuciłby ten  w iodący ku  
w ojnie plan".

Czują to m acherzy obu p a rty j i to  —  poza chęcią  
■ w yszantażow ania  jeszcze w iększych  u stęp stw  od 16 
państu) europejskich  —- je s t powodem  kluczenia  i z y ­
g zaków  w  sprawie tego planu, ba! ukryc ia  ostatnio  
obrad nad n im  za  głucho za trza śn ię tym i drzw iam i ko- 
m isy j kongresow ych, na ich ta jnych  posiedzeniach.

F aszys tow ska  gadzinów ka H earsta  „New Y o rk  
Journal and A m erican", by się przypodobać m asom , pi­
sała dem agogicznie ZS-go lutego, że  plan M arshalla, to  
„najbardziej m arnotraw ny sposób w yda tkow ania  do­
chodów skarbow ych  w  historii św ia ta".

Zdecydowanie pokojow a p la tform a  „trzeciej paro 
tii“ m a  w  sobie wiele m ocy pociągającej. P rzepraw a• 
iz o n a  w  połow ie 1 9 i7 r. ankie ta  In s ty tu tu  Gallupa
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nyka~.nl" że T5 - h id n o M  p o tę p ia  4H etrynę Trum y- 
na“ dla O .ecji i T urcji jako  p o i.tykę  w ojenną, a 6&% 
w ierzyło  w  m ożliw ość w spółpracy z ZSR R .

O czyw ista  rzecz, że  w alka z  orgią cen i o w zrost 
dobrobytu również, tra fi na podatny grunt.

N a w et w ypow iedzi za nacjonalizacją nie są ta k  da ­
lek ie  od um yslow ości am erykańskiego  człow ieka pracy, 
ja k  by się n am  w ydawało.

Tenże In s ty tu t  Gallupa w yka za ł w  innej ankiecie, 
że  trzecia  część zorganizow anych zawodowo robotni­
ków  w ypoioiedziala się za  nacjonalizacją banków , tran­
sportu  i k luczow ych  gałęzi przem ysłu .

B yło  to w  począ tkach  19Ą6 r., gdy  nacjonalizacja  
w  kra jach  dem okracji ludow ej nie m ogła się jeszcze  

’w yka za ć  ta k  ko losa lnym i osiągnięciam i, ja k  obecnie.
, Ó wczesna sym p a tia  dla nacjonalizacji była raczej s't- 
V m o rzu tn ą  i naw iązującą do w ieloletniej w a lk i prowa- 
l d zonej szczególnie in tensyw nie  w  90-tych latach X IX  
\ s tu lec ia  i w  drugim  dziesią tku  X X  w ieku , przeciw  •dy- 
i k ta tu rze  m onopoli oraz do propagandy socja listycznej 

i  k o m u n is tyczn e j. Z resztą  i kom uniści nie w ystaw ia li 
> tego  postu la tu  jako  zadania bieżącej chwili.

Żądanie nacjonalizacji kopalń w ysuną ł w  s tyczn ia
r. zw iązek  zaw odow y robotnikóio te j gałęzi prze- 

m y słu  podczas w ielkiego, pow szechnego s tra jku , gdy  
ze  szczególną ostrożnością u jaw niła  się szkodliw ość  
w iększych  tru stów  nie ty lko  dla robotników , ale i fe r-  
m erów  oraz innych ludzi pracy.

N ie  zam ierzam  tw ierdzić, że  hasło nacjonalizacji 
odegra- w  obecnej ka m p a n ii w yborczej znaczną  rolę, 
ale —  w  pow iązaniu  z  ko n kre tn ym i żądaniam i dnia  —
■m oże i ono niejeden k łopot spraw ić reakcji am ery­
kańsk ie j.

Gdy p y ta m y  o popularność trzec ie j partii najlep­
s z y m  jed n a k  spraw dzianem  są  dotychczasow e, ju ż  
znaczne osiągnięcia.

N a jbardzie j ja skraw o  m ożliw ości trzeciej partii 
w ystą p iły  iv w yborach uzupełnia jących w  dzielnicy no­
w ojorsk ie j B ronx. K andyda t A m e ry k a ń sk ie j P artii 
P racy, popierającej W allace‘a, Isacson otrzym cd 22 tys . 
głosów, to znaczy  w ięcej n iż  3 pozostali kandydaci ra­
zem . W  te j tradycy jne j tw ierdzy  dem okra tów  repre­
zen ta n t te j partii dostał o 10 tys . głosów m nie j od Isa - 
csona m im o poparcia ta k  w pływ oicej osoby ja k  w dow a  
po Rooseyelcie. N a le ż y  podkreślić, że  Isacson w  sw ej 
p la tfo rm ie  w ysuną ł na p ierw szy  plan zdecydow aną  
opozycję przeciw  im peria listycznym  aw anturom  am e­
ry k a ń sk im : planom  M arshalla  oraz zaakcentow ał ko ­
nieczność popraw y sto sunków  ze Z w iązk iem  R adziec­
kim .

R eakcy jna  agencja  prasowa, A ssocia ted  P ress, 
m usia ła  przyznać, że  rezu lta t w yborów  w  B ronx je s t  
odbiciem  ogólnego niezadowolenia z  po lityk i obu w iel­
kich  partii.

N a leży  podkreślić, że  A m eryka ń ska  P artia  Pracy  
m iała  dotąd tylJco jednego przedstaw iciela  w  K ongre­
sie. F a k t, że  w  okres 'e  zaciek łe j nagonki zjednoczo­
ne j reakcji, od fa szys tó w  aż do praw icow ych p rzyw ód­
ców robotniczych, u d iło  się P artii P racy w ysłać  dru­
giego reprezen tan ta  do W aszyngtonu , m a sw ą  w ym ow ę.

Trzecia partia  posiada ju ż  dość m ocną organiza­
c ję w  kluczow ych  stanach: N ew  Y ork , Illinois, M ory- 
land, Indiana, M ichigan, P ennsylvania , Ohio, N ew  Jer­
sey , California, Zach. Virginia.

W  Chicago otrzym ała  ona w  w yborach sędziow ­
sk ich  133 tys . głosów  na ogólną liczbę TOO tys . clioć 
był to je j p ierw szy  w ystęp , a w yborca a m eryka ń sk i nie  
zb y t chętnie rzuca sw ój głos na now ą organizację.

W  S tan ie  California, zebrano  46-ł tys . podpisów  
pod p -tyc ią , żądającą w niesienia naziv iska  Wallace?a  
na listy  w yboręze.

Trzecia partia  m oże się szybcie j rozw ijać, bo ko ­
r zy s ta  a istn iejących ju ż  przed tem , zakorzen ionych  w  
m asach  organizacji po litycznych, ja k  A m eryka ń ska  
P artia  P racy w  S tan ie  N ew  Y ork , ja k  „D em okra tycz­
na P artia  R obotniczo-F arm erska“ w  M innesota, ja k  
„K rajow e S tow arzyszen ie  F arm erów “ na W schodzie, ja k  
„N ieza leżna  P artia  P ostępow a“ w  Californii, ,M ię ­
dzynarodow y Z w iązek  R obotn iczy" , „Postępowi O by­
w atele  A m eryk i" , posiadające ko m ite ty  w  w ielu  S ta ­
nach itp . Pom ocą będzie ta k że  K ongres Słow ian  
A m eryka ń sk ich  (prezes Leon K rzyćk i)j cieszący się  
niem ałą  popularnością w śród 15 milionowego słoiciań- 
skieęm w ychodźstw a, k tó ry  jako  jeden  z p ierw szych  wy-  
pow iedział się. za  trzecią  partią . ________    _ „ -
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N ajbardzie j a k ty w n y m  elem entem  sta ją  się w  n iej 
zw ią zk i zawodowe. T a k  np. na zjeżdzie  ko n sty tu cy j­
n ym  w  stan ie  N ew  Jersey spośród 2JtS organizacji, 
p rzystępu jących  do trzec ie j partii, 112 —  to lokalne  
oddziały zw iązkow e.

Z w ycięstw o Isacsona w B ronx w  du żym  stopniu  
zosta ło  odniesione dzięk i tem u , że  w iększość  p rzyw ód­
ców  —  na średnim  szczeblu  organ izacyjnym  — toyla- 
m ało się spod n a ka zu  R ady  Z w iązków  Zaw odow ych  
CIO, k tó ra  zalecała propagandę n a  rzecz dem okratów . 
P row adzili oni, w brew  tem u, żyw ą  agitację za  Isae- 
sonem .

A lfange , kandyda t ta k  zw anej liberalnej partii tzn . 
rozłam ow ców  z  A m eryka ń sk ie j P artii P racy, zna jdu­
jących  się pod kom endą arcy  - praw icow ego socjalde­
m o kra ty , D ub insky‘ego, poniósł' srom otną klęskę.

Za trzecią  partią  w ypow iedzia ły  się centrale zw ią­
zko w e  CIO (radioelek trycy, garbarze i inn i), obejm ują­
ce półtora m iliona członków . W  innych  zw iązkach  CIO, 
A m e ry k a ń sk ie j F ederacji P racy i B ractw a  K ole jarzy  
rośnie pęd za  poparciem  trzeciej partii. P ow sta ją  je ­
den za  drug im  je j kom ite ty .

M oże ona liczyć na grun t, przygo tow any przez ma­
sow e ruchy, tak ie  ja k  np. ,J3ani and E g g s“ w  Cali­
fornii, na rozproszone dotąd różnorakie, sam orzu tne  po­
czynania. T ak  np. w  K om isji spraiu zagranicznych  Iz b y  
N iższe j przew inął się korow ód przedstaw icielek kob iet 
p a cy fis tyczn ych , a naw et relig ijnych  organizacji, k tó ­
re  żądały, by  ńie posyłano Grecji „pom ocy"  w  trnm a-  
noioakim  sty lu , g d yż  sprzeciw ia  się to  zasadom  w spół­
p racy  m iędzynarodowej.

N ie ulega na jm n ie jsze j w ątpliw ości, że  w  m asach  
narodu am erykańskiego  szerzy  się coraz bardziej opór 
przeciw  dotychczasow ej oficja lnej polityce. P artia  W al­
lace'a  m oże być p u n k tem  zbornym  dla w ielu spośród  
ty ch  niezadowolonych.

D latego w iece Wallace'ct byw ają  dobrze obesłane 
po k ilka , kilkanaście  tysięcy osób i nastró j na n ich je s t' 
z  regu ły bojowy.

C ytow aliśm y poprzednio paniczną ocenę popular­
ności trzeciej partii, podaną przez A ssociated  Press. 
N ie  je s t ona odosobniona.

O strożni rachm istrze  przepow iadają, że  W allace  
o trzym a  w  listopadzie co na jm n ie j 5 m ilionów  głosów. 
N ajw ięcej strachu  w yka su ją  dem okraci, partia  Trum a- 
na , po p ierw sze  dlatego, że  są partią  prezydenta , na k tó ­
re j z  na tu ry  rzeczy  sku p ił w ielką  nienaw iść, po drugie, 
że  w  szeregach partii W allace‘a zna jdu ją  się głownia  
je j dotychczasow i zw olennicy. N ic  dziwnego, że  T ru­
m a n  puszcza  się coraz bardziej na szerokie  w ody de­
m agogii, udając w ielkiego liberała  i obiecując naw rót 
do po lityk i reform , a  la Roosevelt.

Zagrożeni są  jednak rów nież republikanie. W  Min­
nesota, stanie, k tó ry  je s t dom eną strojącego się w  libe­
ralne p iórka  arcy - im peria listy  S tassena , jednego z  7 
kandyda tów  republikańskich  na  stanow isko  prezyden­
ta , W allace św ięci n ie m niej św ietne tr iu m fy  n iż io 
stanach  o przew adze dem okratycznej.

Co m oże w yborca znaleźć dobrego w  program ie  
pa rtii repub likańskiej, k tó ra  np. zachow ała kagańco­
w ą u staw ę T a fta  - Ha.rtley‘a, jako  „w ielką ka r tę  sv:-o- 
body dla pracujących kobiet i m ężczyzn  A m e ry k i“ ? Tę 
ustaw ę, k tó ra  w  p ra k tyce  udarem nia s tra jk i, uśw ięca  
łam istra jkow stw o , zabrania działalności po litycznej 
zw ią zko m  zaw odow ym , lcaóe składać an tyko m u n is tycz­
ną  deklarację lojalności u rzędnikom  zw ią zk o w y m ?

Co m oże w yborca znaleźć dobrego w  p la tform ie  
T a fta , najpow ażniejszego kandydata  te j partii, ogło­
szonej w  „Life“ 2!y w rześn ia  li).'¡“i r . f  C zy to, że  po usi.» 
łowaniacli R oosevslta , ta k  dotąd popularnego w  m a­
sach m a nie pozostać ani śladu do tego stopnia, że  na­
leży  znieść naw et bidiro N ow ego Ładu, naw et form aln ie  
w ym ieść  wszellcie re sz tk i ? A lbo co pociągającego w  ha­
słach: „M niej jedzcie! M niej kupujcie! P recz z  próba­
m i  kon tro li cen“, gdy  ska czą  one niem iłosiernie z  dnia  
na d z ień ?

Albo co daje poparcie planów  M arshalla o ograni­
czenie upraw nień Z jednoczonych Narodów , w zrost w y ­
da tków  w ojennych, „tw ardą po litykę“ wobec R osji?

P ię trzą  się jednak  trudności przed  now ą trzecią  
partią. N ie  ła tw o je s t p rzezw yciężyć  tradycje  głosowa­
n ia  na  jedną  z  dw u w ie lk ich  partii, by  głos się nie  
zm arnow ał, tradycję  kolejnego, co kilkanaście  z  regu­
ły  lat. przerzucania  się w iększości na stronę partii opo­
zycy jn e j. - — - - -  -



Co praw da n igdy boda} w  historii obie te  partie  
nie m ia ły  w  sto su n ku  do siebie w yraźn ie  antyludow ego  
oblicza. Ta okoliczność um ożliw i przezw yciężen ie  tra ­
d yc ji w  icielu w ypadkach.

D em okraci w raz z  praw icą socja ldem okratyczną  
i  ko n serw a tyw n ym i przyw ódcam i zw ią zko w ym i próbu­
ją  oszukać m asy  teorią „m niejszego zła“. U spraw iedli­
w ia ją  się oni z  tego, że  nie poszli ża  W allace‘m  w y ­
k rę tem , że  trzec ia  partia , to rozbicie, to w oda na m łyn  
republikanów . A  dem okraci przecież są  ja ko b y  trochę  
lepsi od sw ych  repub likańskich  konkuren tów . N ie  ule­
g a  kw estii, że  ludzie ci w prow adzą w  szeregi obozu de­
m o kra tyczn eg o  pew ne zam ieszanie, ty m  bardziej, że  
chodzi tu  o czołowe postacie w  ruchu zw ią zko w ym , ale 
zasięg  ich jed n a k  będzie ty m  m n ie jszy  im  sku teczn ie j 
tr zec ie j partii uda  się w yka za ć  tożsam ość klasow ą obu 
partii.

N a jw iększą  słabością trzeciej partii je s t  fa lzt roz­
bicia k la sy  robotniczej, rozbicia politycznego i zaw odo­
w ego (istn ieją  aż 4 centrale zw ią zko w e j.

W allace nazyw a  trzecią  partię  partią  robotników , 
fa rm erów , in te ligenc ji.i drobnych przedsiębiorstw , zjed ­
noczonych 10  służbie dla pokoju , ro zkw itu  i równości. 
„Chodzi w ięc o u tw orzen ie  a m eryka ń sk ie j odm iany sze­
rokiego F ron tu  Narodowego. B ra k  w  n ie j jednak  na j­
bardziej elem entarnego w a ru n ku  m ocy i konsekw encji: 
JE D N O ŚC I R O B O TN IC ZE J. N a  polu p o litycznym  to  
rozbicie w ygląda  m niej w yraźnie , g d yż w  ska li kra jo ­
w e j is tn ie je  ty lk o  jedna, m a rks is to w ska  partia , K o m u ­
n is tyczn a  P a rtia  A m eryk i. N iedob itk i socja ldem okra- 
tycznego  rew izjon izm u, tro ck izm u  i sekc ia rstw  ze  
szk o ły  De Leon'a zachow ały się w  postaci Socja lis tycz­
n e j P artii N . Thom asa, F ederacji Socjal - D em okra tycz-  

. n e j (istn iejącej n iem al w yłączn ie  na  terenie N ew  Yor­
k u )  Socja lis tycznej P artii Pracy itp . s e k t , nie posiada­
jących  n iem al lokalnych organizacyj, nie prow adzą­
cych  sta łej, dostosow anej do sy tuacji, a kc ji politycznej. 
S ą  to pom niejsze p ią te ko lu m n y  w  ruchu  robotniczym . 
Trudno o w iększe  zgangrenow anie n iż  w śród ty c h  od­
padków  h isto rycznych .“ Dość w spom nieć, że  w  czasie  
w o jn y  nie było i w  A m eryce  bardziej an tyradziecko  
nastaw ionych  ludzi, n iż  przyw ódcy ty ch  grupek. Dość 
w spom nieć, że  S ta n y  Zjednoczone są  u lubionym  p rzy tu ­
lisk iem  dla icszelkiego rodzaju targów , dla m iędzyna­
rodow ych chłopskich itp . agentur. Od daw na te ż  'sku­
p ia ły  się tu  em igranckie  żyw io ły  m ieńszew ickie , ese- 
row skie  i trockistow skie  oraz im  podobne elem enty , by  
za trzeć  a tm osferę  sw e j starcze j n ienaw iści ludzi, k tó ­
rych  h istoria w yrzuciła  na śm ie tn ik .

Jednak  bogaty kap ita ł a m eryka ń sk i w yhodow ał 
dość znaczną w arstw ę  oddanej sobie a rystokracji ro­
botniczej. N ies te ty , posiada ona dość znaczne w p ływ y  
w  zw iązkach  zaw odow ych, g d yż udało je j się opanować 
niejedną kluczow ą pozycję. N p. socja lista  praw icow y  
R eutlier, je s t p rezesem  na jw iększego  zw ią zku  autom o­
bilowego, D ub insky  —  w ielkiego zw ią zku  kraw ców . Ta  
w a rstw a  będzie stanow ić w raz z  reakcjon istam i zw iąz­
ko w ym i g łów ną dyw ersy jną  siłę.

Będą oni bruździć i przeszkadzać  trzec ie j partii, 
ł f ie  udało im  się, co praw da w  N ew  Y orku ,- m im o  że

tam. siedzą g łów ne sz ta b y  praiolcowctiw. V i» minio
m . in. z  powodu przeciw w agi ze  strony  k j: ,iu tn s tó w  
k tó r zy  rów nież w  N ew  Y o rku  posiadają na jpo tężn iej- ‘ 
szą  sw ą  tw ierdzę, co na jm n ie j czw artą  część członków 
sw e j partii. j

K om un istyczna  P artia  A m e ry k i nie je s t  liczebnie 
silną partią. L ic zy  do 100 tys . członków . S k ła d  je j  je s t  
n iezw yk le  p łynny. Jednak, jako  jed yn y  zespól robotni 
czy , po lityczny , posiadający linię zdecydow aną, zgoda 
ną  z  in teresam i m as, skup ia jący  to, co najlepszego wy.-. ■ 
dała k lasa  robotnicza. K om uniści odgryw ają  dużą, nie* 
w spółm ierną  do ich liczby rolę. U tioorzenie tr  zecie j l  
partii, o k tó rą  wołali od daw na, skup ian ie  się szerokie/*] 
m as w  jeden  fro n t, pom naża  m ożliw ości ich oddzia ły-\ 
w ania. i

R ea kc ja  m oże w ysta w ić  przeciw  trzec ie j parti i j  
sw ó j ogrom ny aparat w yborczy, sw e m iliony d o la r ó u j  
rzucanych  w  kam pan ii obficie, ja zg o t sw e j zm onopoli- ! 
zow anej pracy. \

A le  pa?nięta ona, ja k  w yb iera ły  m a sy  Rooséoeltc. ] 
czterokro tn ie  m im o, że  od 70 —  90% g a ze t było  p<> 
stron ie  jego przeciw ników , zna jdow ały s ię  te ż  ta m  n a j-  \ 
potężn ie jsze  tu ry  f  inansowe i najbardziej p ęka te  w o rk ,. ¡ 

W allace m a  pozycje  trudniejszą  od R oosevelta . | 
Jed n a k  jego partia  stanow i pow ażne n iebezp ieczeństw » 
dla m onopolistycznego kap ita łu  W all S tree t, k tó ry  te r -  «I 
rorem  chce oczyścić sobie g ru n t dla zw yc ięs tw a  w yb ó r-  \ 
czego, dla ła tw ie jsze j realizacji sw ych  im peria listycz-  j 
n ych  planów. Terror i stopniow a fa szyza c ja  A m e r y k J 
najpew nie jszą  w ydaje się je j  bronią.

Główne uderzenia są  oczyw iście w ym ierzone p rze­
ciw  ko m un istom  i ra d yka ln ym  przyw ódcom  zw ią zko - i 
w ym . A re sz ty  ich sta ją  się chlebem  pow szednim . C zy- ' 
s tk a  objęła te ż  H ollywood, ską d  usunięto  79 najwybit--'{  
n ie jszych  inżyn ierów , p isarzy  i aktorów . P rzez  s ita  ba- j 
dań specjalnej ko m isji przeszło ponad 2 m iliony urzęd~f 
n ikó w  państw ow ych  i stanow ych . Coraz szersze  k rę g i \ 
za tacza  ta  nagonka.

W allace p rzestrzeg ł sw ych  zw olenników , że  terror] 
te n  będzie siln ie jszy , n iż  k iedyko lw iek  przed tem , że- i 
w szyscy  oni będą podawani ża  kom unistów , g d yż  „w y- ¡ 
s tęp u jem y  przeciw  silnie um ocnionym  in teresom  i uw a- 
ża m y , że  m ożna  u tr zym yw a ć  pokó j z  Z S R R ’'.

Tak, c zy  inaczej, ruchu tego zdław ić nie m ożna. 
m a  on kolosalne znaczen ie ,.p rzekracza jące  ram y k a m -  : 
panii w yborczej 19J/8 r. W  m iarę narastan ia  k ry z y su  | 
i o fen syw y  reakcji, w  m iarę podnoszenia się  fa li oporu, 
k la sy  robotniczej, w  m iarę coraz w ię k sze j p rzew ag i I 
św iatow ego obozu dem okracji i poko ju  nad c iem n ym i \ 
silam i im peria lizm u i w ojny, rola jego będzie potężnia­
ła,

P rzeciw  jednolitem u fron tow i republikanów , dem o- I 
kratóvy, a rys tokrac ji robotniczej zw iązkach  zawodo-  ‘ 
w ych  i k lik  praw icy socja listycznej pow sta je  fro n t de- j 
m o kra tyczn y , ośrodek skup ia jący  rozproszone dotąd \ 
i n ie posiadające jasnej linii postępow ania w ie lk ie  re- 1 
zerw y  ludowe.

M im o w ielu słabości i niedociągnięć, je i t  to pow o­
ziła  przeszkoda  na  drodze pow ojennych kandyda tów  dv- 
reakcyjnego  panow ania nad św ia tem . _

LUD W Ł O S K I W A L C Z Y
(sm ) D nia 16 grudnia  19’t7 roku  radio rzym sk ie  

podało w  św ia t w iadom ość, że  prem ier d e  G a s p  e- 
r  -t zrekonstruow ał sw ó j „gabinet, zapraszając do 
w spółudziału przedstaw icieli partii repub likańskiej 
» pa rtii Sa"agata.

W  k ilk a  godzin później w łoska  agencja „A n s a“ 
podała, że  „zm iana gabinetu, de G asveri'ego p rzy ję ta  
zosta ła  z  n ieukryw aną  radością w  kołach po litycznych  
U .S.A .“, a gazeta  oficja lna „M e s s a  g  e r o“ w y ja ­
śniła  opinii publicznej, że  de Gasperi dokonał reorga­
n izacji sw ego gabinetu  ze  w zg lędu  „na przy jem ne  w ra- 

. żenią , jak ich  dozna A m eryka , gdzie  Saraga t i jego  
p rzy ją ć .ele cieszą się w ie lk im i sym p a tia m i“.

S ką d  biorą się te  w ielkie  sym pa tie  w  S tanach  Z je­
dnoczonych dla S a ra g a ta ? O tóż G iuseppe S  a- 
r  a  /  a  t, adw okat z  Turynu , uczeń  O t t o  B a ñ e ­
r a  i L e o n a  B  l u m  a, reform ista , p rzeżyw sz <j 
drugą  w ojnę św ia tow ą poza  gran icam i kra ju , nadaw ał 
się  znakom icie  do odegrania roli rozbijacza  ruchu  ro­
botniczego w e W łoszech  i  sk ierow an ia  partii socjali­

s tyczn e j na  s ta rą  re fo rm istyczną  drogę. Zapotrzebow a­
nie na  takiego  socjalistę w zrastało. A g e n c i  A F L :  
S e r a f i n o  R o m u a l d  i, L  u i  g  i  A  u s t  o- 
n  i n i  i  A n g e l i c  a  B a ł a b u n o w a  nie na  
próżno p rzy jeżdża li z  A m e ry k i do W łoch, a ż im  w resz­
cie udało się oderwać od P artii w  s ty c zn iu  19J/7 r. 
g ru p kę  re fo rm istyczną  i trockizu jącą  z  Saraga tem , Lu­
dw iko  d!A rgana i Paulo Trevos na czele. Za  złożone- 
g w a r a n r j lo ja ln o ś c i ,  za  okazane poparcie dla partit 
chrześcijańskie j de G asperi‘ego zw anej popularnie we. 
W łoszech „partią am eryka ń ską “ oraz za  przyłączenie, 
się do koncepcji „ trzeciej s iły“ i popularyzację p lanu  
M arshalla  —  o trzym a ł S araga t od D avida D ubin- 
s k y rego, w iceprezesa  A F L , 150 ty s ięcy  dolarów na  roz­
szerzen ie  działalności sw o je j „partii socja listycznej

Saraga t c ieszy się w ięc w ie lk im i sym p a tia m i w  ko­
łach U apitd la tów  17-3-Ł, cieszy ,Aę rów nież w ie lk im i:  
sym p a tia m i w  kołach p r z y w ó d c ó w  Labuur P a r ty  i S F IO . ' 
Oni to  je szcze  p rzed  w ojną pow iedzieli o Saragacie, ż e  
je s t  „w schodzącym  słońcem “ w ło sk ie j partii aocjali-
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styczn e j" , bo dojtza le , rze te ln ’* ' z  w yjątT -ow i Jasno­
ścią  —  ja k  ośw iadczył B lum  w  1930 roku  — iń s. pre- 
tu je naszą doktrynę“.

K lasa  robotnicza  zgrupow ana pod sztandaram i 
W ło sk ie j P artii Socja lis tycznej nie poszła jednak  na 
do k tryn ę  B lum a  i Saragata . W alka , ja k a  toczyła  się 
m ięd zy  praw icą socja listyczną  z Saraga tem  na czelo
0  leivicq pod kierow>&ctwem P i ę t r o  N e n n i
1 L  e l i o B  a s s  o trw ała  dość długo w  łonie P ar­
tii. Saraga t, w ystępu jąc  pod koniec 19ĄG roku  w  a rty­
k u le  w  „Giornale d‘Ita lia“ z  k ry ty k ą  pod adrecem  N en- 
ni‘ego, przygo tow yw ał oficjalnie rozłam ¡ którego w resz­
cie dokonał na  25-tym  K ongresie 12 ¿ tycznia  1 9 roku  
pjedług inspiracji sw ych  m istrzów .

N e n n i  jeszcze przed ow ym  Ilony resem  ostrze­
ga ł p rzyszłych  rozłam owców  i , oświadczał, że  jedność  
działania z  partią  kom unistyczną  i oczyszczanie  się 
S ełem entóio praw icow ych m oże jedynie przyw rócić  
yrężność partii. Zdecydow ane stanow isko , jak ie  zajął

najbardziej k ry tyc zn ych  chwilach, skonsolidowało  
w okó ł niego e lem en ty lewicowe. P artia  zosta ła  ocalona. 
M ąż opatrznościowy B lum a  ■— Saraga t —  z  nieuiielką  
gru p ką  rozłam owców  oderwał się od partii i założył 
F rakcję , nazyw ając  ją  analogicznie do SF IO  Sekc ją  
m iędzynarodów ki robotniczej“.

F a k ty  nie pozw oliły na siebie długo czekać. Socja ­
liści i kom uniści zosta li przez de Gasperi‘ego usunięci 
K rządu, a  Saraga t niedługo potem . o trzym ał tekę  w i­
ceprem iera. R ozpoczął s ię  now y okres, rozpoczęła s ię  
zacię ta  w a łka  o przyszłość W łoch. Z b liżył się okres  
przedw yborczy.

Dnia 6 styczn ia  19J/8 roku  pow stał prawicouyy 
blok  w yborczy, do którego w eszli: chrześcijańscy - de­
m okrac i, liberałowie, partia  ,,Uomo Qualunque“, m onar­
chiści pod k ierow nictw em  fa s zy s ty  P atrizio , republika­
n ie  i oczyw iście partia  Saragata. Ta jeszcze liczyła  na  
rozłam  w e W łoskiej P artii Socja lis tycznej na 26-tym  
K ongresie, k tó ry  m iał się odbyć za  kilkanaście  dni. 
P róba dyw ersji organizow ana przez R  o m  i t  ę  
i  I  v  a  n  M a t  t  e o L o m b a r d o  na  K ongre­
sie, nie udała się jednak. P artia  z  26-go K ongresu  ivy- 
sz ła  w zm ocniona, a na odw rót, przeciw  m on tu jącem u  
się  blokow i reakc ji pow stał „ dem okratyczny ludow y  
fr o n t pracy, pokoju , wolności i niepodległości z  inicja­
ty w y  i p rzy  w spółkierow nictioie partii robotniczych

N a dzień 1 lutego zwołano 1-szy inauguracyjny  
K ongres Frontu. P rzem awiało na nim cały szereg  w y ­
bitnych działaczy, k tó rzy  w yraża li akces partii i orga 
nizacji pr;.ez siebie reprezentow anych do Frontu Ludo­
w ego, do w ałk i przeciw  reakcji, do w alk i p r z e c i w  
a g e n t o m  i m p e r i a l i s t y c z n y m :  d e
C r a s p e r i ' e m u ,  S a r a g a t o w i  ł  m . ł n .  
S  c e 1 b i e.

Za sto łem  prezydialnym , w śród m ów ców  i w ładz  
w ybranych  do R ady K ra jow ej ł  K om itetu  Wykonaio*

czego znaleSR się: ISocjaVScl — P ietro 'TT e n n i ,  L9  
lio B a s s o ,  R icardo L o m b a r d i ,  E lena  G a- 
p o r o s i , Fernando S a n t i, poseł G a n  s o n e, 
M  o r  a  n  d  i C a c c i a t o l e ;  K om uniści: P al­
m iro T o g l i a t t i , Lu ig i L o n g o ,  Jeon Carlo 
P  a g e t  t  a, S  c o c c i m  a r r  o, M  i g  l i o l e,
C e r e t  t  i, S  e r e n  i; S ekre ta rz  W łosk ie j K on fe­
deracji Pracy —  Giuseppe d i  V i t t o r i o ;  z  N o ­
w ej P artii rep u b lika ń sko  - Ludow ej — gen. A  z  z  i 
i poseł P  a o l u  o c i; z  P artii C hrześcijańsko - Spo­
łecznej —  R o t o  n d i i ‘B r u  n  i; z  C hrześcijań­
skiego  R uchu  P okoju  —  A da A l e s s a n d r i n  i, 
z  N iezależnego R uchu  Sycy lijsk iego  V  a r v  a  r  o; 
z  N eapolitańskiego F ron tu  Ludow ego  —  C i a  m  p a; 
z  W enecjańskiego F ron tu  -— R  o n f  i n  i;  z  P artii 
„D em okracja  P racy“ —  E nrico M o l e ,  N a s i  
i C e r a b o n  a; z  S a rdyńsk ie j „Partii C zynu"  —  
E m ilio  L  u s s  u, ze Z w iązku  Ludow ego K obiet —* 
M aria M agdalena R  o s s i; reprezentanci św ia ta  li­
terackiego i nauk i: prof. Floriano d e l  S  e c o l o, 
Corrado A l v a r o ,  prof. C a s s i n u s ,  F r  o n- 
t  a  l i, prof. T e s t a ;  niezależni przedstaw iciele  
społeczeństw a: Tom aso S m i t h ,  C a m e r i n i ,
C a  r r e t e o n  i, Ad a  H o r e t  t  i, Tavanto  C a-  
t a p a n o  i w ielu innych.

W  .program ie p rzy ję tym  powiedziano na w stęp ie , 
że: F ront D em okratyczno - Iyudowy jednoczy w szy s t­
kich, k to  w e W łoszech dąży do pokoju, pracy i wolno­
ści i w skazano następujące cele, do k tórych  zm ierza i  
będzie konsekw entnie stw orzony Front:

1) przeprow adzenie reform y ustroju  państw a,
2) utw orzenie dem okratycznego aparatu państwo*  

w ego  i sam orządowego,
3) obrona pokoju i niepodległości przez współprac  

cę ze  w szys tk im i narodam i, m iłu jącym i woU  
ność. .

Drogi do tych  celów prow adzą przez:
X) jedność w szys tk ich  W łochów, troszczących  sf? 

o losy kraju, w szys tk ich  wolnych ludzi, w szy s t­
kich sił, u krytych  jeszcze  w śród św ia ta  pracyt  
które w inny ujawnić się dla ocalenia narodu,

£) w alkę skierow aną przeciw  egoistyczn ym  opo* 
rom  w arstw , pragnących, u trzym ać sw e  przy*  
w ileje,

*S) obronę republiki i in sty tu cji demokratycznych^  
zdobytych  dzięki w alce w yzw oleńczej i usarilc* 
cjonowanych p rzez K onstytu cję , a  które nie mo­
gą  być oddane na pastw ę k lasy  panujące) 
ł  chaosu.

■Front dem okratyczno - ludowy trw a  w  walce wy* 
borczej przeciw  dolarom, przeciw  krążow nikom  am ery­
kańskim , k tóre w izy tu ją  M orze Śródziemne, przecii> 
agentom  MarshaUo - B lum owskim , przeciw  reakcji* 
T rw a w  w ytężon ej w alce o pokój, pracę i  wolność.

INDIE NA NOWYCH DROGACH
(sm ) Indie, najcenniejsza perła korony b ry ty jsk ie j, 

'zostały 15 sierpnia 1947 roku Rozdzielone na dw a do­
minia. Zostały określone ich granice, form alnie roz­
dzielone w ojsko  i  finanse. Dominia o trzym ały  nazwę}, 
E industan  —  kraj Hindusów i P akistan  —  kra j m uzu ł­
m anów.

P odział, jakiego dokonała Anglia, św iadczył o na­
rasta jących  trudnościach w  u trzym yw aniu  tego w iel­
k iego narodu pod dotychczasow ym  kieroum ictwem . N a- 
leżało w ięc według polityków  b ry ty jsk ich  w yk o rzys ta ć  
w a lk i religijne; rozpalić nienawiści w zajem ne,- jakie  
is tn ia ły  m iędzy w yznaw cam i „najstarszej religii“ B ud­
d y  i w ynazw cam i „czys te j religii" M ahometa, aby  
w  ten sposób w icekról angielski mógł być tym  dobrym  
opiekunem , k tóry  godzi, pom aga  i o którego pomoc bę­
dą rzecznicy obu dominiów ubiegać się i prześcigać  
w  uprzejmościach. Jasne jes t, że  dokonany rozdział 
oparty  na założeniach religijnych nie rozw iązał proble­
m u religijnego, o tym  bardziej nie rozw iązał problemm  
narodowościasnego i gospodarczego.

Plan rozdziału Indii, opracowany z  polecenia gu- 
t>erna,tora M ountbatten‘a, zosta ł p rzy ję ty  przez Indyj­
sk i K ongres N arodow y  ł  Ligę M uzułm ańską , nie  sos tai

jednak p rzy ję ty  p rzez postępow e koła hinduskie. De* 
m okraci indyjscy zdaw ali sobie spraw ę, że  podział In* 
dii je s t  na rękę m iejscow ym  księciom  feudalnym  i im* 
peridlistom  bry ty jsk im , nie je s t zaś na rękę ludności, 
zw łaszcza  m ieszanej w  K aszm irze, Pendżabie, półnoo* 
no - Zachodniej Prow incji Granicznej, gdzie miliong  
ludzi m usi przesiedlać się i ginąć w e w zajem nych  wat* 
kach o nową ziem ię i o praw o do życia.

W  Hindustanie, k tó ry  zajm uje cały praw ie półwg* 
sep o 300-milionowej ludności, zosta ły  główne m iasta  
Indii: K alkuta , Bom baj, Achmadabab, M adras, Kas»* 
pur, w szys tk ie  prow incje centralne, około 90% zaso* 
bów rudy i węgla.

W  skład P akistanu w eszły  dw ie odlegle od sieM* 
o 1.300 km  prow incje: jedna ha wschodnich peryferiach. 
Indii obok Ę irm y  i druga na zachodzie sąsiadując  
a A fganistanem - W e wschodniej prow incji złożongf 
8 północno -  wschodniego Bengalu  4 części A ssam  
znajduje się około 40 milionów ludności, posiadającaj 
dw a stosunkoioo n iew ielkie m iasta Daleka 4 Czittagontu  
Zachodnia prowincja rozleglejsza  ale za  to bardziej p m  
słynna Uczy tylko  ¡87 milionów ludności. Olóum« Kfcta 
sta to; Lahore 4 obecna stolica Karachi^  ------- —̂
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O tle T T J e s t  Tcrajew ¡'przem yslow lonym , In 
P akistan  na odw rót jes t kra jem  b. ubogim  w technikę, 
w yb itn ie  ro ln iczym  i o zacofanej s tru k tu rze  feudalnej.

R ozdzia ł Indii pow sta ły  rzekom o z  powodów reli­
g ijnych  nie ty lko  nie za ła tw ił spraw y relig ijnej, ale 
na  odw rót w  te j chw ili w zniecił kolosalne Wojny reli­
g ijne  i osta tecznie w  P akistan ie  w  dalszym  ciągu po­
zosta je  oprócz uciekinierów  około 10 m ilionów  hindu­
sów  i sikhów , a w  H lndustanie ponad  25 m ilionów  m a­
hom etan. Pod w zględem  narodoiuościowym  istn ieje  fa k ­
tyczn e  rozdarcie dwóch narodów: Bengali i Pendżabu, 
poza ty m  inne prow ncje nie są rów nież rozgraniczone 
w edług zascd  narodowościowych i gospodarczych.

R ozdzia ł ¡ndM na dw a organizm y państw ow e spo­
w odow ał r  ".'om iast przegrupow anie klasow e ’ w ew nątrz  
ty ch  państw .

H lndiistan  pod kierow nictw em  P andit N ehru, jako  
preirtięra, oraz P atela w iceprem iera i zarazem  m in is tra  
spraw  w ew nętrznych , je s t państw em  ka p ita lis tyczn ym  
o ya rtym  na  porozum ieniu burżuazyjnych  elem entów  in ­
d y jsk ich  z kap ita listam i b ry ty jsk im i. K siążę ta  hindu­
scy  i p lu tokracja  m iejscow a zgodzili się yia u trzym ania  
obecnego stanu  państw ow ego, bez dążenia do pełnej 
suwrerenności za  cenę ucisku  gospodarczego. Pozwolo­
no na zorganizow anie partii fa s zy s to w sk ie j pod nazw ą  
I lin d u  M achasabcha i w iceprem ierow i P ateli za  zało­
żen ie  noioej C entrali Z w iązków  Zaw odow ych przeciw  
In d y jsk ie m u  K ongresow i Z w iązków  Zaw odowych, zn a j­
dującem u się pod k ierow nictv 'em  elem entów  dem okra­
tycznych . M ów i się coraz częściej o p rzekszta łcen iu  In ­
dyjsk iego  K ongresu Narodow ego w  partię polityczną  
na  wzór- chińskiego K uom intangu  i u żyw a  się. kierow ­
n ic tw a  now oprzekszta łconej Socja lis tycznej P artii In ­
d ii do rozbijania ruchu robotniczego i chłopskiego. K ra j 
nie w kroczył, rzecz jasna, na  drogę w proiuadzania pod­
staw ow ych  reform  gospodarczych, ta k  że  klasa  robot­
n icza  jeszcze  długo będzie m usiała w alczyć przeciw  uci­
skow i narodow em u i klasow em u, przeciw  burżuazji 
m iejscow ej i finansjerze b ry ty jsk ie j.

P ak istan  różni się znacznie od H industanu. J es t 
to  przede w szy s tk im  kra j o bardzo słabo rozw in iętej 
produkcji, p rzem ysłow ej, k ierow any przez dem agogów  
panislam skich , k tó rzy  dążą do założenia im perium  m u­
zu łm ańskiego pod opieką i p rzy  pom ocy oczyw iście  
w ojsk  angielskich. G ubernator M ocham ed AU Jinnah  
i prem ier L a k a t A li Chan sta le napadają w  sw ych  w y ­
stąpieniach przeciw  Indiom , posajdzając je  o prześlado­
wanie m uzułm anów . K apita liści ' b ry ty jscy  chętn iej po- 
tługują  się m u zu łm ańsk im i przyw ódcam i rea kcy jn ym i 
ulż h induskim i, uważaja,c ich za  bardziej w p ływ ow ych  
na społeczęństyjo i posłusznych  w  sto sunku  do guber- 
ł xtorów*i urzędników  angielskich. D latego też nie je s t

dziełem  przypn(V:n w spieranie m uzulm anóio przez w oj­
aka angielsk  s w  w alkach  o zaw ładnięcie K aszm iru  
i całego Pendżabu.

E lem en ty  dem okratyczne- P akistanu  nie chcą brać 
w spółodpowiedzialności za  rządy L ig i M uzu łm ańskie j 
i znajdu ją  się w  ostrej walce z rea kcy jn ym  reż im em  
Jinnah.

Ostatnio w edług in form acji g aze ty  H industan  
S tandard“, A nglia  zaw arła z  P akistanem  ta jną  um ow ę, 
k tó re j celem  je s t dostarczenie buz w o jskow ych  na  te ­
renie całego kra ju  dla sił w ojennych  W ielk ie j B ry tan ii, 
analogicznie ja k  w  Transjordanii.

Oba dom inia: H industan i P ak istan  są  rzekom o
niepodległym i państw am i, w eszły  do O rganizacji Na*  
rodów Zjednoczonych, ale w iadom ym  jes t, ż e  arm ia in* 
dyjslca i p a k is ta ń ska  posiada w  da lszym  ciągu jedno  
naczelne dow ództw o znajdujące się w  ręka ch  angiel* 
skiego  generała O kenleake‘a i podw ładnych m u  ofic&* 
rów  angielskich.

A ng ie lsk ie  w ładze cyw ilne i w o jskow e w  obydim t 
dom iniach inspirow ały pow staw anie  i  podtrzym yw ały\ 
działalność organizacji an tydem okra tycznych , dla k tó ­
rych  ludzie p .¿roju M aha tm y K aram chanda Gandhie-. 
go w ydaw ali się z b y t an tyim peria listyczn i. Gandhi, ten. 
najbardziej w p ływ ow y przyw ódca  Indy jsk iego  Kongre-< 
su  Narodowego, rzeczn ik  w spółpracy klas, p a c y fis ta ,  
dążący do niepodległości Ind ii p rzez w ciągnięcie do te ­
go prądu szerokich  rzesz narodu hinduskiego, sta ł się-, 
w reszc ie  n iew ygodnym  dla im peria listów  b ry ty js k ic h  
i ich faszystoy jsk ic li gw ardii, Chindu M achasabcha  
i R a str ia  S ew a k  Sang.

O statnio, ja k  w iadom o, sprow okow ane były  zacięto  
w a lk i m iędzy  m uzu łm anam i a H indusam i. W yrzynały\ 
się  całe szczepy  w  K aszm irze  i Pendżabie. Gandhi usi­
łow ał przez głodów kę i w p ływ  osobisty na  organizato­
rów  w alk  w ym óc zakończenie tego sta n u  w rzen ia  
i  przyw rócenie pokoju.

Cel n iby zosta ł osiągnięty, ale 30 s tyczn ia  19Jt8 ro- 
Jcu Gandhi zosta ł p rzez zbirów  z  P artii Chindu M acha­
sabcha w  D elhi zam ordow any.

W ypadk i, jak ie  m ia ły  m iejsce w  1 9 i na począt­
k u  19Ą8 roku  w  Indiach, zabójstw o Ga/ipihiego, s ta ły  
się  na jlep szym  dowodem  sprzeczności poglądów Gan- 
dhiego, poglądów absolutnego re fo rm izm u  z  zasadam i 
i  p ra k ty k ą  w a lk i klasow ej. N iew ątp liw ie im peria lizm  
•b ry ty jsk i będzie dążył teraz do w ysunięcia  na  po­
w ierzchnię polityczną  praioicowego skrzyd ła  K ongresu  
Ind y jsk ieg o  i jego przyw ódcy w iceprem iera  P ateli, bę­
dzie zm ierza ł do zaw arcia  so juszu  z  ty m  kierow nic­
tw em , ale do głosu p rzy jść  w inien naród, k tó ry  byt 
przecież polityczn ie  wychcnoyw any m iędzy  in n y m i■ 
i przez „proroka“ M ahatm ę Gandhiego.

Chcąc wzmocnić i wzmacniając naszą walkę w  skali międzynarodowej o odi-odzenie socjaliz­
m u na gruncie rewolucyjnym i lewicowym, musimy czynić to poprzez wzmocnienie walki z rc- 
formistyczną prawicą. W tym stanie rzeczy zastanawiamy się poważnie nad dalszym naszym 
udziałem w międzynarodowych konferencjach socjalistycznych.

Józef C yrankiew icz — M owa na posiedzeniu R ady Stołecznej P P S  — W arszaw ?, 17 m arca 194« r.
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M A K SY M  G O R K I
W  dziejach światowej literatury  żaden z pi­

sarzy nie ma w tym  stopniu praw a do miana 
pisarza proletariackiego, picarza socjalistycz­
nego, jak  Maksym Gorki, wielki pisarz rosy j­
ski o światowej sławie, bliski sercu pro letaria­
tu  wszystkich krajów.

Gorki wyszedł z m asy robotniczej*). L ata 
dzieciństwa i młodości związały go z klasą ro ­
botniczą, z jej dolą i niedolą, jej tężyzną, wia­
rą  w przyszłość, jej bliskim, serdecznym sto­
sunkiem do człowieka — jej. poglądem na świat. 
Zmuszony od dziesiątego roku życia do u trzy ­
m ywania się z pracy rąk  własnych, w poszuki­
waniu zarobku przenosi się z m iejsca na m iej­
sce, poznając w ten sposób ogromne połacie 
kraju . W wędrówkach po dorzeczu Wołgi, Do­
nu, Dunaju, brzegach Czarnego Morza, po 
Ukrainie,, Białorusi, Kaukazie, budzi i rozwija 
się w jego duszy miłość do ziemi ojczystej, po­
czucie jej bogactwa i urody, wrażliwość na 
piękno przyrody.

Przebywanie w coraz to nowych środowi­
skach świata pracy, daje mu rozległą wiedzę
0 życiu m as ludowych, świadomość krzywd, 
cierpień, potrzeb, buntów i aspiracji klasy ro ­
botniczej. Zdolność bystrego i ostrego widze­
nia św iata i ludzi pozwala Gorkiemu w masach 
ludowych dostrzec złoża tężyzny fizycznej i mo­
ralnej, głębokiej potrzeby praw dy i szczerości 
W życiu, na których można budować lepszą 
przyszłość narodu. To samo bystre i ostre wi­
dzenie świata i łudzi pozwala mu poza dobro­
bytem  i przepychem, poza pozorami kultury  
dostrzec małość, bezideowość i schyłkowość 
życia burżuazji. Zwłaszcza szczery w stręt
1 gniew budzi w nim małoduszny egoizm, gruby 
m aterializm  i obskurantyzm  drobnomieszczań­
stw a i inteligencji mieszczańskiej.

Nagromadzona w okresie wczesnej młodo- ' 
ści m asa obserwacji, przeżyć i wrażeń stworzą 
podatny g runt dla szybkiego rozwoju wrodzo­
nego talentu  literackiego. Bogactwo przeżyć 
domagające się wyrazu, wrodzona wrażliwość 
estetyczna, rozw ijająca się w obcowaniu z przy­
rodą i pogłębiana przez lekturę dzieł literatury  
pięknej, w wolnych a  raczej kradzionych wy­
poczynkowi chwilach, wprowadzą go na  drogę 
twórczości literackiej. Rozpoczyna ją  w roku

*) M aksym  G orki, w łaściw e nazw isko  A leksander 
L eszk ó w , u rodził się 28 (16) m a rc a  1868 roku . O jciec » 
jego by ł s to ls ^ e m

30

1892 drukowanym  w tyfliskim  czasopiśmie 
„K aukaz“ opowiadaniem pt. „M akar Czudra“ 
i szybko, bo już pod koniec la t dziewięćdziesią­
tych zdobywa sławę w k ra ju  i zagranicą dwoma 
tomami swoich „Szkiców i opowiadań“ (1897). 
W szeregu utworów napisanych w latach dzie­
więćdziesiątych stw orzy szereg świetnych po­
staci włóczęgów (bosiaków) przedstaw iając ich 
jako ofiary panującego ustro ju  kapitalistycz­
nego. Później w 1908 roku pokaże ich w świet­
nej sztuce dram atycznej pt. „Na dnie“.

W innych utworach tego okresu daje wy­
raz gorącemu pragnieniu wydźwignięcia mas 
ludowych z poniewierki i nędzy, z oków niewoli 
ekonomicznej, w które zakuł je panujący 
ustró j. Idzie w tych utworach na przeciw 
i sławi bohaterstw o walki proletariatu  o lepszą 
przyszłość ludzkości „Pieśń o sokole“ (1895) 
„S taruch“, „Iziergil“ w późniejszej twórczości 
„M atka“ (1907). Gorki od początku swojej 
twórczości sta je  się wzorem pisarza — rewoluc 
cjonisty walczącego piórem o te  same ideały, 
o które walczył wraz z towarzyszami jako re­
wolucjonista. Twórczość jego budzi w m asach 
świadomość klasową, spełnia rolę surm  bojo­
wych wzywających do walki. W swojej dzia­
łalności jako pracownik fizyczny, im ający się 
każdej pracy i później jako pisarz i działać* 
rewolucyjny pozostaje wierny klasie robotni­
czej, je j interesom, dążeniom i ideałom. Prze­
śladowany przez policję carską i za działalność 
polityczną, za literacką dzieli los wielu współ­
towarzyszy — jest pod stałym  nadzorem poli­
cji, często aresztowany, więziony, zmuszany do 
opuszczania miejsca pobytu, zmuszany nawet 
chronić się przed prześladowaniem za granicę. 
Znajdzie się w szeregach socjalnej demokracji 
nieomal od początków jej istnienia; pozna w jej 
szeregach przyszłych wodzów Rewolucji Paź­
dziernikowej, przyszłych twórców i organiza­
torów nowej Radzieckiej Rosji — Lenina i S ta­
lina, znajdzie się później w szeregach partii bol­
szewickiej. N a artykułach Lenina w „Iskrze“ 
kształtować się będzie jego pogląd na ruch ro­
botniczy i jego rolę. Z Włodzimierzem Leninem 
łączy go serdeczna -przyjaźń, k tó ra  wywrze de­
cydujący wpływ nie tylko na jego poglądy po -1 
lityczne, ale i literackie.

Gorki jest pisarzem proletariackim  w wła­
ściwym tego słowa znaczeniu dlatego tylko, że 
czerpie tem aty  z życia szerokich mas. Pisarze 
burżuazyjni również często czerpali tem aty



z  życia ludu, ale opisywał i je z łezką współczu­
cia, opisywali jego nędzę i cierpienie, nie umie­
li dostrzec tkwiących w m asach sił i wartości. 
Gorki oddaje w sposób szczery i bezpośredni t r a ­
gizm doli proletariatu , w żelaznym uścisku 
ustro ju  kapitalistycznego, ale oddaje również 
z siłą żar buntu, tlejący w przywalonych n;dzą 
i  poniewierką m asach ludowych, zwłaszcza 
w czołowej kadrze tych m as — klasie robotni­
czej; daje wyraz nieugiętej woli klasy robotni­
czej przekształcenia panujących, opartych na 
gwałcie człowieka nad człowiekiem stosunków 
międzyludzkich. Bezsilnemu współczuciu w opi­
sach niedoli mas ludowych pisarzy burżuazyj- 
nycli przeciwstawia się w  jego twórczości szcze­
re  odczucie braterstw a w stosunku do wyzy­
skiwanych i krzywdzących a nienawiść i gniew 
dla wyzyskiwaczy i krzywdzicieli. Tej nienawi­
ści i gniewowi do klas uprzywilejowanych, po­
gardzie dla drobnomieszczaństwa daje wyraz 
w wielu opowiadaniach i powieściach, daje jej 
również wyraz w utworze dram atycznym  pt. 
„Mieszczanie“ (1902 r.) wystawionym po raz 
pierwszy na scenie moskiewskiego Teatru A r­
tystycznego. Z pod pozorów cywilizacji i kul­
tu ry  odsłania brutalny egoizm, rozwijający się 
pod wpływem walki o stan  posiadania, o włas­
ność („Barbarzyńcy“ — 1906 r.) oraz bezna­
dziejną pustkę i bezideowośe inteligencji miesz- 

| czaiiskiej -— jej zakłamanie, sprzeczność mię- 
| dcy głoszonymi pięknymi teoriami, a życiem 

i postępowaniem („Letnicy“ — 1904 r.). W póź- 
| niejszej porewolucyjnej twórczości da Gorki 
! wnikliwą, krytyczną charakterystykę miesz- 
| czaństwa, jego upadek i drogę do klęski 
i w świetnej powieści „Sprawa Artam anowych“ 

(1925 r .) .
Mocno odczuwany w ciągu całego życia 

związek z masami, świadomość i ambicja kla- 
j sowa kapały wzgardzić Gorkiemu otwartym i 
1 ramionami burżuazji, pragnącej wielkiego 

i sławnego pisarza przyjąć na swoje łono, po­
zwoliły mu zachować odrębną, własną, a raczej 
klasową, proletariacką postawę w literaturze 
rosyjskiej i światowej. K rytyka radziecka słusz­
nie staw ia go poza nawiasem współczesnych 
mu kierunków czy szkół litera tu ry  burżuazyj- 
nej, słusznie przeciwstawia się zaliczaniu wcze­
snej jego twórczości do romantyzm u czy mo­
dernizmu, późniejszej do kierunku realistycz­
nego. W walce, k tó ra  się podówczas toczyła 
w literaturze mieszczańskiej, Gorki nie przystę­
puje do żadnego z walczących obozów litera­
ckich. Je s t mu obcy romantyzm  mieszczański 
7, jego zakłamaniem, przesłanianiem tragizm u 
współczesnego życia iluzjami, z jego ucieczką 
od rzeczywistości w k ra j marzeń. Ale jest mu 
również obcy realizm mieszczański (realizm 
krytyczny) z jego bezdusznym obiektywizmem 
i a trofią  uczuć, z jego afirm acją czy godze- 

j niem się z istniejącym  stanem  rzeczy, z jego 
{ niezdolnością wyjścia nawet m yślą poza teraź- 
j niejszość. Obcy mu był przede wszystkim roz- 
[ kładowy pesymizm i bezideowość całej litera- 
> tu ry  mieszczańskiej, zawieszonej między nie- 
f bem a ziemią, zagubionej w sprzecznościach, 

pełnej sceptyzmu i bezpłodnego krytycyzm u — 
obcy jej dekadentyzm i formalizm.

Tej postawie litera tu ry  mieszczańskiej

przeciwstawiała się w twórczości Gorkiego rao. 
cna w iara w życie, w człowieka, w piękno dnią 
jutrzejszego —  w iara w postęp, lepszą przy* 
szłość ludzkości wywalczoną przez łtiasę ro« 
botniczą.

N a tle dzieciństwa i młodości Gorkiego — 
ogromu doznanych krzywd i upokorzeń, tragizm  
klęsk poniesionych w walce nie tylko z możny, 
mi tego świata, ale i z ciemnotą, przesądami#- 
brutalnością obyczajów m as ludowych, mocna 
w iara jego w człowieka, w przewagę i osta­
teczne zwycięstwo w duszy ludzkiej dobra nad 
złem widoczna w całej jego twórczości budzić-' 
m usi podziw nad wielkodusznością p isarza"’*5) . '

Tą radosną w iarą w człowieka i w m asy 
ludowe ożywiona jes t jego biograficzna tryło* 
gia: „Dzieciństwo“ (1913 r .) , „W śród ludzi" 
(1916 r.) i uniw ersytety“.

Słusznie współczesna' radziecka k ry tyka  
literacka uważa g;- a twóruę, klasyka i teore- 
tyka  nowego realizmu, tak  wnikliwie określo^ 
nego przez M arszałka Stalina — mianem rea­
lizmu socjalistycznego. Na miano twórcy rea* 
lizmu socjalistycznego zasłużył sobie Gorki» 
twórczym wysiłkiem widocznym w jego dzie- 
łach przed Rewolucją Październikową, wybieg-r 
nięcia na przeciw nowej socjalistycznej rzeczy­
wistości. Gorki nie zadawala się i w tym  okre­
sie jak  pisarze burżuazyjni ani zasłanianiem- 
rzeczywistości fikcją poetycką, ani realistycz* 
nym opisem zastanej sytuacji. Nie gubi się' 
w  drobiazgowych opisach szczegółów i nie 
w szczegółowości doszukuje się spraw dziany 
prawdy. Przeciwstawia się biernej postawie re­
alizmu mieszczańskiego, widzi w życiu współ* 
czesnym i odsłania przed czytelnikiem stare* 
obumierające łożysko życia, wyżłobione przezr 
panujący ustró j kapitalistyczny, Ale widzi 
i wskazuje młody, prący naprzód nurt, burzą­
cy stare  i żłobiący nowe łożysko. I  tego nowe­
go, sięgającego w przyszłość nurtu  życia jest 
piewcą.

Pragnąc dać artystyczny wyraz nowej tre ­
ści poszukuje Gorki nowej formy, nowej meto-- 
dy twórczej, biorąc z dorobku dotychczasowe-' 
go w te j dziedzinie to wszystko, ale i tylko to* 
co tem u celowi może służyć. Jako pisarz kro­
czy więc na  czele n ie . tylko litera tu ry  rosy j­
skiej, ale i światowej ku nowemu kierunkowi 
sztuki, k tó ry  będzie się mógł rozwinąć w c a łd ^  
pełni w nowej socjalistycznej rzeczywistości — * 
ku realizmowi socjalistycznemu. Tu tkw iła re­
welacyjna nowość, oryginalność i atrakcyjność 
twórczości Gorkiego i źródło jego wpływu nia 
tylko na literaturę rosyjską ale i światową.

*) O to jedno  z charak te ry stycznych  pod tym  
w zględem  przeżyć G orkiego: W czasie w ędrów ek
w  jedne j z w iosek uk ra iń sk ich  by ł św iadkiem  b a rb a ­
rzyńskiego zajścia: k a ra n ia  kobiety  posądzonej o zd ra ­
dę, m ałżeńską. M ałą n agą  kobietę, p raw ie  dziew czynkę 
przyw iązano  do dyszla wozu w raz  z koniem . Ryży 
chłop z nab ieg łym i k rw ią  oczym a siad ł do w ozu i ru ­
szył w  drogę batożąc kon ia  i nag ie  ciało kobiety. A za 
w ozem  z w rzask iem  posuw ał się tłu m  . N ik t z m ie j­
scow ych nie w ystąp ił w  obronie prześladow anej. Za­
reagow ał ty lko  przygodny św iadek  te j sceny — M ak­
sym  G orki. W konsekw encji cały  tłum  rzucił się 
z w ściekłością n a  niego i pobił tak , że zakrw aw ionego 
i ledw ie żywego przew ieziono do szpitala, gdzie długo 
m łody, zdrow y organizm  m usiał, w alczyć ze śm iercią, 
zan im  w yzdrow iał. ,
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Do rntana klasyka realizmu socjalistyczne­
go ma Gorki prawo, ponieważ w caiej literatu- 
lze światowej tylko w jego twórczości w okre­
sie przedrewolucyjnym można się było spotkać 
z przejawami tego kierunku. W twórczości po- 
rewolucyjnej, kiedy nowa rzeczywistość gospo­
darcza i polityczna Związku Radzieckiego umo­
żliwiła ostateczne wykrystalizowanie się rea­
lizmu socjalistycznego jako nowego kierunku 
sztuki, Maksym Gorki staje  na czele ruchu 
zmierzającego do teoretycznego opanowania 

\nowego prądu literackiego. Całe swoje bogate 
^doświadczenie, rozległą wiedzę, opanowanie rze­
miosła literackiego oddaje Gorki na usługi mło- 

1 dej litera tu ry  radzieckiej, by ułatwić jej peł­
nienie trudnego zadania wobec nowej rzeczywi­
stości. Przez udział w licznych dyskusjach 
W zjazdach pracowników literatury , w licznych 
prelekcjach i artykułach, przez pracę redaktor­
ską  i rozległą korespondencję trzym a rękę na 
pulsie życia literackiego Związku Radzieckie­
go, biorąc żywy i bezpośredni udział w wielkim 
dziele budowania socjalistycznego państw a *),

Jako pisarz i teoretyk realizmu socjali­
stycznego Maksym Gorki nie szczędzi słów 
i trudów, by utrw a1'^ przekonanie, którem u 
dał wyraz na pit- ./szym zjeździe pisarzy 
Związku Radzieckiego, że nowa literatura, li­
te ra tu ra  przyszłości winna utrw alać byt jako 
działanie, jako twórczość, której celem jest nie­
przerwany rozwój najcenniejszych indywidual­
nych cech człowieka w imię jego ostatecznego 
zwycięstwa nad siłami przyrody, jego zdrowia, 
długowieczności i odczuwania wielkiego szczę­
ścia życia na ziemi.

Gorki jako teoretyk realizmu socjalistycz­
nego s ta ra  się obudzić w nowej literaturze ", 1- 
bicję nie tylko dokładnego opisywania prze­
szłości i teraźniejszości, ale i ambicje otwiera­
nia przed oczami czytelnika perspektyw na 
przyszłość. Zdaniem jego pisarz m arksista mu­
si patrzeć na życie zbiorowe jak  na ciągły pro*

*) W pierw szych la tach  po rew olucji G orki p rze­
w odniczy w  K om itecie polepszenia w arunków  ¡jycia 
uczonych w  R osji, organ izu je  w ydaw nictw o „L : !?ra- 
tu r a  pow szechna“. W 1921 roku, w  zw iązku ,z  rozy .ija - 
jącą  się gruźlicą, za nam ow ą W łodzim ierza L en ina 
w yjeżdża, b y  leczyć się, do Włoch. U trzym uje jed n ak  
z k ra jem  b lisk i k o n tak t, p row adzi rozległą korespon­
dencję  z p isarzam i radzieck im i i o rgan izatoram i no­
w ego życia. P o  sześciu la tach  w raca  do k ra ju . G łęboko 
w zruszony, ucieszony korzystnym i zm ianam i i szyb­
k im  posuw aniem  się naprzód  budow nictw a socjali­
stycznego b ierze w  n im  żyw y udział, organ izu jąc w y­
daw nictw a: „Nasze osiągnięcia“, „S tud ium  lite rack ie“,
,.K ołchoźnik“, Twórczość narodów “ i inne i jeSt in i-  
c jo torem  szeregu w ydaw nictw : „H istoria grażdanskoj 
.w ojny“, „Życie w yb itnych  ludzi“, „B iblioteka poety“, 
„H istoria  m łodego człow ieka z X IX w ieku“ ' Do w aż­
n iejszych utw orów  literack ich , nap isanych  w  ty m  
okresie należy' w spom niana w yżej pow ieść „S praw a 
A rtam anow ych“ oraz pow ieść „Życie K lim a Sam gi- 
n n “, k tó re j p ierw szy tom  w yszedł w  1927 roku . o s ta t- 
ni czw arty  zaś opracow yw ał G orki już  w  ostatn ich  
> iw ilach  swojego źyćią. Wi te j osta tn ie j pow ieści da ja  
G órki W nikliwą analizę  ostatn iego ćwierćwiećżai' p rze ij^ . 
R ew olucją P aździern ikow ą życia zbiorowego R osji,

ces rozwoju. Jego twórczość winna byc ''prze« 
siąkr.igta liistorycyzmem, w rozumieniu histo- 
rii jako rzeczywistości uwarunkowanej ekono« 
micznymi i socjalnymi prawami.

Gorki jeszcze w okresie przedrewolucyj* 
nym z lekcew: żeniem odnosił się do mód w li­
teraturze, do kierunków w sztuce nieopartych
0 określony pogląd na świat, do traktow ania 
sztuki i wogóle zjawisk kulturalnych w oder­
waniu od całokształtu życia jako świata od­
rębnego, samego w sobie, niczem nie związane­
go z m aterialnym  bytem. Obce i wrogie było 
dla niego hasło: „sztuka dla sztuki“ i cały pan- 
poetyzm sztuki burżuazyjnej, obce pojmowania 
sztuki jako sztukm istrzostwa, kuglarstw a dla 
wtajemniczonych — obce wszelkie idealistycz­
ne w sensie filozoficznym, czy metafizyczne po­
dejście do sztuki. Tak jak  każdy trud  człowie­
ka, każde dzieło jego rąk, dzieło sztuki, zda­
niem Gorkiego, służyć musi postępowi, dobru
1 prawdzie, doskonaleniu się jednostki i zbio­
rowości. Gorki, pisarz, jest zarazem nauczycie­
lem i m oralistą w najlepszym tego słowa zna­
czeniu. Zakłam aniu.m oralnem u świata burżua- 
zyjnego przeciwstawiał nie, jak  dekadencka li­
te ra tu ra  burzuazyjna, amoralność, ale nowa 
moralność, moralność świata pracy, Gorki 
uświadomił sobie i starał się uświadomić in* 
nym, że korzenie zla i niemoralności tkwią 
w panującym  ustroju, opartym  na wyzysku 
człowieka przez człowieka i że wszelkie moreli* 
zowanie na tem at zła bez przyłożenia siekiery 
do korzeni, z których to zło w yrasta jest bez­
duszną frazeologią. Stąd wypływał charakter 
aktywny, rewolucyjny jego moralności, stąd  
organiczny związek jego poglądów moralnych 
i politycznych. Gorki w itając radośnie Rewo­
lucję Październikową widzi w niej siłę, która/ 
przeobrazi całą rzeczywistość. Rewolucja go­
spodarcza jest dla niego jako dla m arksisty  i 
i  rewolucją moralną. Pilna obserwacja rozwi­
jającego się nowego życia po Rewolucji Paź­
dziernikowej utwierdza go w tym  przekonaniu. 
Stąd entuzjazm, k tóry  towarzyszy jego dzia­
łalności w tym  okresie, entuzjazm oparty na 
głębokim przekonaniu, że rozwijające się bu­
downictwo socjalistyczne stanie się podstawą 
pomyślności i szczęścia narodów i że w te j no­
wej budowie rodzi się nowa, prawdziwa nie, 
zakłamana moralność.

Reprezentując w swojej twórczości nie ty l­
ko poglądy i aspiracje narodu Rosyjskiego, ale 
w i :enia świata i ideały całego uświadomione* i 
go klasowo świata pracy, jest Gorki nie tylko 
pisarzem narodów Związku Radzieckiego, ;:.lo 
i  pisarzem klasy robotniczej całego świata 
w myśl słusznych słów Mołotowa wygłoszonych 
nad trum ną wielkiego pisarza:

„Robotnicy i cały świat pracy widzi w Gor* 
kim siebie, swojego człowieka, swoje życie -Ą  
swój los i swoją przyszłość. Oto dlaczego Gor* 
kiego tak  lubili, lubią i będą lubić ludzie pracy 
naszego k ra ju  i innych krąiów “.

T, Wojetiski.



K R A I I LUDZIE
r  ' W Jugosław ii by łem  zaledw ie 14 dn i i zw iedziłem  
paledw ie część k ra ju , a le  to, co w idziałem , w ystarczy , 
pby stw ierdzić  z całą stanow czością: n ie  m a  w  E uropie 
■piękniejszego k ra ju  od Jugosław ii. F ra n c ja  m a sw oją 
R ivierę, S zw ajcaria  sw oje góry, F in lan d ia  sw oje jezio­
ra . Jugosław ia  m a i góry, i  jeziora, i  R ivierę. I jak ie  
góry. Jak ie  jeziora. Ja k ą  R ivierę. K iedy K orać pow ie­
dział m i w  M onte Carlo: „P rzyjedź do nas — dopiero 
zobaczysz, co to jes t R iv iera  -— co to je s t Ja d ra n  ( nie 
m ylić m orza A driatyckiego z pap ierosam i te j  nazw y), 
położyłem  tę  chełpliw ość n a  k a rb  p a trio tyzm u  lokalne­
go, w łaściw ego także Jugosłow ianom . W krótce przeko­
nałem  się jed n ak  , że K orać m iał rację . O sław ione la ­
zurow e w ybrzeże n ie um yw a się n aw et do R iv iery  J u ­
gosłow iańskiej — tak , ja k  ją  w idz ia łem 'w  D ubrow niku. 
N ie m a, tego przepychu  i luksusu  co w  M onte Carlo, 
czy Cannes, a le nié m a i te j sztuczności. Je s t po prostu , 
n a tu ra ln ie  i p ięknie. M orze nie je s t tak ie  b łęk itne, ale 
za to  fa lu je , burzy  się i m ieni. N iebo n ie je s t tak ie  la ­
zurow e i dekoracy jne, ale za to  jes t zw yczajnym  n ie ­
b e m , z obłokam i, chm uram i, a czasem  n aw et z desz- 

, czem. W górach na  w ysokości 2 tys. m etrów  nie rosną  
w praw dzie  palm y, jak  w  G rasse n a  R ivierze i drogi 
n ie  są ta k  w spaniale  w yasfaltow ane ja k  C orniche, ale 
tak ich  w idoków  n a  m orze, jak  n a  drodze D ubrow nik- 
K u p a r i n ie  m a  nigdzie. I  n a  R ivierze francusk ie j czy 
w łoskiej, n ie  znajdziesz takiego zaką tka  jak  C av ta t—• 
m ała  ry b ack a  w ioska, gdzie m ożna k ilom etram i sp a - 
cerow ać sam otnie w śród  alei cyprysów  i pa trzeć  w  
morzë.

G dy patrzysz n a  m orze w  M onte Carlo, oko nie m a 
się n a  czym  zatrzym ać, a  Ja d ra n  cały u siany  je s t se t­
kam i i  ty siącam i w ysp i w ysepek  nastroszonych jak  
jeże kolcam i cyprysów  i palm .

U rok Jugosław ii polega jed n ak  przede w szystk im  
n a  ogrom nej różnorodności k ra job razu . W k ra ju  bądź 
ćo bądź — niew ielkim , m niejszym  od Polski, skupiło  się 
całe bogactw o p rzyrody  w  najp rzeróżn iejszych  fo r- 

. m ach.
Gdy jedzie się pociągiem  z S ara jew a do D ubrow ­

nika , w idzi się w szystk ie m ożliw e fo rm acje  górskie — 
s ta re  i m łode, w ysokie i  n iskie, łagodne i strom e, nag ie  
i  zalesione, k ap y ’ i tu rn ie , p iaskow ce i w apienie , g ra ­
n ity  -i łupk i k rystaliczne.

R azem  z góram i zm ienia się roślinność. Z początku  
w ierzby, brzozy, w yżej sosny jeszcze  w yżej kosodrze­
w ina  -— zw yczajna nasza roślinność, i n a raz  w  okoli­
cach M ostaru  figi, m orw y, cyprysy, ty toń , baw ełna, 
aby  zaraz ustąp ić  m iejsca palm om , oliwkom , o lean­
drom , m agnoliom , cy trynom  i pom arańczom .

A k lim at. W D ubrow niku  kąpaliśm y  się w  m o­
rzu  — przy  28° w  końcu październ ika. T am  zresztą 
te m p e ra tu ra  n igdy  p raw ie  nie spada  poniżej 0. M iesz­
k ań cy  opow iadali o n iesłychanie  surow ej zim ie z 
1046—47 roku, k iedy m rozy doszły aż-do —5° i spow o­
dow ały  zm arznięcie d rzew  pom arańczow ych. Tego sa­
m ego dnia, w  k tó rym  kąpaliśm y się w  m orzu, udaliśm y 
się pociągiem  w  pow rotną drogę do Sara jew a. W od- , 
ległości jak ichś 100 km  od D ubrow nika w  H ercegow i­
n ie  zaczął padać śnieg i to nie byle jaki. P raw dziw a 
zam ieć śnieżna. I już p raw ie  do B elgradu: b iało  i biało.

T akie skoki tem p era tu ry , k lim a tu  i roślinności 
k ra job razów  są w  Jugosław ii regułą.

M alow nicza w  Jugosław ii je s t n ie  ty lko  przyroda. 
R ów nież i ludzie. N ie w idziałem  k ra ju , w  k tó ry m  by  
fo lk lo r by ł jeszcze tak  żywy.

W D ubrow niku  zw iedziliśm y m uzeum . Obok s ta ro ­
ży tnych  zbroi, zbiorów  m onet, paszczy rek in a  z po­
tró jn y m  uzębieniem , przy  k tó re j głow a ludzka w yg lą­
da ła  jak  orzech, by ła  tam  rów nież ko lekcja  stro jów  
w  XV i X V I w ieku, zarów no k siążąt i p a try c ja tu  m ie j­
skiego jak  d ludu. G dy w yszliśm y z m uezum  n a  ulicę, 
w ydaw ało  się, że D alm atynk i spaceru jące  po D ubrow ­
n ik u  p rzeb ra ły  się ja k  n a  m askaradę  w  średniow iecz­
ne  stro je, te  w łaśnie, k tó re  pr^ed chw ilą  oglądaliśm y 
w  gablotkach. Ciem ne, szerokie spódnice, w yszyw ane, 
w zorzyste bluzki, sreb rn e  pasy, se rd ak i z pom ponikam i 
1 czerw one, w yszyw ane toczki n a  głowie.

A le co tam  stro je . K obiety  — jed n a  przysto jn ie jsza  
o d  d rug ie j. Rosłe, jasnow łose, k rzepkie  i  wesołe. Je d ­

nym  słow em  m alow nicze. N ie ty lko  zresztą w  D ubrow ­
n ik u  i n ie  ty lko kobiety.

W B elgradzie w idziałem  serbsk ich  chłopów  w  g ra ­
natow ych  sukm anach  i w  k ie rpcach  góralsk ich  z nosa­
m i w yw iniętym i do. góry. K obiety  szły n a  ta rg  z p ięk ­
n ie  haftow anym i w o rk a m i.n a  plecach. W górach  H er­
cegow iny m ija li nas co chw ilę  to  na  osłach lub  m ułach  
e ffend i czy bey ‘e w  czerw onych fezach n a  głow ie 
p rzepasam  szerokim i szarfam i n a  czarnych lub  g ra n a ­
tow ych szaraw arach , A w  Sarajew ie, nie, S ara jew a  nie 
uda  m i się zbyć k ilkom a zdaniam i, jak aś  w zm ianką o 
kob ie tach  w  czarczafach. Sara jew o  to W schód, bajecz­
n y  W schód z całym  egzotycznym  urokiem  tajem niczo­
ści i  zacofaniem . W S ara jew ie  styka  się, ściera  się 
W scnód z Z achodem  — E uropa z Azją, postęp z zaco­
faniem . E uropejska  część m iasta  p rzypom ina nasze 
K ielce — tylko, że od czasu do czasu s trze la ją  w  n iebo 

12-piętrow e drapacze chm ur, gm achv rządow e, 
w ielk ie dom y tow arow e. D la ścisłości, tych  d rapaczy  
chm ur je s t rap tem  dw a, a le są. Są, sterczą w  górę i  n a ­
da ją  p iętno  całem u m iastu , raczej eu ropejsk ie j jego  
części. M uzułm ańskiej części m iasta  n ad a ją  p ię tno  m e­
czety. Je s t ich niezliczona ilość. W każdym  razie  n ie  
m n ie j, niż 20. Jeś li spojrzeć n a  Sara jew o  z góry, w idzi 
Się ty lko  iglice m eczetów  i pudełka  d rapaczy  chm ur. 
A le n a  Sara jew o  trzeb a  patrzeć  zbliska, n ie  z góry. 
T rzeba błądzić po zaułkach m uzułm ańskiego m iasta—- 
po w ąziu tk ich  uliczkach w śród  charak tery stycznych  je ­
dnopiętrow ych, n a  w pół rozw alonych dom ków , z o k ra -  
tow anym i oknam i, przez k tó re  dziew częta m ogą zoba­
czyć sw oich adoratorów , ale adora to rzy  n ie  m ogą zo­
baczyć sw ych przyszłych żon aż do chw ili, gdy  je  
w prow adzą do swego łoża. T rzeba błądzić w śród  s tra ­
ganów , w śród  kupców  w  fezach, siedzących w  kuczki 
po tu recku  z całym  sw oim  kram em , w yłożony:»  na  
ulicy. W tedy w idzi się W schód, T rzeba przy jść  p rzed  
fon tan n ę  m eczetu  i patrzeć, ja k  w iern i zdejm u ją  san ­
da ły  i m y ją  nogi p rzed  w ejściem  do św iątyni. T rzeba  
w ejść  do w ew nątrz . T rzeba, a le nie można. N ie d la te ­
go, że się je s t n iew ierzącym  giaurem , ale skąd  w ziąć 
m iękkie pan to fle  n a  ulicy, a w  bu tach  nie w puszczają. 
T akie bow iem  jes t p raw o  K oranu. P ra w a  K oranu  n a ­
k azu ją  rów n ż, aby kobiety  zasłan iały  tw arz, w ięc 
kob ie ty  chodzą w  czarczafach, gdyż praw o K oranu  w  
S ara jew ie  je s t jeszcze praw em . N ie w iem  czy K o ran  
nak azu je  rów m eż kobietom  nak ładan ie  n ieforcm nych , 
bezbarw nych  opończy — fak tem  jest, że nak łada ją . N ie 
w iem  w ielu innych rzeczy, gdyż są to ta jem nice  W scho­
du. A le w idać na  każdym  kroku , że ten  m alow niczy 
W schód, k ró lestw o  czarczafów , harem ów , m uesinów , 
kaw y  po tu reck u  i czosnku, m a się już k u  końcow i. 
N ow a k u ltu ra  może n ie  rew olucyjnie, ale system atycz­
n ie  ru gu je  zacofanie W schodu, a  w raz  z tym  i jego 
egzotyzm. N a u licach w idzi się coraz w ięcej kobiet w  
m uzułm ańsk im  stro ju , lecz bez czarczafów, a  ty lko  
z pask iem  na  czole. Są to kobiety  św iadom e, zrzeszone 
w  an tyfaszystow skiej o rganizacji kobiet, bojow niczki
0 rów noupraw nien ie  i em ancypację  dla m uzułm anek. 
N a cm entarzu  m ahom etańsk im  w idziałem  dw ie s ta re  
kobiety , siedzące n a  przew róconych, dziw acznych n a ­
grobkach, ja k  podniosły sobie czarczafy do połow y 
tw arzy  i spokojnie ćm iły papierosy. C m entarz  ten  w y­
daw ał m i się cm entarzem  egzotycznego W schodu w  
Sarajew ie. G dy byłem  w  Laszw ie n a  O m ladińskiej 
P rudze, gdzie p racow ało  tysiące m łodych chłopców
1 dziew cząt, w  pew nym  m om encie przeszła drogą za- 
kw efiona kobieta  p row adząc za uzdę osiołka. K on tras t 
by ł oszałam iający. I  sta ło  się dla m nie nam acaln ie  ja ­
sne, że w  k ra ju , gdzie m łodzież buduje  O m ladińskie 
P rug i, p lan  p ięcio letn i zm ienia oblicze ziem i i dusze 
ludzi, an i kw efy, an i harem y, an i inne osobliwości 
W schodu tego ty p u  n ie  m ają  szans n a  p rze trw an ie , 
p rzynajm n ie j w śród  m łodego pokolenia.

D ubrow nik  to  rów n.oż egzotyka, ple innego ro­
dzaju . S ta re  m iasto jes t dziś zupełnie tak ie  sam e, ja ­
k ie  było w  X V I w ieku, a już i na  owe czasy było to  
m iasto  niezw ykłe. W szystko w  nim  jest. K ażda ulica, 
każdy  dom  zostały zbudow ane planow o, w edług w szel­
k ich  regu ł sztuk i u rban istycznej. D ubrow nicki BOS 
sporządził p lan  m iasta  jeszcze w X III  w ieku. P ocząt­
kow o głów ną osią północ-południe- by ł kanał. Po je -



dnej s tro n ie  m ieszkali S lo w 'an !e, po d rug ie j cudzo­
ziem cy. W X V I w. k an a ł zasypano i w  ten  sposób po­
w s ta ła  g łów na ulica, szeroka, słoneczna, w yłożona ca­
ła  p ły tam i kam iennym i, ja k  sa la  balow a. Po obu s tro ­
n a c h  ulicy sto ją  b iałe, kam ienne, dw upię trow e domy. 

. .W szystkie jednakow e, w szystk ie stare , ozdobne — ta ­
k ie  sam e, a  jed n ak  inne. D achy w szystk ich  dom ów  są 

\ t a k  rów ne  i dopasow ane, że gdyby p rzeciągnąć sznurek  
J w zd łuż  n ich  n a  całej u licy  — byłaby  to  id ea lna  lin ia  
¿ p ro s ta . W te n  sam  sposób geom etryczny zbudow ane 
I je s t całe m iasto. Od każdego dom u n a  p raw o  i n a  le - 

i w o  po obydw u stronach  głów nej a r te r i i  b iegną do sie- 
t.Jjie boczne uliczki. Po p raw e j stron ie  idealn ie  zrów na­
n e  z poziom em  głów nej u licy  i rów nież w yk ładane 
p ły ta m i kam iennym i, a  po lew ej — uliczki id ą  ta r a ­
sow o w  górę i  w chodzi się n a  n ie  po kam iennych  
schodach. Co k ilkanaście  schodów  b iegną znow u rów - 
no leg le  d c  a r te r i i  n a  coraz w yższym  poziom ie uliczki. 

; C ałość ro b i zupełn ie  zdum iew ające w rażenie  czegoś 
 ̂skończonego dzieła sztuki. K ażdy dom, u ję ty  z od­
dzielna, je s t i  jw nież dziełem  sz tuk i począw szy od 

¿ b ra m y  i zew nętrznych  o rnam entów —podobnych do sie- 
v b ie, a  jed n ak  różnych, poprzez w nętrze  z a rtystyczn ie  
i rzeźb ionym i s tudn iam i w  sieni i  kunsztow nym i k la tk a -  

m i schodow ym i. Różnice są  ty lko  w  szczegółach, od­
cieniach . S ym etria  i p lan  zasadniczy je s t w szędzie ten  

i sam . S ta re  m iasto  otoczone je s t w ysokim  pięciom etro- 
' w ym  kam iennym  m u rem  z basztam i, strzeln icam i, fo- 
\  sam i i m ostam i zw odzonym i. Z trzech  stro n  m ury  w y- 
i r a s ta ją  w prost z m orza. Dokoła m urów  b iegną k ru ż - 
. ganki, ba lu s trady , ko lum nady, k tó ry m i m ożna obejść 

ca łe  m iasto. W szystko razem , m im o grubych  m urów , 
w ąsk ich  kam iennych  uliczek, rob i w rażen ie  jasne, po­
godne, je s t lekk ie  i  p rzew iew ne. To osta tn ie  określenie 
odnosi się w  szczególności do pałacu  książąt, k tó rem u  
za dach  służv niebo. T aka to by ła  a rch itek tu ra  dubrow - 
xuc>~

/  czasie pogody w szystko odbyw ało się głów nej 
sa li n a  w olnym  pow ierzu, a  w  raz ie  deszczu w szyscy 
u d aw ali się do ko m n a t p ok ry tych  dachem , położonych 
po  bokach w ielkiego kw adratow ego hallu . Podobnie 
zbudow ana je s t m ennica.

H isto ria  D ubrow nika je s t n iem niej c iekaw a od 
jego arch itek tu ry . B yła to  rzeczpospolita kupiecka , z 
księciem  w yb ieranym  co 30 dn i spośród m iejscow ej 
a ry s to k rac ji i  kupców . Św ietność je j p rzypada n a  XIV, 

¿ X V  i XVI w iek. D ubrow nik  konku row ał w tedy  sk u ­
t e c z n i e  z W enecją. B ył głów nym  po rtem  i n a jw ażn ie j­
s z y m  środkiem  hand low ym  w schodniej części M orza 
'Ś ródziem nego. Jego flo ta  handlow a, licząca ja k  n a  ow e 
czasy fan ta s ty czn ą  cyfrę  300 okrętów , w oziła tow ary  

‘"'do H iszpanii, P ortugalii, L ew an tu . I z Polską p rzedsię- 
b io rcza  R zeczpospolita m usia ła  p row adzić jak ieś in te ­
resy , gdyż w  m uzeum  dubrow nick im  znajdu jem y zbiór 
m onet, k tó re  Z ygm unt I I I  W aza zam ów ił w  tam tejszej 
m annicy  d la  Rygi. P a tro n em  m iasta  je s t św. V lacho, 
czyli B łażej, k tórego figu ry  w idać wszędzie. Podobno 
c'.ało jego przyw iózł ze sobą R yszard  Lw ie S erce z w y­
p raw y  krzyżow ej. Ś lubow ał on podczas bu rzy  n a  m o­
rzu , że tam , gdzie dostan ie  się szczęśliwie n a  brzeg, 
zbudu je  kościół. W ylądow ał w łaśn ie  w  D ubrow niku. 
R yszard , ja k  sam a nazw a w skazuje, r ^ a ł  lw ie serce, 
ale pustą  kieszeń, a sam ym  sercem , jak  w iadom o, nie 
m ożna budow ać kościołów , an i okrętów . Ale, że w  D u­
b ro w n ik u  by ł n a ró d  handlow y, w ięc prędko  ub ili in te ­
res. R yszard  sprzedał im  za grube p ien iądze ciało św. 
B łażeja  i  za to zbudow ał kościół i jeszcze została m u 
g rubsza  gotów ka n a  pow rót do Anglii.

Od tego czasu zm ieniło się niejedno. D ubrow nik  
s ta ł się na jp iękn ie jszą  m iejscow ością le tn iskow ą w  J u ­
gosław ii, pow stało  .nowe m iasto , gdzie spędzają, swój 
u rlop  robotn icy  i urzędnicy  z całego k ra ju , a  s ta re  
m iasto  p rzekształciło  s i ę ,w  zaby tek  h istoryczny. Alę 
s ta re  trad y c je  n ie  zu p iłm e  jeszcze w y m arły  i żyłka 
hand low a n ie  opuściła jego m ieszkańców . G łów na a r ­
te r ia  starego  m iasta  je s t w  dalszym  ciągu  cen trum  
handlow ym . W aptece, o tw arte j W ro k u  1420 — jako  
d rug ie j z kolei w  Europie, w ciąż jeszcze sp rzedają  le ­
k a rs tw a  (na szyldzie napisano: „F irm a założona w  roku  
1420“. W niezliczonych w in ia rn iach  m ożna dostać za 
grosze najlepsze dalm atyńsk ie  w ino: proszeko i d in - 
gacz, a w  kościele, k tó ry  ongiś zbudow ał R yszard  Lw ie 
Serce, w isi obw ieszczenie m niej w ięcej te j treści: 
w olno  w cb ndy.;ć flo k ^ ^ o ł a  w  pidżam ach, shortach ,

suk ienkach  pow yżej kolan , z odsłoniętą piersią  Ud." —< 
podpisano b iskup Josip.

J a k  w idać, now e życie w targnęło  z żyw iołow ą siłą 
n aw et do kościoła św. Vlacha...

W iadom a rzecz, że ludzi na jlep ie j poznaje  się w  
pociągu i w  w ięzieniu. Z jugosłow iańskich  pociągów  
czerpię też  m oją znajom ość ludzi. W pociągu B elgrad—« 
S ara jew o  siedział naprzeciw ko m nie jak iś  robotn ik , 
a  że w  Jugosław ii ludzie n ie  czekają n a  oficjalne przed-» 
staw ienie, na tychm iast, gdy pociąg ruszył, rozpoczął za 
m ną pogaw ędkę. R ozm ow a jed n ak  n ie  k le iła  się, bo 
oczy k leiły  się do snu. N a s tac ji w  Uzicach, k iedy  K o- 
rać  i Z ygm unt w yszli na  p rzechadzkę po h isto rycznym  
m ieście, a  pociąg gw iżdżąc (na ich  nieobecność) ruszy ł 
spokojnie w  dalszą drogę, m ój tow arzysz zrobił piekło. 
B iegał ja k  szalony do konduktorów , m aszynistów , w y­
m ach iw a ł rękam i, tłum aczył im, żeby poczekali. Nie 
n ie  w skórał, w rócił zz ia jany  w ym yśla jąc  n a  bezdusz­
ność kolejarzy , zaczął m n ie  pocieszać. Oświadczył, że­
bym  się nie m artw ił, gdyż -w S ara jew ie  on się już m ną 
zaopiekuje, zaprow adzi do ho te lu  i w szystko będzie w  
porządku. P ok lepał m nie dobrodusznie po plecach, 
a  po tem  n iespokojnie zaczął czegoś szukać. W reszcie 
tw arz  m u się rozprom ieniła, w y ją ł ogrom ne, czerw one 
jab łko , w e tk n ą ł m i je  do ręk i i n ie  u stąp ił tale długo, 
aż go n ie  z jad łem  do końca w raz  z ogryzkiem . T ak  za­
częła się nasza p rzy jaźń . P o tem  przez ca łą  drogę opo­
w iadał m i o sw ojej rodzinie, sw ojej p racv  i sw oim  
m ieście Sara jew ie . R ozum iałem  ty lko  p ią te  przez dzie­
siąte, jako  że w  serbsk im  n ie  jes tem  m ocny — ale  j a ­
koś dogadaliśm y się.

O kazało się, że m ój now y p rzy jac ie l je s t robo tn i­
k iem  w  fabryce  fo rn ierów  — specja lista  od w yszuk iw a­
n ia  odpow iednich drzew . Je s t to  p ra c a  tru d n a , w ym a­
gająca  dużej um iejętności. O pow iadał o n iej z w ielk im  
zapałem . Z p racy  i z życia je s t zadow olony, o czym 
św iadczy jego jow ialny  sposób bycia  i cala postaw a 
życiowa. Z arab ia  4.200 d inarów  m iesięcznie i uw aża, 
że je s t to  sporo, że może się za to  zupełn ie przyzw oicie, 
choć skrom nie, oczywiście, u trzym ać w raz  z rodziną. 
W Sara jew ie , m ów ił, je s t tan ie j niż w  B elgradzie 
i m ożna w szystko dostać. W ogóle Sara jew o  jes t w spa­
n ia łym  m iastem  i p rzekonam  się o ty m  zaraz, jak  p rzy ­
jadę , M a tro je  dzieci i n a  każde dziecko dosta je  do­
datkow o 170 d inarów  m iesięcznie. K orać pow iedział 
m i później, że 4.200 d inarów  zarobku  m iesięcznie to  
is to tn ie  dość dużo. W Jugosław ii poziom życiowy 
obyw ateli od najw yższych do najn iższych h ie ra rch ii 
społecznej je s t bardzo  skrom ny — rozpiętość p łac sto­
sunkow o n iew ielka. W ystarczy powiedzieć, że sam  
K orać, k tó ry  je s t w ysokim  u rzędn ik iem  państw ow ym , 
m niej w ięcej w  stopniu  w icem inistra , o trzym yw ał 
około 7 tys. d inarów  m iesięcznie. P en sja  m in is tra  by ła  
n iew iele  wyższa. C iekaw y jes t fak t, że wszyscy, z k tó ­
rym i rozm aw iałem  n a  te  tem a ty  (a było to dość sporo 
ludzi n a  różnych stanow iskach), uw ażali, że są to za­
robk i w ystarczające, choć skrom ne. N ikt się n ie sk a r­
żył.

W S ara jew ie  mój w spółtow arzysz podróży poczuł 
się ja k  ry b a  w  wodzie, a  raczej ja k  w  lesie w śród je ­
sionów, orzechów  i jaw orów , nadających  się na  fo r- 
n iery . Poszedł do zaw iadow cy stacji, zadzw onił gdzie 
trzeba, przyw ołał auto , zawiózł do najlepszego hotelu , 
zaprosił na  obiad. P o tem  skoczył ty lko n a  chw ilę do 
dom u i znów  tow arzyszył m i aż do p rzy jazdu  pociągu, 
k tó ry  przyw iózł K oraca  i Z ygm unta. P rzy w ita ł ich, 
oczyw ista, jak  sta rych  przyjaciół.

N astępną znajom ość naw iązałem  w  pociągu S a ra ­
jew o - D ubrow nik. T ym  razem  n a  sąsiedniej ław ce 
siedziała p rzysto jna, kruczow łosa n iew iasta  z 5-let- 
n im  synkiem . R ozm aw ialiśm y z K oraćem  po rosy jsku , 
gdyż ja  n ie  znam  serbskiego, a  on polskiego. N asza 
tow arzyszka, n a  dźw ięk rosyjskiego ożyw iła się bardzo, 
n a tychm ias t w y ję ła  pudełko ciastek  dom ow ej roboty, 
w ręczy ła  je  synkow i i kazała  nas poczęstow ać Potem  
zapy ta ła  K oraća, czy jestem  R osjaninem . W yobrażam  
sobie, jak  w ielk ie m usiało być je j rozczarow anie, gdy 
dow iedziała się, że nie, gdyż nigdzie bodaj nie m a ta k  
w ielkiego k u ltu  do Z w iązku Radzieckiego i ludzi r a ­
dzieckich ja k  w  Jugosław ii. W każdym  razie  n ie  da ła  
nam  odczuć swojego rozczarow ania i gdy dow iedziała 
się, że jcstsćm y Polakam i, n a tychm ias t z ożyw ieniem  
zaczęła w ypytyw ać o nasz k ra j. P ierw sze jej py tan ie  
zaskoczyło m nie zupełnie; „Jak ie  są w Polsce fab ry k i



przetw orów  ow ocow ych?" — zapytała. N iestety , tu  
spo tkało  ją  d rug ie  rozczarow anie, gdyż nie ty lko  nie 
je s tem  R osjaninem , ale, n a  dom iar złego, nie zn am 's ię  
abso lu tn ie  na  fab rykach  przetw orów  owocowych. Czu­
łem , że spadłem  w jej oczach całkow icie i m usiała  so­
bie w yrobić m ało pochlebną opinię o naszych w spół­
rodakach . Co to za ludzie, ci Polacy, k tórzy  n ie w ie­
dzą naw et, jak ie  są fab ryk i przetw orów  owocowych. 
A le znów nie dała  nam  tego odczuć. Po tyni rozm ow a 
potoczyła się gładko, choć za pośrednictw em  K oraća. 
O kazało się, że nasza now a znajom a je s t inżynierem  
i dy rek to rem  technicznym  zjednoczonych fab ryk  p rze­
tw orów  owocowych. Jedzie  w łaśn ie  na  inspekcję  jednej 
z tych  fab ryk  w M ostarze. W dalszej rozm ow ie zapo­
znała  nas dokładnie  z całym  procesem  produkcji prze­
tw orów  owocowych, z w szystkim i fab rykam i, ich osią­
gnięciam i i b rakam i.

Mąż je j je s t rów nież inżynierem  i d y rek to rem  n a ­
czelnym  tego sam ego zjednoczenia. W yraziłem  zdzi­
w ienie, że m ąż i żona m ogą pracow ać w te j sam ej in ­
sty tu c ji w  bezpośredniej zależności służbow ej. O św iad­
czyła z uśm iechem , że je s t to jedyny  w ypadek w całej 
Jugosław ii. O boje z m ężem  studiow ali za g ra n :.cą tę  
'sam ą specjalność, oboje w alczyli w partyzan tce  T ita, 
od p ierw szej chw ili 1941 r. do w yzw olenia. Synek u ro ­
dził się w lesie. C ałą p raw ie  bliższą i dalszą rodzinę 
w ym ordow ali u staszą  i Niemcy. N asza znajom a jes t 
rów nież zapaloną działaczką A ntyfaszystow skiego 
F ro n tu  K obiet — k ra jow ej organizacji. Z ajm u je  się 
szczególnie opieką nad  dziećmi, k tó re  strac iły  rodziców  
podczas w ojny w yzwoleńczej. O pow iada, ja k  zorganizo­
w ała  w śród kobiet pew nej w si bezp ła tną dostaw ę m le­
k a  d la  dzieci zagrożonych gruźlicą. Gdy do tego san a ­
to rium  przy jechał później p rzedstaw iciel UNRRA i py­
ta ł  m ałych pacjentów , jak  sm aku je  im m leko U n rr-  
ow skie dzieciaki hu rm em  odpow iedziały, że nie po trze­
b u ją  m leka UNRRA, bo dostają  św ieże od A ntyfaszy­
stow skiego F ro n tu  K obiet. O pow iadała to z tak im  p rze­
jęciem  i satysfakcją , że aż cała się zaróżow iła, a po 
ty m  znów w róciła do p rzetw orów  owocowych. G dy 
w ysiadała  w  M ostarze, byliśm y już starym '- dobrym i 
znajom ym i. O biecałem  je j solennie, że p rzyślę  in fo rm a- 
cje»o  p rodukcji przetw orów  ow ocowych w  Polsce. 
C iastka  zjedliśm y w spólnie wszystkie.

Trzecią, już bardziej zbiorow ą rozm ow ę p rzep ro ­
w adziłem  w pow rotnej drodze w  pociągu S ara jew o  — 
B elgrad . Sąsiadem  m ym  był tym  razem  m iody czło­
w iek, o n iezw ykle u jm ującym  w yrazie t w a r z v  z  gw ia­
zdą n a  p iersiach. G w iazda, to odznaka tych, k tó rzy  
b ra li udział w  w ojnie partyzanck ie j od sam ego począt­
ku . P rzysługu ją  im  za to dziś pew ne upraw n ien ia . Zn-ż- 
k i kolejow e, p raw o  do spędzenia corocznego m iesięcz­
nego u rlopu  w  Państw ow ych  D om ach W ypoczynito­
w ych — bezpła tn ie  i inne.

N aszym  sąsiadem  był w y b itny  działacz zaw odow y 
w  S arajew ie, bodaj przew odniczący okręgow ej R ady 
Zw. Zaw. N azw isko — M iłosz M iłakow ie. Nasza znajo­
m ość zaczęła się, ja k  zw ykle, od poczęstunku. N akroił 
3 p a jd y  chleba, położył słoniny i podsunął nam . a po- 
ty m  już gadaliśm y do sam ego B elgradu .
_  O pow iadał oczywiście o p racy  zw iązków  zaw odo­

wych, o akcji walk? z analfabetyzm em , p rzeprow adzo­
nej skutecznie w śród górników  Bośni, o p lanie zbudo­
w an ia  przez zw iązki zaw odow e i o rganizacje  p rzem y­
słowe w ielkiego osiedla m ieszkaniow ego dla górników . 
W łaśnie -w te j spraw ie jecha ł M iłakow ie do C en tra li 
Zw. Zaw. w B elgradzie. T łum aczył, że jes t to zagad­
n ien ie  bardzo w ażne, gdyż b rak  m ieszkań pow oduje 
konieczność dojazdów  robotn ików  do m iejsca pracy, 
co za tym  idzie osłabienie w ydajności p racy  i p łynno­
ści siły roboczej. Z agadnien ie  m ieszkaniow e jes t is to t­
n ie  w  Jugosław ii doceniane w  całej pełni. O pow iadał 
m i K orać, że w łaśn ie  w czasie naszego pobytu, w ezw a­
no do P rezyd ium  R ady M inistrów  przedstaw icieli 
w szystk ich  m in is ters tw , kom itetów , in s ty tu c ji i p rzed­
siębiorstw  państw ow ych  i polecono im  na  rok  1943 
w staw ić  do p lan u  inw estycyjnego i w ybudow ać dom y 
m ieszkalne dla pracow ników . A kcja ta  je s t ogólnokra­
jow a. M iłakow ie jes t in icjato rem  kam pan ii m ieszka­
niow ej w Bośni. S am  je s t robotn ik iem  — od n a jm łod ­
szych la t p racow ał w  ta r ta k u  w  D rw arze w  Bośni, 
G dy N iem cy n ap ad li na  Jugosław ię, m ia ł la t 17. Od 
p ierw szej chw ili w alczył w  partyzan tce . W 1942 ro k u  
je s t już dow ódcą kom panii — potem  zostaje odkom en­
derow any  do p racy  młodzieżow ej w  Ja jce  i B an ia -L u - 
ce. B ra ł udział w  w alkach  pdczas słynnej IV  ofensy­
w y N iem ców  i W łochów w  dolinie N ere tnej. O pow ia­
da o strasznych  przeżyciach, gdy cała ludność pow iatu , 
przeszło 70.000 osób, w ycofyw ała się razem  z w ojs­
k iem . przez 5 dn i bez jedzenia, brodząc w  śn iegu 2 
i pół m e tra  głębokości,

M iłakow ie ogrom nie in teresow ał się Polską, w 
szczególności p racą  zw iązków  zaw odowych. G dy opo­
w iedziałem  m u o akcji w czasów  u nas, był zachw yco­
ny, k laska ł w  ręce. „Trzeba będzie — pow iedział —  
posłać do Polski delegację, żeby tę  sp raw ę p rzestud io­
w ała. Robicie to  znacznie lepiej i sp raw nie j, niż m y “. 
I znów zadaw ał dalsze py tan ia , in teresow ał się n a j­
drobniejszym i szczegółam i p racy  zw iązków  zaw odo­
w ych u  nas. W pew nym  m om encie zauw ażyłem , że 
odpow iedzi m oje tłum aczone są przez kogoś n a  język 
serbsk i i że cały w agon słucha z zapartym  tchem  
w szystkiego, co mówię. K toś śm ielszy postaw ił py tan ie : 
czy u nas cały przem ysł je s t znacjonalizow any tak , 
jak  w Jugosław ii. I  odrazu  rozm ow a nasza p rzy b ra ła  
ogólny charak te r. P y tan ia  i odpow iedzi k rzyżu ją  się— 
te m p era tu ra  w zrasta . T em p era tu ra  p rzy jaźn i polsko- 
jugosłow iańskiej. W B elgradzie żegnaliśm y się w szyscy 
jak  przyjaciele.

Gdy m yślę dzisiaj o tych  p ięknych  dniach poby tu  
w  Jugosław ii, b lednie  już z oddalenia  czar D ubrow ­
n ika  i u rok  tajem niczego W schodu w  S arajew ie, za­
c ie ra ją  się w  pam ięci sy lw etk i m łodzieżow ców  z O m la- 
d ińsk iej P ru g i i Ż eleźnaka, z lew ają się w  jed n ą  m asę 
w span ia łe j i bohatersk ie j młodzieży, a le  w ciąż żywo 
s to ją  p rzed oczami, jakbym  dziś z n im i rozm aw iał — 
robotn ik  od fornierów , k tó ry  częstow ał m nie jab łk iem  
i pocieszał, kobieta  - inżynier, k tó re j dotychczas nie 
p rzesłałem  w iadom ości o przem yśle  p rzetw orów  owo­
cow ych i M iłosz M iłakow ie, k tó ry  w yb iera  się do Pol­
ski, by  przestud iow ać zagadnienie wczasów.

Bliscy, swoi, serdeczni ludzie, -— przyjaciele.

M A N IFE ST  K O M U N ISTY C ZN Y
(Vil). Jeszcze raz przy przerzucaniu kart 

pięknego jubileuszowego wydania Manifestu 
Komunistycznego należy stwierdzić fakt noto­
rycznie znany każdemu polskiemu marksiście 
w Polsce Ludowej: oto bezsporne przodowanie 
i pierwszeństwo Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka“ w dziedzinie wydawnictw marksi­
stowskich w ogóle i wydawnictw z klasyków 
marksizmu w szczególności. Takimi pozycjami 
jak wspaniałe dwutomowe wydanie „Dzieł Wy­
branych“ Marksa i Engelsa, jednotomowe „Za­
gadnienia Leninizmu“ Stalina, nie mówiąc już 
o długim szeregu książek i broszur Marksa, En­

gelsa, Lenina, Stalina, Plechanowa, a ostatnio 
Garaudy nie może się poszczycić żadna inna 
Spółdzielnia wydawnicza w Polsce Ludowej.

Jubileuszowy rok 1948, rok stulecia Mani­
festu Komunistycznego i Wiosny Ludów jeszcze 
raz potwierdził tę  opinię. Już w  marcu posia­
damy dwa piękne wydawnictwa jubileuszowe, 
a mianowicie: wydany w styczniu 1948 roku na 
stulecie Wiosny Ludów arcydzieło Marksa 
„Osiemnasty Brum aire‘a“ Ludwika Bonaparte- 
go i wydany w lutym  1948 r. ściśle na stulecie 
pierwszego wydania londyńskiego Manifest Ko­
munistyczny. Staranne opracowanie i piękna
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forma wyróżniają te jubileuszowe wydawni­
ctwa podkreślając jak wielkie znaczenie przy­
pisuje polski ruch robotniczy do wielkiej rewo­
lucyjnej tradycji marksizmu. Wybór tyc i dwu 
jubileuszowych tomików nie byl przypadkowy. 
Te dwa arcydziełka są bowiem jak  najściślej 
związane z rokiem 1848, który dla wszystkich 
socjalistów świata jest przede wszystkim ro­
kiem Manifestu Komunistycznego i Wiosny 
Ludów.

Notując tylko fakt pojawienia się jubileu­
szowego wydania „Osiemnastego B rum aire‘a“ 
Ludw ika Bonaparte, ograniczę się tylko do la­
konicznego omówienia samego Manifestu. Mi­
mo bowiem całej genialności Osiemnasty Bru- 
■maire‘a nie miało i nie ma tego epokowego 
oznaczenia dla ruchu robotniczego świata, co 
¡Manifest Komunistyczny. M anifest stanowił 
'■'kamień milowy na drodze historycznego roz­
w oju ludzkości. Manifest otworzył nową epokę 
ruchu i myśli społeczno-politycznej w postaci 
naukowego socjalizmu czyli marksizmu. Osiem­
nasty Brum eaire‘a był tylko wspaniałym litera- 
cko i politycznie przykładem  zastosowania no- 

\w e j marksistowskiej metody ogłoszonej w  Ma- 
! mieście do konkretnych historycznych wyda- 
j rzeń we F rancji z lat 1848 — 52. Dlatego Osiem- 
( nasty Brum aire‘a uważam za wskazane omówić 

odrębnie.
Jubileuszowe wycam e Manifestu Komuni­

stycznego wyróżnia się starannością, i piękną 
formą. Nie ulega wątpliwości, że jest to dotych­
czas najpiękniejsze i najstaranniejsze polskie 
wydanie Manifestu, a odnosi się wrażenie, że 
niewiele wydawnictw zagranicznych może mu 
dorównać. Jest to najbogatsze z dotychczaso­
wych wydań polskich. Zawiera ono poza przed­
mową Pawła Hoffmana, uwagi od redakcji, 
spis ważniejszych nazwisk i 51 ilustracyj w tym  
41 reprodukcji ważniejszych światowych wy­
dań Manifestu w  różnych 23 językach, ponadto 
reprodukcje 13 różnych wydań polskich. Re­
produkcje wydań polskich dają obrazową h i­
storię Manifestu Komunistycznego w Polsce. 
Jedenaście starych wydań dotyczy lat 1883 — 
;1939. Nie zachowało się tylko pierwsze wyda­
nie polskie z przed 1883 r. Obecne wydanie ju ­
bileuszowe jest według stanu dotychczasowych 
badań 15-tym  z kolei polskim wydaniem Ma­
nifestu i stanowi owoc poważnego wysiłku. 
W ielką zwłaszcza wartość m ają ilustracje i re ­
produkcje obrazujące bardzo poglądowo żywot­
ność i doniosłość tego wspaniałego inauguracyj­
nego dzieła marksizmu.

Przy • sposobności w ytknę jedno niedo­
patrzenie. Mianowicie reprodukcje podobizn 
Marksa i Engelsa są umieszczone w złej kolej­

ności. Przed tekstem  należało dać portrety  dwu 
młodzieńców 30 i 28 letnich autorów tego e p o  
kowego dzieła, reprodukcje zaś M arksa i  En­
gelsa jako starych znanych całemu światu dzia- 
łacay należało przenieść na koniec tekstu. Tym­
czasem portrety Marksa i Engelsa z młodzień­
czego okresu umieszczono między stronami 38-~ 
3 9 , a podobizny poważnych starszych działaczy 
dano przed Słowem wstępnym. Ponadto należa­
ło wyjaśnić, że portrety młodzieńców są port­
retam i odtworzonymi przez artystę N. Awwa- 
kumowa, a nie portretam i bezpośrednimi.

Nowością jubileuszowego wydania polskie­
go jest uzbrojenie go w interesującą przedmo­
wę Pawła Hoffmana, umieszczenie przedmowy 
Engelsa do wydania angielskiego z roku 1888, 
listu Engelsa do Mendelsona z 1892 roku i fac- 
simile przedmowy Engelsa do polskiego wyda­
nia, facsimile listu do Mendelsona i facsimile' 
stronicy rękopisu M anifestu pisanego przez 
Marksa. Zwiększa to atrakcyjność tego wyda­
nia.

Słowo wstępne Pawła Hoffmana daje po­
ważną garść informacji. Zwłaszcza cennym jest 
nawiązanie do niemieckiego Związku Banitów 
i  polskich organizacji plebejskich Gromady 
Grudziąż i Gromady Humań. Równie trafne 
i pouczające jest podkreślenie dwu podstawo­
wych warunków rewolucyjnego ruchu robotni­
czego zawartych w Manifeście: po pierwsze ko­
nieczność zdobycia centralnej władzy państwo­
wej przez klasę robotniczą, jako klasę panującą 
i  po drugie, konieczność „despotycznych w targ­
nięć w prawo własności i w  burżuazyjne sto­
sunki produkcji“. Mimo to jest niedostatkiém 
Słowa wstępnego pominięcie analizy czym był 
M anifest na tle epoki, w której powstał, jak  mo­
gło w ogóle zgodnie z m aterialistycznym  poj­
mowaniem dziejów powstać samo m ateriali­
sty czne pojmowanie dziejów i jak rozwinęło się 
ono po dzień dzisiejszy. Byłaby to oczywiście 
ciężka i trudną praca, ale należało choćby po­
stawić jej najbardziej zgrubne kontury. Przed­
mowa tow. Hoffmana ma charakter zagadnie- 
niowy, a nie historyczny.

Podsumowuję: Dział L iteratury M arksi­
stowskiej Spółdzielni Wydawniczej „Książka“ 
i  tow. Paweł Hoffman dali w postaci, jubileu­
szowego wydania M anifestu wydawnictwo tak 
staranne i  . piękne, jakiego dotychczas w  Polsce 
Manifest nie miał. Wydanie to stanowi niewąt­
pliwie wkład do polskiej literatu ry  marksistow­
skiej.

Jest to tym  cenniejsze, że jubileuszowe wy­
danie Manifestu ukazuje się w czasie, gdy oby­
dwie polskie partie robotnicze znajdują się na 
drodze do zjednoczenia. Vil

Otóż trzeba stwierdzić, że niewątpliwie w  okresie obecnym znajdujemy się, używając po­
równania Próchnika, po przebyciu stacji jedności działania, pomiędzy stacją jedności działania 
a stacją całkowitego zjednoczenia. Jesteśmy więc i wchodzimy w nowy etap, w  nowy okres, jas­
no i logicznie wynikający z okresu poprzedniego, w okres przygotowania jedności klasy robotniczej 
W  warunkach, które do tego dojrzały i dojrzewają.

Józef C yrankiew icz — M ow a n a  posiedzeniu R ady  S tołecznej P P S  ■— W arszaw a, 17 m arca  1948 r .
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„DZIEJE GŁUPOTY"
\le k sa n d e r  B ocheński, — „Dzieje g łupo ty  w  P o l­

ic e “ — W arszaw a 1947 r.
„D zieje g łupoty  w  Polsce“ są  książką  publicystycz­

ną, p isaną  o polskiej h is to riog ra fii i  n iepo trzebn ie  au ­
to r  staw ia  n a  je j czele szum ne m otto , k tó re  m a św iad­
czyć o n iezw ykłe j głąbi naukow ych  rozw ażań: „Tylko 
d la  tych , k tó rzy  m a ją  am bicję, lub  okazję  m yślą lub  
czynem  w pływ ąć na  losy zbiorow iska naszego, p isał 
a u to r“. R ów nież n iepo trzebn ie  ostrzega au to r: „S ty l te j 
książki je s t ciężki. T ym  lepiej. Ci, d la  k tó ry ch  je s t p i­
sana, dadzą sobie ze sty lem  ra d ę “. Z asadniczo pow inien  
dać sobie ra d ę  z k ry tycznym  p rzeczy tan iem  książk i n a ­
w e t zdolniejszy uczeń licea lny  o sk rom nych  am bicjach  
obyw atelsk ich , o ile  n au k a  h is to rii w  szkole by łaby  
w łaściw ie p row adzona. N atom iast m ężow ie n auk i, li­
te ra tu ry  i s tan u  m ogą być nieco g run tow nie jsi, ta k  
w ięc książka  może., m ieć d la  n ich  jedyn ie  znaczenie ja ­
ko przyczynek socjologiczny do Stylu m yślenia, k tó ry  
nazyw am  e n  d e  k o i d a l n y m .  K siążka je s t cie-: 
kaw '! z tego w łaśn ie  p u n k tu  w idzenia . A u to r żyw o 
w u lg ary zu je  poglądy  k rak o w sk ie j ;szkoły h is to ryczne j, 
chóe nieco zby t się pow tarza .

„D zieje g łupo ty  w  P o lsce“ k ażą  się zastanow ić n a d  
znaczeniem  społecznym  tego ty p u  publikacji.’ Sądzę, że 
będzie ono’ pozytyw ne dzięki różnicom  pom iędzy w u l- 
gasyzacją  „endeko idalną“ a  „m ocarstw ow o^pąństw ow o 
tw ó rczą“. C zytelnik, w ychow any  w  epoce sanacy jnej 
p rzecię tn ie  m ało  w ie  o szkole krakow skiej: i  k rańcow e 
sprzeczności tęgo, co w ie  i  tezy  au to ra  m ogą się  p rzy ­
czynić do zain teresow ania^ h is to rią , co byłoby  rzeczą 
n iew ątp liw ie  pożyteczną. O gólne w zm ożenie m yślen ia  
je s t zaw sze n a  ręk ę  koncepcjom  w ybiegającym  n a ­
przód, a  w ięc je s t gorąco oczekiw ane przez obóz de­
m o k rac ji polskiej." Pożyt'ii'. k s ią ż k i’p ły n ą  n ad to  z dow ­
cipnej p ropagandy , p ro s ty c h , chóć m ało  u  nas stoso­
w anych  zaleceń pozytyw istycznych.

P rzykazan ie  p ierw sze: ■
N ie m ieszać in te rw en c ji Boga lub  szczęśliwego 

p rzy p ad k u  do rachub.: politycznych  i ocen h is to ryczno- 
polityeznycłi.

P rzykazan ie  drugie:

i k ® g < ą ± & ! k

BLASCO IB A N EZ — ZIEM IA  PR ZE K LĘ T A  — Spół­
dzieln ia W ydaw nicza , „K siążką“ W arszaw a. 1947 r.

N ak ładem  ..K siążki“ u kaza ła  się w  polskim  prze­
k ładzie  pow ieść z życia chłopów  h iszpańsk ich  Blasco 
Ibaneza, słynnego au to ra  ..C zterech jeźdźców  A poka­
lip sy “. B ohaterem  pow ieści chłopskiej Ibaneza  je s t 
p ro le ta r ia t ro lny  — n ie  sam odzielni gospodarze, ale 
dzierżaw cy g ru n tó w  pańskich . W yzysk ze stro n y  po­
siadaczy g run tów  doprow adzony je s t do ostatecznoś­
ci, do gran ic  biologicznego w yniszczenia w a rs tw y  
chłopskiej.

W pow ieści „Z iem ia p rzek lę ta“ opisana jes t w a l­
k a  o życie, o m ożność is tn ien ia  ludzi p racu jących  i 
bogacących sw ym  ciężkim  tru d em  innych. W yzyski­
w an i w alczą z dzikością i zajadłością ludzi, doprow a­
dzonych do ostatecznej rozpaczy. A le je s t to  w alka  
o byt, o m ożność życia, a  n ie  b u n t . przeciw ko is tn ie ­
jącym  ; w aru n k o m  ekonom icznym  i społecznym , nie 
w a lk a  z u s tro jem ’ w yzysku i n iespraw ied liw ości spo­
łecznej.

Do tego rodza ju  b u n tu  nie są w cale zdolni, zgnę­
b ien i p racą  ponad  siły, nędzą i ciem notą^ a przede 
w szystk im  p rz e z ' b ra k  uśw iadom ienia  politycznego. 
B rak  uśw iadom ien ia , k lasow ego sp raw ia , że nie zda­
ją  sobie spraw y, gdzie leży p rzyczyna ich n ę d z y  i k to  
je s t je j w inow ajcą. To też w  sw ej w alce o- b y t nie są 
so lidarn i, każdy  z n ich  inaczej, a  wszyScy w  abso lu t­
nym  i w rog im  odosobnieniu  znoszą sw ój los.

Gorzej. W alczą m iędzy sobą bez se n s u ,' d z ik u / z 
n ienaw iścią , p row adzącą  do m o rd e rs tw  i zbrodni.

N ie tłum aczyć działań  społecznj^ch ty m i czynni­
kam i.

P rzykazan ie  trzecie: . •
, Z astąp ić  od ruchy  uczuciow e przem yślanym  działam 
n iem  i p rzem yślaną  rea listyczną  oceną faktów . .

P rzykazan ie  czw arte:
Z aw iłe  frazesy  zastąp ić  jasnym  w yrażan iem  myśH.
P rzykazan ie  p iąte:
N ie m ieszać ocen m ora lnych  do ocen skuteczności 

działania.
W ym ienione w alo ry  propagandow e o raz  fe rm en ta ­

cyjne książki m ogą być pożyteczne, m imo, że au to r je s t 
bardzo  n ie jasny  w  ogólnej konstrukcji.

K siążka je s t zb iorem  słusznych i n iesłusznych  po-: ' 
g lądów , w yrażonych  z tem peram en tem . A u to r pozosta­
je  w ciąż w  epoce, gdy  h is to riog rafia  służyła p an u jący m  
i politykom , elicie, jako  egocentryczne zw ierciadło. 
K siążka  jego n ie  je s t w ięc dostosow ana do współczes-. 
nych  potrzeb. Dziś w ym aga się od au to rów  p rzedsta ­
w ien ia  działań  polityczno-ustrojo.w ych i dyp lom atycz- ■ 
nych  n a  tle  analizy  socjologicznej i gospodarczej. N a­
ród  p ragn ie  się p rzejrzeć jak b y  w  h isto rii i odnaleźć 
ta m  ośw ietlenie w łasnej ak tyw nej ro li w  tw orzen iu  
w ypadków . Coraz pow szechniejsze je s t poczucie, że 
m ożliw ości polityczne są zależne ód uk ładu  społeczne­
go w ew n ątrz  narodu , od stopn ia  i 'k ie ru n k u  ak tyw no­
ści poszczególnych jego w arstw . Coraz pow szechniejsze 
je s t zrozum ienie, żę stosunk i m iędzynarodow e n ie  
sp row adzają  się do n o t dyplom atycznych, a le odgryw a/ - 
W  n ich  ro lę  dom inującą siła  ludnościow a i gospodar-j 
¿za, k ie ru n k i in teresów  gospodarczych. C iek aw ią  ' 
zw iązk i po lityk i w ew nętrznej z zagran iczną itp . i ’

R ola przyw ódców  i ich dzia łań  in te re su je  p rzede  
W szystkim  w  odniesieniu  do w ym ienionych  sił społecz-j ' 
nych. B ocheński nie analizu je  po jęcia  siły lub  słabości! 
przy pom ocy rozb ioru  socjologicznego i gospodarczego. | ’ 
S tąd  w łaśn ie  trudność  w prow adzen ia  ła d u  w  k o ncepc ję ,' 
k tó ra  je s t z resztą  ch a rak te ry styczna  d la  endeko ida lne- 
go Stylu m yślenia.

P ra c a  B ocheńskiego n ie  po rządku je  w ięc polskiego 
m yślen ia , choć n iek tó re  je j tezy  m ogą być pożyteczne,

E w a P rau ss

C hw ilam i ty lko  n iek tó rzy  z nich, choć n iezupełn ie ja s­
no  zdają  sobie spraw ę, że pożera jąca  ich siły w alk a  
je s t w odą na  m łyn  cięm iężycieli i że tk w i jak iś  za­
sadniczy b łąd  w . ich postaw ie życiow ej.

W pow ieści Ibaneza nie m a w yraźn ie  w ysun ię te j 
tezy, że bi'ak uśw iadom ien ia  klasow ego je s t przyczy­
ną  niem ożności p row adzenia  w łaściw ej, celow ej w al­
k i k lasow ej o w yzw olenie z ekonom icznego i po litycz- , 
nego ucisku n a jb ard z ie j w  u s tro ju  kap ita listycznym  
uciem iężonej w arstw y . Pow ieść nie je s t w  sposób 
w u lg a rn y  oni p ropagandow a an i tendency jna , ale ze­
staw ien ie  fak tów , opis rzeczyw istego uk ładu  stosun­
ków  na  h iszpańsk iej w si zupełnie jasno  i w yraźn ie  
podk reś la  podaną  w yżej tezę.

Pow ieść B lasco Ibaneza  je s t p raw dziw ą pow ieś­
cią chłopską. N ie dlatego, że opisuje życie w si i życie 
chłopa, ale d latego, że p u n k t w idzenia au to ra  jes t k la ­
sowo w yraźny  i że ten  k lasow y p u n k t w idzenia je s t 
podstaw ą se lekcji m a te ria łu  czerpanego z rea ln e j rze­
czywistości.

K siążka ta  n iew ątp liw ie  za in te resu je  polskiego 
czytelnika. W arunk i życia op isyw anej w ars tw y  w  H i­
szpanii bardzo  p rzypom inają  n iedaw ną, p rzedw ojenną - 
naszą przeszłość, jeże li chodzi o położenie i życie n a ­
szej b iedo ty  w ie jsk ie j. Z aciekaw i też ona n iew ąp li- . 
w ie  naszych p isarzy  chłopskich i tem atyką  u tw o ru . 
i fo rm ą — kŁÓikiej, zw arte j opowieści, dającej dosko­
n a ły  rea listyczny  i,p raw d z iw y  obraz z życia w si h isz - _ 
pań sk ie j. . ^  .
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Ju liu sz  F ucz 'k . — „R eportaż spo4 sz'.iT->’Vr,>Vy" __ 
Spółdzieln ia W ydaw nicza „K siążka“, W arszaw a. 1C47 r.

Je s t w  polskiej li te ra tu rze  u lw i r  m nn^go  p 'śa rza  
■— A ndrzeja  S tru g a  — pow ieść pt.: „ Ju tro “, w  k tó re j 
a u to r opisuje w ew nętrzne  przeżycia człow ieka, .czeka­
jącego  w  w ięz ien iu1 n i  w ykonan ie  w yroku. P o ró w n a­
n ie  te j św ie tnej zresztą  pow ieści z „R eportażem  spod 
szubien icy“ Ju liu sza  Fuczika, ze zw ięzłym , p e łn3'm  
bezpośredniości i p ro s to ty  au ten tycznym  p am 'ę '.n ’k icm  
czeskiego au to ra , k tó ry  po w yroku  skazu jącym  f.o na  
śm ierć , n o tu je  n iem al dzień po d n iu  sw oje w rażen ia , 
spostrzeżenia, m yśli i uczucia, je s t n e r r n e n r e  in te re ­
su jące  i może stanow ić pew ien „przyczynek“ do dysku­
sji n ad  li te ra tu rą  rea listyczną . F ik c ję  lite racką , dzieło 
w yobraźn i a rty s ty  skonfron tow ać m ożna z opisem  rze­
czyw istych przeżyć. T a kon fron tac ja , jeśli się n aw et 
w eźm ie pod uw agę w szelk ie m ożliw e zastrzeżenia, jak  
odm ienność epok i środow isk, i w iele innych, pozw oli 
n iew ątp liw ie  uśw iadom ić sobie różnice m ;ędzy li te ra ­
tu r ą  im presjon istyczną, pow ieścią psychologiczną, do 
jak ich  zaliczyć należy  „ Ju tro “ S truga , a u tw orem  
p raw dziw ie  realistycznym .

N a tre ść  pow ieści A ndrzeja  S tru g a  sk łada  się n ie ­
m a l w yłącznie opis przeżyć w ew nętrznych  bohatera , 
d ram at, rozg ryw ający  się w  duszy skazanego. Św iat 
realny,- fak ty  zew nętrzne odg ryw ają  w  tym  u tw orze 
ty lko  ro lę  punk tów , łączących poszczególne frag m en ­
ty  w ew nętrznych  przeżyć. A rtyzm  au to ra  w y raża  się 
w  od tw arzan iu  tych  przeżyć w  sposób p rzekonyw ujący  
czy te ln ika  o ich psychologicznej praw dziw ości, a  w  
k ażdym  raz ie  praw dopodobieństw ie.

N atom iast pam iętn ik  skazanego Ju liu sza  Fuczika, 
czeskiego kom unisty7, w alczącego ż h itle row ską  okupa­
cją, w  niew ielk im  ty lko  stopn iu  za jm uje  się przeżycia­
m i w ew nętrznym i, w yn ikającym i z rozm yślań  o sobie,
0 sw oim  położeniu, o życiu  i śm ierci „w  ogóle“. Jego 
przeżycia  w ięzienne w iążą się ściśle z fak tam i, k tó re  
o bserw u je  w  o taczającym  w ięziennym  życiu, z ludźm i, 
z k tó ry m i się styka, -z p racam i, od k tó ry ch  go od erw a­
no. N ie m a w  n im  n ic  z „gestu“, z pozy bohatera , z ro li 
s traceń ca  czy skazańca, n ic  z sam otn ic tw a bo h a te ra  
powieści- S truga , z jego postaw y  człow ieka postaw ione­
go oko w  oko ze śm iercią, w alczącego sam  n a  sam  
z osobistym  nieszczęściem . P rzeciw nie, Fuczik  najm oc­
n ie j podkreśla , że los jego je s t losem, w ie lu  tow arzyszy
1 an i przez chw ilę n ie  trac i poczucia łączności z g ro­
m adą, an i z p rzygodnym i tow arzyszam i n iedoli w ię­
ziennej, an i z tym i, k tó rych  pozostaw ił na  wolności.

Fuczik  w  obliczu w yroku  n ie  rozstrzyga ro m an ­
tycznych  w ątp liw ości o „sensie is tn ien ia“, * n ie  usiłu je  
rozw iązać zagadki bytu , nie m yśli o śm ierci, k tó ra  go 
czeka, ale o życiu, k tó re  porzuca i  w  k tó ry m 'tk w i do 
ostatn iego  tchu. Fuczik  aż do końca pozostaje człow ie­
k iem  uspołecznionym , jed n o stk ą  w  grom adzie, cały  
zw rócony za in teresow an iam i do zagadnień  rea ln y ch  
życia społeczno -  politycznego, zw iązany tysiącam i 
trw a ły ch  w ięzów  z tow arzyszam i p racy  i  w ięzienia. 
J e g o 'p o s ta w a  aż do osta tn ich  chw il życia je s t postaw ą 
ak tyw nego  działacza, w alczącego rew olucjon isty , dla 
k tó rego  śm ierć  w  w alce n ie  je s t k lęską, bo w ierzy  w  
ostateczne zw ycięstw o słusznej sp raw y , za  k tó rą  ginie.

I to  w łaśn ie  jes t w  jego postaw ie p iękne. To sp ra ­
w ia, że książka  p isana  w  obliczu śm ierci, ta k  pe łna  je s t 
życia, że n ap aw a  o tuchą, a  n ie  zw ątpieniem .

„R eportaż spod szubien icy“ Ju liu sza  Fuczika jes t 
książką  specjaln ie  b liską  i zrozum iałą d la  polskiego 
czyte ln ika. W ięzienie, gestapo, to r tu ry  badan ia , w yrok i 
śm ierci, p raca  kon sp iracy jn a  — cały  koszm ar okupacji 
h itle row sk ie j, w szystko to  je s t w  Polsce znane i p rz e ­
żyte przez w ielu . R ów nież p ostaw a au to ra , działacza—

rew olucjcn-V y, znana Jest u  n-S, bohaterstw o  w  obli­
czu. śm ierci skazanych  n a  śm  arc działaczy. Tym  w ię - ' 
csj w ięc zaintcTcro-wan. a obudzić w in n a  w śród pol­
skich  czylelnikćy/.

IIELEN A  EOGUOZEYrCTllA — ClfllKAM Y NA ŻYCIE 
— N ak ład  G eb e th n era  i W o laa . W arszaw a. 1943 r.

N ow a pow ieść I-Ieleńy B oguszew skiej pt. „Cze­
kam y na  życie“ , m a c h a rk ta r  au tobiograficzny, a je d ­
nocześnie bardzo  s is ro k ie  społeczno znaczenie. J e s t . 
ciekaw ym  i now ym  m ate ria łem  h istorycznym , je s t 
odkryciem  m ało znanej k a r ty  z dziejów  naszej in te -  
JgsncJ-i. U zupełn ia  je j genealogię (rodowód). N ie je s t 
ty lko  b iografią  jednostk i, ale pew nej części i to  n a j­
bardziej może w artościow ej in teligencji polskiej.

K siążka to tym  ciekaw sza, że opisuje ludzi zna­
nych. k tó rych  zasługi w  rozw oju  k u ltu ry  polskiej są 
n ie  m ałe  (Ignacy R adlińsk i, W acław  N ałkow ski i inni). 
C h a rak te ry s ty k a  in teligencji, op isyw anej przez B ogu­
szew ską, różni się i w  ocenie au to rk i i w  sam ym  op i- 

• s 'e  od najczęściej spo tykanej w  naszej pow ieści w spół­
czesnej. Zw łaszcza sty l życia opisyw anych ludzi, lu ­
dzi nauki, ludzi postępow ych nie m a n 'c  w spólnego • 
z opisam i życia inteligencji, p rzes iąkn ię te j i tw orzącej 
ta k  zw aną k u ltu rę  m ieszczańską. W ynika to n ie  ty lko  
z bardzo podkreślanego  przez au to rkę  pochodzenia 
te j w ars tw y  ze sfery  ziem  ańsk iej, z k tó re j w yszli ta k  
n iedaw no (są dopiero  p ierw szym  pokoleniem  ży jącym  
w  mieście), a le i z fak tu , że p raca  naukow a, k tó re j 
są oddani n ie  pozw ała im  p rzejąć , n ic  z bagażu po;’eć 
i sty lu  życia m ieszczaństw a, n aw et tego samego, co 
oni pochodzenia klasow ego, jed n ak  o zupełnie innych  
za in teresow aniach , sposobie- zarobkow ania, i w a ru n ­
kach  bytu.

K u ltu ra  um ysłow a, szeroki horyzont za in teresow ań  
in te lek tualnych , społecznych i innych  odróżnia tę 
część naszej in te ligencji od sfery  D ulskich, z ich ob­
skuran tyzm em . zacofaniem , fchciwością, do robkiew i- 
czow stw em  i obłudą. S tosunek  do pieniędzy, do p ra ­
w a  w łasności, do posiadan ia  — n a jb ard z ie j bodaj różn i 
tych  ludz i od in teligencji, sto jącej na  usługach  p a n u ­
jącego u s tro ju , k sz ta łtu jące j sw o je 'p o g lą d y , m yśli i 
dążen ia  zgodnie ze sw oim  położeniem  eknom icznym . 
Nic w  ty m  odłam ie in te ligencji n ie m a z psychologii 
posiadaczy czy ciułaczy, ich św iatopogląd na jbardzie j 
zbliżony je s t do postaw y św iata  p racy . Jed n ak  oder­
w an ie  ich od zagadnień  p rak tycznych  realnego  życia, 
zam knięcie się p raw ie  całkow ite w  k ręg u  teo re tycz­
nych  dociekań, czyni z nich, łudzi n iew ątp liw ego  po­
stępu, n ie  aw angardę  ru ch u  em ancypacyjnego św iata  
p racy , lecz ludzi b iernych , w lokących  się w  ogonie 
rad y k a ln y ch  ruchów  i prądów .

Nie m niej jed n ak  ich ro la  i znaczenie społeczne, ich 
w pływ  n a  rozw ój k u ltu ry  -polskiej by ł pow ażny i zo­
sta ł pokazany  w  p ięknej pow ieści Boguszew skiej w y­
raźn ie j niż w  w iększości dotychczasow ych u tw orów  
li te ra tu ry  polskiej. s

Pow ieść H eleny B oguszew skiej nap isana  je s t z o- 
g rom ną p rosto tą , ta k  ch a rak te ry styczną  d la  te j pi­
sarki. Ta p rosto ta , bezpośredniość i szczerość je s t w ie l­
k im  osiągnięciem  arty stycznym  au to rk i w  osta tn im  
utw orze. Swój „k ra j la t dziecinnych „um iała  op 'sac 
B oguszew ska w  sposób artystyczny , n ie przez id ea łi- ' 
zację dzieciństw a, co jfest na jczęstszym  b łędem  pow ieś­
ci au tobiograficznych, an i przez jego stylizację, a le 
w łaśn ie  przez su row y  realizm  opisu, przez p rąw d ę  
głęboko odczutą i w iern ie  odtw orzoną.

„C zekam y ń a  życie“ — to jed n a  z najlepszych  
pozycyj w ydaw niczych o sta tn ich  m iesięcy, jeśli cho­
dzi o naszą li te ra tu rę  pow ieściow ą.

Cz. W ojeńska.

Polska Partia Robotnicza uiuaża, że nowy etap iu roztroju polskiego ruchu ro­
botniczego może być najlepiej u-yrażony przez obie partie tu noiuym haśle: — NIECH 
ŻYJE JFDNOLITY FRONT, WIODĄCY DO ZJEDNOCZENIA PPR I PPS W  JEDNĄ 

> PARTIĘ KLASY ROBOTNICZEJ.
WJadtjslaii: Gaciullsa-Wieślaiu. N a Noiuym Etapie, 20 marca 1948 r .
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Eądać w s k le p a c h  
K r z o r c o  w y c h  
w y ł ą c z n e j  
s p r z e d a ż y  P C H  
l w s z y s t k i c h  
s k l e p a c h  s p o ż y w .

OLEJ JA D A L N Y  R A F IN O W A N Y  -  w niczym 
nie ustępujący zagranicznej oliwie.

M A R G A R Y N Ę  — marek „Unida“, „Vifa“, — nie­
zwykle ekonomiczny w użyciu, wysokowarfo« 
ściowy tłuszcz roślinny, w gospodarstwie do« 
mowym używany do gotowania i smażenia. 
W  zupełności zastępuje masło.

CZEK O LA D Ę -  KA RM ELK I -  C U K IE R K I - 1 inne 
najwyższej jakości wyroby cukiernicze produ« 
kcji fabryk państwowych.

KAW Ę -  HERBATĘ -  N A M IA S T K I K A W Y  -  C Y ­
K O R IĘ -P R O S Z K I D O  P IE C Z E N IA -D R O Ż D Ż E
B U D Y N IE —A R O M A T Y  do CIAST — i wiele innych 

artykułów Państwowego Przem. Spożywczego.
W iN A  SZLACHETNE z Wytwórni Państwowych? 

Strzegom, Jelenia Góra, Kruszwica, Wrocław, 
Zielona Góra, Legnica i inne.

C e n y  wist znesczn ie  zu lio n e



Łańeuefi ¡»pasow y Lewego T o r «
Tow. B o janow sk i F eliks sk ład a  100 zł. i w zyw a do 

złożenia k w o t tow . tow .: G aguckiego, R ogulskiego
H en ry k a , S typułkow skiego  M ariana , In s le ra .

M atuszew ska W ilhelm ina sk ład a  zł. 1.000 i w zyw a 
tow . tow .: A licję A fanasjew , P aw łow ską R om anę,
S zy fm ana L eona, S tankego  L udw ika  do w p ła t n a  „Le­
w y  T o r“

C esarz A nton i sk ład a  zł. 200 i w zyw a do złożenia 
k w o t tow . tow : B ieńkow skiego W iktora , K aczm arka
E dm unda , B an ię  Z ygm unta, Z broińskiego K azim ierza,

D ynow skiego Tadeusza, K am ińsk iego  A ntoniego, C iu- 
pkę  F ranciszka , B ochno E ugenię, Z abiegę Tadeusza, 
S tan ik a  Alojzego, P uchalsk iego  S tan isław a, M igacza 
S tan isław a, Szum lakow skiego B olesław a, S taśko  A n­
nę, G ibasa W incentego, M akow ieckiego Jerzego.

Tow. S k a rb a  Ja n  sk łada  zł. 200 i w zyw a tow. tow. 
T adeusza W ierzbickiego, Począr 'a  Józefa, Zaleciłf 
K rystynę , Tym opolskiego Józefa, E 'czew skiego Mac.ia 
ja , W ójcickiego Z enona, W ym ysłę Józefa.

W LUTYM N A  FUNDUSZ PRASOWY „LEWEGO TORU“ 
NASTĘPUJĄCY TOWARZYSZE:

WPŁACILI

D aniszew ski T adeusz 
B ogatek  
B y lińsk i J a n  
C hojnicki Z ygm unt 
G ruszczyński A n ton i 
H u n te r  Z dzisław  
Janczew sk i K aro l 
K ow al A.
L ipecki
L u b erack i S tan isław  
P epke  W iktor

3.500 zł. K uleszyńsk i B olesław 200 zŁ
500 i t Pop ie l M ichał 100 t*
200 )| P io trow sk i P io tr 100 t t

1.000 II R a jn e rt W. 500 t*
200 M R udolf Z ygm unt 500 »•
50 » R ybicki M arian 400 t f

100 yt Salcew icz Józef 3.700 >»
1.000 i t W ojeńska C zesław a 3.600 »»

200 i t S zb ert Sy lw ester 100 »*
100 i t V il 1.600 *•
300 i i W ięzow ski F eliks 500 W

JUŻ WKRÓTCE 
UKAŻE SIĘ NA EKRANACH 
FILM PRODUKCJI POLSKIEJ

Film oparły na zdarzeniach prawdzi­
wych jest dokumentem martyrologii pol­
skiej i narodów okupowanych przez hiłie. 
rowskie Niemcy i ukazuje prawdę histo­
ryczną o obozie śmierci w Oświęcimiu

iWy^.awca: Z espół „LEW Y TO R “ R edagu je  Zespół

A dres R edakc ji i  A dm in istrac ji „Lew ego T o ru “ W arszaw a, N a rb u tta  8 m. 6, Tel. 4-13-67

S ek re ta rz  red ak c ji p rzy jm u je  codziennie od godz. 13—14. A dm in istrac ja  czynna od godz. 9 do 15

P re n u m e ra ta  .Lewego T o ru“ w ynosi rocznie 300 zł, półrocznie 160 zł. k w arta ln ie  90 zł . 
W płacać należności n a  konto  PK O  X — 6254, lub  W arszaw a, KKO 178

•'»kłajty Graficzne Nr 1 „Prasa Wojskowa“ — Warszawa . B-43135
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